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Rekord wydajności 
górnictwa w ęglow ego

miejsce zajęło Dąbrowskie Zjednocze­
nie Przemysłu W ęglowego osiągając 
233.022 (on w dągu 9 dni roboczych, 
co równa się wykonaniu planu w 
103*/..

J#k stwierdzają meldunki przemysł 
Węglowy osiągnął w pierwszej deka­
dzie czerwca r. b. nowy rekord wy­
dajności jednostkowej — 1.236 kg. na 
jedną robotnikodniówkę. Wynik len 
jest najlepszym średnim wynikiem górj
nictwa polskiego w okresie powojen-j Najwyższą wydajność w całym prze 
nym i został osiągnięty dzięki podnie-; myślę węglowym osiągnęło Chorzow- 
sieniu przeciętnej wydajności z maja | skie Zjednoczenie Przemysłu Węglo- 
r. b. o 5.2“/». j wego — 1461 kg. na jednego robot-

W wykonaniu planu wydobycia w | nika t. j. o S.P/o więcej niż w maju 
pierwszej dekadzie czerwca pierwsze r. b.

Pogotowie przeciwpowodziowe  
w w ojewództwie pomorskim

P o w ia t toruński w alczy z za lew em

Sytuacja powodziowa w wojewódz­
tw ie pomorskim przedstaw ia się na­
stępująco:

W powiecie włocławskim w Korab- 
nikach wody Wisły przerwały wał o- 
chronny i zalały około 170 ha. Przez 
natychm iastow ą akcję ratowniczą ura­
tow ano 500 ha zbóż. W powiecie to­
ruńskim Wisła przerwała wał pod 
Brzozą i zalała 200 hd zbóż. G rom a­
dy: Mała i Wielka Ndeszawka zalane 
zostały na niewielkiej przestrzeni.

W ysoka lala powodziowa mija o- 
becnie teren powiatów toruńskiego i 
bydgoskiego. W dniu 15 czerwca kul­
minacja w Toruniu wynosiła 7,37 m., 
w Fordonie 6/18. W kilku gminach pod 
Toruniem, zwłaszcza w Otłoczynie, 
Brzozie i Pędzewie zalane zostały łąk; 
na terenach przywiślanych. Pomiędzy 
Toruniem  a Fordonem w okolicach ni­
zinnych, gdzie nie ma walów ochron­
nych, zwłaszcza w nawiedzanych co­
rocznie klęską powodzi okolicach 
Przyłubia i Palcza oraz w Strzelcach 
Dolnych i Loskoniu w powiecie byd­
goskim musiano przeprowdazić ewa­
kuację ludności.

W dniu 14 czerwca w 
wieczornych zalany został obszar 7- 
k lometrowej długości i 300-melrowej 
szerokości, w powiecie włocławskim

godzinachl Zakładu 
który w

woj. pomorskiego oraz Strzelce Pol­
skie pow. Bydgoszcz. Przerw ana zo­
stała szosa Fordon — Dodrecz. Ofiar 
w ludziach nie ma. Strat na razie nie 
ustalono. Ludność z miejscowości za­
grożonych ewakuowano oraz dobytek 
zabezpieczono. Akcja ratownicza trwa.

Komitety Przeciwpowodziowe w 
Swieciu, Chełmnie i Grudziądzu ukoń 
czyly przygotowania do akcji ratow ­
niczej. W gminie Gruczno pod Swie- 
ciem ewakuowano 4 gromady. W G ru 
dziądzu saperzy rozebrali most ponto­
nowy.

O stre pogotowie przeciwpowodzio­
we, zarządzone przez wojewodę po­
morskiego, miało na celu nie tylko za­
bezpieczenie ludności, inwentarza i za­
budowań zagrożonych powodzią, lecz 
również takie zabezpieczenie zasie­
wów, ażeby straty spowodowane wy­
lewami były możliwie najniższe.

Wojewoda krakowski dr. Pasenkie- 
wicz, jako przewodniczący W ojewódz­
kiego Komitetu Niesienia Pomocy 
Ofiarom Powodzi przyjął w dniu 14 
bm. ob. mgr. Leona Kołodziejczaka: 
dyr. Oddz. Wojew. Powszechnego 

Ubezpieczeń Wzajemnych, 
imieniu Zakładu zadeklaro­

wał na cele pomocy powodzianom 
kwotę zł. 20.000.000.

W ięcej stali, maszyn i żyinności 
będziem y produkow ać w roku  1949

Konferencja prasowa u tow. Premiera Cyrankiewicza
Prezes CUP totu. Dietrich 
o wytycznych Planu Gospodarczego

W  roku 1947 Polska wkroczyła na drogę gospodarki 
planowej, zapewniającej nam bezkryzysowy wzrost docho­
du narodowego. Od początku roku 1947 realizujemy Trzy­
letni Plan Odbudowy Gospodarczej wyznaczający w głów  
nych zarysach zadania całego okresu. W  poszczególnych  
lalach obowiązują roczne plany narodowe.

W szechstronnie dające się zaobserwować szybkie po­
stępy odbudowy życia gospodarczego i zniszczeń wojen­
nych są możliwe tylko dzięki gospodarce planowej. W  
chwili obecnej weszliśm y już w okres prac przygotowaw­
czych nad Planem Narodowym na rok 1919, planem któ­
ry przyniesie nam dalsze sukcesy gospodarcze.

D n ia  15 bm . tow . P re m ie r  Jó ze f
C yrank iew icz  z a p ro s ił do P rezyd ium  
R ad y  M in istró w  p rzedstaw ic ie li p ra  
sy  sto łeczne j n a  k o n fe ren c ję , po ­
św ięconą p raco m  n ad  p rzy g o to w a­
n iem  N arodow ego  P la n u  n a  r .  1949.

Z a g a ja ją c  k o n fe re n c ję  tow . P re ­
m ie r  zw róc ił uw ag ę  z eb ran y ch  n a  
konieczność d o b rego  in fo rm o w an ia  
spo łeczeństw a  i budzen ia  za in te re -

p lanow ej w śró d  tych, k tó rz y  są  te j 
g o sp o d ark i w sp ó łrea liz a to ram i.

O p ra c a c h  nad  P lan em  N aro d o ­
w ym  ro k u  1949 p o in fo rm o w ał ze­
b ran y ch  P rezes C en tra ln eg o  U rzędu 
P lan o w an ia  tow . m in . T ad eu sz  D ie­
trich . W p racach  p rzygotow aw czych  
n ad  p lan em  ro k u  1949 znacznym  
zm ian o m  u le g ła  do tychczasow a tech  
n ik a  p lan o w an ia . W  ro k u  bież. p rzy  
śpieszono u k ład an ie  p lan u  rocznego  
co spow oduje  liczne korzyści d la  u- 
re a ln ie n ia  p lanu . D ru g ą  zm ian ę  w 
techn ice  p la n o w a n ia  je s t  ściśle jsze 
p ow iązan ie  p la n u  z p lan o w an iem  f i­
nansow ym . Poza ty m  p lan  obejm u  
je  sw ym  zasięg iem  co raz  now e dzie­
dziny życia.

C e n tra ln y  U rząd  P la n o w a n ia  i 
M in is te rs tw o  S k a rb u  op raco w ały  
w ytyczne fin an so w e  d la  now ego 
p lan u . T ego  ro d z a ju  to k  postępow a-

um ożliw ia on poszczególnym  re s o r ­
tom  pań stw o w y m , sam o rząd o w i —  
k tó ry  w  ro k u  b ieżącym  w  sze ro k im  
zak re s ie  o b ję ty  z o s ta n ie  p lan em  —  
o raz  poszczególnym  in w esto ro m , 
z o rien to w an ie  się w ich  m ożliw o­
ściach  finansow ych . W ten  sposób  
z a p la n o w an y m  śro d k o m  z dużym  
przyb liżen iem  odpow iedzą w niosk i 
inw esty cy jn e  poszczególnych  jedno- 
stek  p lan u jący ch .

so w an ia  d la  o siąg n ięć  g o s p o d a rk i1 n ia  zas to so w an o  po ra z  p ierw szy ;

Szakasits i Rakosi na czele 
W ęgierskiej Partii Pracujących

B U D A PESZT PA P. Na pierw szym  m isji politycznej i organ izacy jnej.
kongresie  A lg ie r s k ie j  P a r tii  P r a ­
cu jących  przy ję to  jednom yśln ie  s ta ­
tu t  now ej p artii. N astępnie  w ybrano  
w ładze cen tra lne .

P rzew odniczącym  W ęgierskiej P a r  
tii P racu jący ch  został Szakasits, se­
k re ta rze  genera lnym  Rako3i, zastęp ­
cami sek re ta rza  generalnego  F a r-  
kas, K ad a r i M arosan.

Poza tym  w ybrano  członków  ko-

N aczeinym  red ak to rem  cen tra l­
nego o rganu  p a rtii „S abad  N ep“ zo­
sta ł w y b ran y  jednom yśln ie  Revai.

Ja k  te le fonu je  z B udapesztu  k o ­
responden t SA P poza S zakasitsem  : 
M arosanem  w sk iad  k ierow nictw a 
W ęgierkiej P a r tii  P racu jących  w e­
szli m. in . n astępu jący  w ybitn iejsi 
b. członkow ie p a rtii social - dem o­
k ra ty czn e j: H orva th , Ries. V ajda, 
Ronay, S chuffer, Ju s tu s

Amerykańsko-brylyjskie konszachty 
u j  sprauie Bliskiego Wschodu

LONDXN PAP. —  Rzecznik Fo­
reign Ofhce przyznał na konferencji 
prasowej, że po długich p e rtrak ta ­
cjach doszło do „cichego porozum ie­
n ia" między W. B rytanią a Stanami 
Zjednoczonymi w- sprawie Bliskiego 
Wschodu.

Oba kraje będą 6ię nawzajem infor­
mować o swych planach na BUskim 
Wschodzie.

1 .0ND iN  PAP. — Prem ier egipski 
Nokrashi Pasza oświadczył, >ż rząd

przedłoży parlam entowi w c!ągu 
trzech- tygodni wyniki swych rokowań 
z W ielką B rytanią w sprawie Sudanu. 
Parlam ent zgodził się na odroczenie 
do tego czasu debaty nad przyszłością 
Sudanu.

Jednocześnie Nckyashi Pasza zako­
munikował przedstawicielom prasy, 
że W ielka B rytania odrzuciła żądanie 
Egiptu równego udziału w propono­
wanej dla Sudanu Tymczasowej R a­
dzie Wykonawczej i w Zgromadzeniu 
Ustawodawczym

Czy Francja chce, czy nie chce 
uchuiały londyńskie będą wykonane

Londyn i Waszyngton nie zgadzają się 
na remiz ję postanouień  londyńskich

PARYŻ, PAP. W dniu, w którym  Francuskie Zgromadzenie Na- 
rudowe rozpoczęło debatę nad uchw ałam i Konferencji londyńskiej 
S tany  Zjednoczone i W. Brytania zawiadom iły rząd francuski, że 
uchwały zostaną, wprowadzone w  życie bez względu na stanowisko  
Francji i że anglosasi nie zgadzają się na ponowne rozpatrywanie 
zaleceń londyńskich w  sprawie N iem iec.

„L‘H um anite"  p s z e  w  zw iązku z 
tym : „W aszyngton zam ierza dyk to ­
w ać Z grom adzeniu  N arodow em u jak  
m a głosować w  sp raw ić  uchw al lon­
dyńskich".

„F igaro" u jaw nia , że rząd  fran cu ­
ski został po inform ow any o decy­
zjach  w  sp raw ie  Z agłębia R uhry  
jeszcze w  m arcu  br. Ż aden m in is ter 
n ie w yraził w tedy zastrzeżeń, choć 
w m arcu  m ożna było osiągnąć jesz­
cze pow ażne ustępstw a.

U w agę opinii publicznej zw rócił 
a rty k u ł B lum a, k tó ry  w ypow iedział 
się za przyjęciem  uchw ał londyń­
skich. W brew  tem u  co p isał jeszcze 
tydzień  tem u, B ium  obecnie w  a r ­
tyku le  sw ym  stw ierdza: „My socja­
liści francuscy  życzymy sobie szyb­
k ie j odbudow y N iem iec i ich  p rze­

m ysłu oraz w zrostu 
m ieckiej".

p rodukcji n ie-

D ebata  w Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ PA P. We w to rek  po po­

łudn iu  Z grom adzenie N arodow e 
podjęło debatę  w  sp raw ie  zaleceń 
konferencji londyńskiej,

Jak o  p ierw szy zabra ł glos depu­
tow any M u tte r (praw ica), k tó ry  do­
m agał się wszczęcia now ych roko ­
w ań  d la  zm iany zaleceń londyń­
skich. M ówca zaznacza, że uchw a y 
londyńskie zaw iera ją  postanow ienia
niebezpieczne dla F rancji.

Członek p a rtii socjalistycznej Jo u - 
ve — m im o pew nych zastrzeżeń — 
bron ił uchw ał londyńskich , ok reś la ­
jąc je  jako  „praw dziw y postęp".

D eputow any B astid  (radykał) pod 
dał uchw ały  londyńsk ie  surow ej 
k rytyce. M ówca zarzucał rządow i, że 
w  istocie rzeczy postaw ił F ran c ję  
w obec fa k tu  dokonanego. U chw ały 
londyńskie zaznaczył B astid  — nie 
odpow iadają  zasadom  bezpieczeń­
stw a F ranc ji. T w ierdzenie A nglosa- 
sów, jakoby  niebezpieczeństw o n ie ­
m ieckie zostało w yelim inow ane, — 
są fałszywe.

Ciężki przem ysł w  Niemczech 
je s t p raw ie  n ie tkn ię ty , a  h itlerow cy 
za jm u ją  w  N iem czech Zachodnich 
przodujące stanow isko.

B astid  podkreśli!, że opieranie  się 
na polityce am erykańskiej*  je s t a k ­
tem  n ierozsądnym . P ó lityka  am ery ­
k ańska  może bow iem  u lec g ru n ­
tow nej zm ianie.

O m aw iając sp raw ę Zagłębia R u­
hry , B astid  zaznaczył, ze N iem cy 
będą odgryw ały  rolę a rb itra . Zu­
pełnie inaczej p rzedstaw iałaby  siy 
sy tuacja , gdyby w kon tro li nad  Z a- 
g ębiem  R uhry  b ra ł udział Z w iązać 
Radziecki. K on tro la  by łaby  bardziej 
sku teczna i bezpieczeństw o F rancji 
byłoby w  w iększym  stopn iu  zapew ­
nione.

D ebata  trw a.

W. Bretania i Z t u .  Radziecki 
podejmą rokowania handlowe

LO N D Y N  (PAlP) — M in is te r  h a n ­
d lu  H a ro ld  W ilson ośw iadczy ł p rzed  
staw ie ie lom  p ra sy , że w k ró tce  m a ją  
się rozpocząć ro k o w an ia  hand low e 
pom iędzy  W. B ry ta n ią  a  Zw. R a ­
dzieckim .

W ilson podk reś lił, że rząd  radziec  
k i u s to su n k o w a ł się życzliw ie do 
propozycji an g ie lsk ie j w  sp raw ie  
w szczęcia ro k o w ań . T e rm in  ro k o ­

w ań  n ie  z o s ta ł jeszcze u sta lo n y . 
R ozpoczną się one p raw dopodobn ie  
w L ondynie.

N a  czele d e leg a c ji b ry ty jsk ie j b ę ­
dzie s ta ł  w ów czas W ilson. W w y p ad  
ku, gdyby  m u s ia ły  być k o n ty n u o ­
w an e  w  M oskw ie, W. B ry ta n ię  r e ­
p rezen to w ać  będzie m in is te r  h a n d lu  
zag ran iczn eg o  B ettom ley .

Dzieci mogą umierać z głodu 
byleby Sofulis miał za co mordować

Z nam ien n e  przykłady  
„dolarowej" polityki Kongresu TJSA.

Rozw ój produkcji 
przem ysłow ej

W ytyczne co do  p la n u ' p rz e w id u ją  
- w zro st w a rto śc i p ro d u k c ji p rzem y- 
■- słow ej w  ro k u  1949 o 21 proc. w  

sto su n k u  do ro k u  1948 (w z ro s t w a r ­
tości obliczono w cen ach  z ro k u  
1937).

W g ru p ie  n a  j w ażn ie j szych a r ty k u  
lów  inw esty cy jn y ch  i su row ców  
p rzew idu je  się d a lszy  rozw ój p ro ­
dukcji s ta li o 20 proc., w y robów  
w alcow anych  o 15 proc., m aszy n  e- 
lek try czn v ch  o 29 proc., naw ozów  
sztucznych  —  su p e r fo s fa t 34 proc., 
azo tn iak  15 proc., k w as s ia rk o w y  
o 28 proc.

W zrost p ro d u k c ji o b e jm ie  n ie  ty l­
ko  śro d k i in w esty cy jn e  i su row ce, 
lecz i a r ty k u ły  spożyw cze: p ro d u k ­
c ja  tk a n in  b a w e łn ia n y ch  w zro śn ie  w  
ro k u  1949 w  p o ró w n an iu  z ro k iem  
1948 o 17 proc., tk a n in  w e łn ian y c h
0 25 proc., jed w ab n y ch  o 26 p roc . W 
w y b itn y  sposób w zrośn ie  p ro d u k c ja  
sk ó r  tw a rd y ch , bo o 70 proc.

P la n  z a te m  p rzew id u je  z a ró w n o  
w zrost sił w ytw órczych, k ra ju  jak
1 popraw ę b y tu  jego m ieszkańców . 

P la n  p rzew idu je  k o n ty n u o w a ­
n ie  w a lk i o podn iesien ie  jak o śc i 
p ro d u k c ji, obok w a lk i o w z ro s t w y ­
d a jn o śc i p racy . W zrost w y d a jn o śc i 
p ra c y  w  p rzem y śle  p ań stw o w y m  w  
w yniku  p rzodow nictw a p ra c y  i 
vspółzaw od n ic tw a  zap la n o w an o  n a  
p onad  9 proc. n ie  licząc w zro stu  w y 
n ik łego  z p o p raw y  p ra c y  m aszyn . 
P la n  z a k ła d a  d a lsze  obniżen ie  kosz­
tów  w łasn y ch  p rzem y słu  w  śc isłym  
zw iązku  z p lan em  rozw oju  te c h ­
nicznego. P rzew id u je  się obn iżen ie  
kosztów ' w łasn y ch  co n a jm n ie j o  4 
proc.

W ytyczne p lan u  na  rok# 1949 
k ła d ą  "nacisk  n a  u p rzem ysłow ien ie  
terenów  Polski cen tra ln e j i w s c h ó d
n ie j, oczyw iście p rzy  pe łn y m  w yzy­
sk an iu  s to jący ch  jeszcze do dyspo­
zycji, a n iew y zy sk an y ch  do tychczas, 
sił w y tw órczych  Z iem  O dzyskanych .

W ytyczne sporządzanego p lan u  
k ła d ą  rów nież  s iln y  n ac isk  na  b a ­
d a n ia  i p o szu k iw an ia  geo log iczne 
(ru d a  że lazna , ro p a  n a fto w a , fo sfo ­
ry ty  i su row ce ce ram iczn e ).

Zamieszczamy poniżej dw ie depesze z W aszyngtonu niezw ykle  
charakterystyczne dla polityki i metod stosowanych obecnie przez 
Stany Zjednoczone.

Jedna z nich mówi, że komisja kredytowa Senatu wypowiedziała  
się przeciwko obniżce kredytów dla faszystow skiej Grecji, obniża­
jąc jednocześnie z 60 do 20 milionów dolarów sum ę przeznaczoną na 
M iędzynarodowy Fundusz Pomocy dzieciom.

Z drugiej depeszy dowiadujem y się, że obie am erykańskie izby 
pracują obecnie gorączkowo nad uchw aleniem  ustaw y o kredytach na 
cele wojenne, natonrast nic spieszą, sic z uchw aleniem  ustaw doty­
czących zażegnania drożyzny i głodu m ieszkaniowego. 
W ASZYNGTON (PAP). K om isja

k redy tow a S en a tu  am erykańsk-ego 
w ypow iedziała  się przeciw ko obniż­
ce k redy tów  na pomoc dla G recji,

T urcji, T ries tu  i Chin, uchw alonej 
przez  Izbę R eprezen tan tów .

D epartam en t S tanu  dom agał się

Piękny dar  
czechosło  trackich espercmfT,s ió w

Su iatouja Federacja Zw. Zaw. 
przeciw gwałceniu praw robotniczych
N. JORK PAP — Światowa Fede- N .JORK PAP. — Jak  domcei z Pre i 

racja  Związków Zawodowych zapro- torii agencja Associated Frees, minis- \
testow ała w ONZ przeciwko porwał- ter pracy nowego rządu południowo- '
caniu praw robotniczych w 9-ciu pań- ] afrykańskiego B. Id. Cchocmrn wyjaś j 
stwach. należących do ONZ, ora z  w j  d a ją c  zasady, na jakich m ają być o-

parte wybory w tam tejszych związ­
kach zawodowych oznajmił, że wybo­
ry te odbędą się „w sposób praw dzi­
wie dem okratyczny", ale „komunizm 
musi być wyeliminowany ze związków 
zawodowych".

Ponadto rząd połu dniowo• afryk \ ń- 
sk; będzie przestrzegał zasad rasisitow 
skich: nie dopuści on do istnienia 
.m ieszanych związków", składających 
się z pracowników pochodzenia euro­
pejskiego i z pracowników tubylczych.

H iszpan ij j P o rtugalii.
Światowa Federacja Związków Za­

wodowych wezwała Radę G ospodar­
czo-Społeczną ONZ do zbadania po­
wyższej sk rrg i na 6esji genewskiej w 
przyszłym miesiącu oraz do podjęcia 
odpowiednich kroków, celem n ap ra ­
wy wyrządzonych krzywd.

Nota s tw ierdza , że do państw , które 
o g ran icza ją  p raw a robotników , n a le ­
żą: A rgen tyna, Burm a, B razy lia , C hi­
le, E gipt, Indie. Iran . G recja  j U n 'a  
P o łu d n io w o -A fry k ań sk a .

1

D elegac i c ze ch o s ło w a ck ich  esper  a n ty  s łó w ,  (w  s trojach  
nych), z ł o ży l i  na ręce  w ic e p r e z y d e n ta  m. st . W a r s za w y  
S tr ze le ck ie g o  W.000 koron  na o d b u d o w ą  s to l ic y  Polski.

reg ional-
Edwar da

1275 m ilionów  dolarów  na  ten  cel.
I Izba R eprezen tan tów  zredukow ała  tę 
! sum ę do 200 m Tionów  dolarów , a ko 
m isja senacka w ypow iedziała się za 
p rzyznaniem  250 milionów'.

Na adm in is trac ję  okupow anych te ­
renów  i pom oc dla ludności tych  te ­
renów  kom isja  senacka w yasygno­
w ała sum ę 1.235 m ilionów  dolarów , 
czyli o 75 milionów' m niej, n iż dom a­
gał się D ep artam en t S tanu , lecz o 75 
m ilionów  w ięcej, niż postanow iła  
Izba R eprezen tan tów .

.K redyty , p rzyznane rządow i, będą 
uruchom ione w  12 rów nych  ra tach  
m iesięcznych.

K om  sja senacka obcięła o 40 m i­
lionów  dolarów  sum ę przeznaczoną ! 
na M iędzynarodow y F undusz  Pom o- ! 
cy dla Dziecka, pozostaw iając jed y ­
nie 20 m ilionów  do larów  na te n  cel.

W ASZYNGTON (PAP). Poniew aż 
orzew odn lezący Izby R ep rczen tan - 
iató,— 1 S ena tu  p ro je k tu ją  rozpu­
szczenie K ongresu  na  ferie  le tn ie  w 
k rń cu  bieżącego tygodnia , obie Izby 
p -aeu ja  gorączkow o nad  uchw ale­
niem  p ro jek tów  ustaw , k tó re  uw aża­
ją w  c h v it ' obecnej za n a jw ażn ie j­
sze. W liczbie te j zn a jd u ją  się p ro ­
jekty ustaw  o s łużb :e  w ojskow ej i o 
przyznaniu  k redy tów  na cele w o­
jenne.

30 l ip c a
k o n f e r e n c j a  dunajska

W ASZYNGTON (PA P) — Rzecz 
rak  D e p a r ta m e n tu  S ta n u  o św iad ­
czył p rzed staw ic ie lo m  p ra sy , że 
rząd  radzieck i w y raz ił zgodę n a  od­
bycie w dn iu  30 lipca  br. k o n fe re n ­
cji p rzed s taw ic ie li cz te rech  w ielk ich  
m o c a rs tw  o raz  p a ń s tw  d u n a jsk leh  

M iejsce  k o n fe re n c ji n ie  zo sta ło  jc 
Iszczę u s ta lo n e .

W zrost produkcji rolnej 
P ro d u k c ja  ro jn a , p rzy  za łożen iu  

p rzec ię tn y ch  w aru n k ó w  a tm o sfe ­
rycznych  w zrośnie w  roku* 1949 o 
15 proc. (za rów no  zw ierzęca  ja k  i 
ro ś lin n a ) . R o ln ic tw o  n ie  po d leg a  w 
P olsce bezpośredn iem u  p lan o w an iu  
i n ie  m o żn a  n im  k ie ro w ać  w  drodze  
n akazów . P lan o w an ie  na  ty m  odcin 
k u  odbyw a się pośredn io , p rzez  
s tw a rz a n ie  w a ru n k ó w  m a ją c y c h  wy­
w ołać zam ie rzo n e  e fek ty . Ś ro d k am i 
w pyv /sn ia  na p rodukcję  ro lną  są: 
zaopatrzen ie  ro ln ic tw a  w  trak to ry , 
naw ozy sztuczne oraz akc ja  kon­
tra k ta c ji u p raw  przem y s 'owych.

W ytyczne p lanu w skazu ją  na  
kon ieczność u tw o rzen ia  dw óch ty  
sięcy  s ta c ji  m aszynow ych  i podn ie­
sien ia  liczby in s tru k to ró w  ro ln y ch  
do 3 tys. W ro k u  1919 p ro b lem  od­
łogów  p rze s tan ie  w  P o lsce istn ieć.

W zw iązk u  z rozw o jem  p ro d u k c ji 
ro sn ą  z a d a n ia  tr a n s p o r tu ;  w zro st 
p rzew ozów  ko le jow ych  w y n iesie  o- 
ko ło  20 proc., co w y m a g a ć  będzie  
znacznych  in w esty c ji w  k o le jn ic ­
tw ie. Z dolność p rze ład u n k o w a  p o r­
tów  w zro śn ie  o 27 p ree., Szczecin W 
re k u  1 9 '3  p rz e ła d u je  7,5 m iln . ton , 
s ta ją c  clę ty m  sa m y m  w ie lk im  p o r­
tem  b a łty ck im .

R uch  b u d o w lan y  w ro k u  1949 
w zrośn ie  o 23 proc., p rzy  zw iększo­
nym  u d z ia le  p rzed s ięb io rs tw  p a ń ­
stw o w y ch  i pub licznych  w  w yko- 
r.-’w stw le  budow lanym .

U sp ra w n ie n ie  h a n d lu  n a s tą p i 
T^zez pow ’-k sT -r/a  państw ow ej i 
spó łdzielczej sieci d y s try b u c y jn e j i 
.rzm ożenie  obro tów . R ozw ój h a n d lu  
zag ran iczn eg o  po s tro n ie  w yw ozu 
n a s tą p i d z ięk i zw iększonem u  udz ia ­
łow i a r ty k u łó w  pochodzen ia  ro ln i- 
'v-«o. W ytyczne pic nu  n a  rok 

1919 p rzew id u ją  rów n ież  dr.lrzy  roz­
w ój szk o ln ic tw a  i u rząd zeń  k u ltu ­
ra ln y ch . lik w id ac ję  obw odów  bez- 
szkolnych , szerok ie  k sz ta łcen ie  fa ­
chow ców , zw iększen ie  liczby kin , 
rozszerzen ie  a k c ji w czasów  o 25 
p roc. (k. w.)
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zudliMnie
K IEDY przed rokiem rząd polski odrzucił zaproszenie na Konferencję 

Paryską, byli i tacy, którzy K iw ali z pow ątpiew aniem  słow am i i szep­
tali poufnie: „Szkoda, dnlarki jednak przydałyby się bardzo na odbudo­
w ę kolsk i1*. Dziś, nie ma w Polsce chyba ani jednego rozsądnego i uczci­
w ego człow ieka, który by nie rozumiał czym jest naprawdę „plan Mar- 
shaila“ i, że wobec tego ówczesna decyzja była najzupełniej trafna, 
słuszna i przezorna.

Jeżeli jest tak w łaśnie, jeżeli dziś całe społeczeństw o zdaje sobie 
sprawę z niebezpieczeństw, których Polska uniknęła dzięki rozumnej po­
lityce zagranicznej i w ewnętrznej, jeżeli dziś możemy z pew nych wyżyn  
naszych osiągnięć spoglądać krytycznie i ze współczuciem  na kraje za­
chodnie, szam oczące się w w ięzach „planu Marshalla** —  to jest w  tym  
spora zasługa naszej prasy, naszej publicystyki i naszych prelegentów  
partyjnych. Potrafiliśm y w ciągu tego m inionego roku tak w szechstron­
nie ośw ietlić problem „pomocy amerykańskiej**, dokonać tak w nikliw ej 
analizy i tak atrakcyjnie w yjaw ić w szystkie ukryte za kulisam i spręży­
ny tej machiny do opanow ywania całych krajów. Dziś, pod w pływem  
sm ntnych doświadczeń, krytycy „pomocy amerykańskiej** w  w ielu  kra­
jach, powtarzają argumenty, jakby żywcem  zaczerpnięte z naszej prasy. 
Niektórzy, niestety, po niew czasie.

Piszem y o tym  nie dlatego, aby upomnieć się o pochwały lub nagro­
dy. P iszem y o tym, aby udowodnić jak w ielką 1 odpowiedzialną rolę ma 
do spełnienia prasa w rozbijaniu fałszyw ych mniemań, w odzieraniu fra­
zeologicznych ozflóbek z obcych nam idei, w  dobieraniu się do wnętrza  
koni trojańskich i wydobywaniu ukrytyoh w  nich wrogów.

Tę część zadań, rzeefoy można obronnych, defensywnych, prasa na­
sza spełnia dobrze. Pozostaje jeszcze przed nami zadanie inne, niemniej 
ważne i doniosłe w  skutkach, zadanie ofensywne, konstruktywnie. Jest 
to zadanie zbliżania mas pracujących do now ej polskiej rzeczywistości, do 
tego w szystkiego co się rozgrywa na naszych oczach i a naszym udzia­
łem. Chodzi o m obilizowanie najszerszych mas społeczeństw a w ekół pla­
nów demokracji polskiej, o budzenie wśród ludzi entuzjazmu do celów  
przyświecających pokoleniu, któremu przypadło w udz.ale odbudowywać 
Polskę z gruzów wojennych i budować jeunocześnie nowy, lepszy porzą­
dek społeczny.

* BY w ykrzesać z człow ieka pracy zapal i dać mu radość z dokonanego A wysiłku., nie w ystarczy wskazać mu przykłady osiągnięć przodow­
ników, albo zachęcić do podpisania um owy o współzawodnictwie pracy. 
Trzeba mu jeszcze w yjaw ić jego osobisty udział w  całości dokonyw ane­
go dzieła, trzeba zdradzić mu miejsce, jakie zajmuje w olbrzymim pia­
nie, który ma na celu doprowadzenie narodu polskiego na w yżyny kultu­
ry duchowej i  dobrobytu materialnego. Trzeba wreszcie, aby każdy oby­
watel. a  zwłaszcza każdy członek kiasy pracującej, dostrzegał wyraźny 

związek między jego codziennym w ysiłkiem  przy warsztacie, na roli, czj 
przy biurku, a w ynikam i jakie przynosi realizacja planu całem u na­
rodowi.

To zadanie stoi przed nam i prawie jeszcze nietknięte.
„K itdy spotykam  słow o PLAN — odkładam gazetę**. Słow a te w y­

powiedział człow iek skądinąd inteligentny, interesujący się w ydarzenia­
mi politycznymi w kraju i za granicą i najzupełniej form aln,e należący do 
Partii. N ie w iem y, czy ów człow iek zdaw ał sobie sprawę z tego, że jego  
„zgrabne** powiedzonko posiada rodowód hitlerow ski, a w ,ęc faszystow ­
ski. W każdym razie nie zdawał sobie spraw y z tego, że jego pestawa  
wobec idei PLANOW ANIA jest antydem okratyczna, reakcyjna i anty­
polska.

Jeśli, spotykamy jeszcze ludzi pracy, którzy machają ręką na słowo 
„plan**, to znaczy, że pod tym względem  my, prasa partyjna, nie speł­
niam y należycie naszych zadań. N ie w ystarczy, bowiem  sum .enne ogła­
szanie cyfr i procentów osiągniętej produkcji, nie wystarczy w jiiczanio  
m iejscowości czy zakładów pracy, które w ykonały lub nie w ykonały p la­
nów. N ie wystarczy naw et ogłaszanie listy nazwisk przodowników pra­
cy. Cyfry i procenty na ogoł są rzeczą suchą. Ich głęboki sens jest zro­
zum iały dla specjalisty, statystyka, ekonomisty. Przeciętny obywatel 
chciałby konkretnie wiedzieć ile i czego wyprodukowano, ile 1 kiedy bę­
dzie wyprodukowane, ile  i k iedy on i jego rodzina dostanie wyproduko­
wanych w  kraju przedmiotów, ile i co będzie przywiezione z zagranicy 
w  zamian za w yprodukowane przez niego przedmioty.
_  IIZODOWNICY pracy zasiugują co najm niej (n» tyleż popularności, 
i  a więc i m iejsca w  prasie, co zdolniejsi p*łkarze i bokserzy. Przebieg  
i w yniki współzawodnictwa pracy są tyleż atrakcyjne dla św iata pracy, 
co przebieg meczu, piłkarskiego dla w ielb icieli sportów. Trzeba więc, aby 
nasza prasa partyjna pośw ięcała sprawom współzawodnictwa pracy lnie 
tylko odpowiednio Wiele mtejsca, a le  trzeba również współzawodnictwo 
pracy pokazać od strony żyw ego człowieka, na tle w ielkiego planu. 
W ówczas czytelnicy przestaną je uważać za obowiązkowe „nudziarstwo**. 
Lektura o w spółzaw odnictwie sten ie się potrzebą ducltcwą człowieka  
pracy, stanie się przedmiotem jego codziennego zainteresowania i  bodź­
cem dla w łasnego w ysiłku.

Może ktoś zarzucić, że to wszystko co napisaliśm y wyżej, w łaściw ie  
jest w ewnętrzną sprawą prasy i czytelnika nic m e obchodzi. Byłoby to 
niesłuszne uproszczenie zagadnienia. Prasa partyjrta jest jednym  z in ­
strum entów działania Partii, ale nie jedynym . Prasa partyjna jest czy­
tana przede w szystkim  przez aktyw istów  partyjnych. Czynna pestawa  
w obec problemu planowania musi obowiązywać całą Partię, wszystkich  
jej członków, na wszystkich szczeblach oigam «acyjnych. Prasa partyjna 
w ypełni sw e zadania o tyle, o ile spotka się ze zrozumieniem tych zadań 
wśród masy członków Partii.

Kula u

P olityka  m in. B idault stała się p rzy czy n ą  wielu k lęsk i n iepow odzeń  Francji.

H « £ S .  J e r z y  Z a m t o o

Chleb i w ęgiel 
podstairoire artykuły odbudoirg

W śród potrzeb  tow arow ych E uro­
py po drugiej w ojn ie  św iatow ej czo­
łowe m iejsca za jm u ją  dw a podsta­
w owe a rty k u  y m asow e: zboże i w ę­
giel. P ierw szy  d la  odbudow y biologi 
cznej, d rug i d la  odbudow y gospodar­
czej.

Zarów no węgiel jak  zboże są a r ty ­
ku łam i w ciąż jeszcze deficytow ym i, 
chociaż zaopatrzen ie  E uropy w tym  
zakresie popraw ia  się stale.

N ajsiln iejszy  na  naszym  kon tynen ­
cie w zrost w ydobycia w ęgla w  P o l­
sce oraz znacznie pow olniejszy, ale 
jednak  sta  y w zrost w  A nglii i w 
k ilku  m niejszych k ra jach  p ro d u k u ją ­
cych popraw ił sy tuację  w  porów na­
n iu  z la tam i poprzednim i.

k tó re j 'tak  w iele  deklam ow ano przed
k ilku  la ty  oraz w  zakresie  rozw oju 
stosunków  gospodarczych m iędzy 
narodam i.

C harak te rystycznym  przyczynkiem  
może tu  być ekspo rt w spom nianych 
dw óch podstaw ow ych artykułów .

N ajw iększy p roducen t w ęgla w 
E uropie to Anglia, zaś zboża — 
Zw iązek R adziecki. K ażde z tycn 
państw  m iało swe pow ojenne tru d ­
ności produkcyjne. ZSRR — zniszcze­
n ia  na ju rodzajn ie jszych  ziem  p ro ­
dukujących  około 2,5% całego zboza 
zeszłoroczną suszę w raz z  poprze­
dzającym i ją  m rozam i. A nglia 
p rzestarza 'ośó  urządzeń  kopaln ia­
nych, b rak  chętnych  do pracy w  gór-

B u n t u j ę  s i ę . . .

Próbuję od dłuższego czasu, żyć  
nie ty le  z  o łów kiem , bo to darem ny  
trud, ale z  ka lendarzykiem  w  rę­
ku  J a k o ś  um iejętn ie  pogodzić obo­
w iązki zaw odowe ze społecznym i, 
pracę z konieczną czasem  rozryw ­
ką. S łow em  rozłożyć sobie czas, 
przychodzić punktua ln ie o umówio­
nej godzinie na ustalone od tygod­
nia zebrania, na zapow iedziane spo 
tkania, nie czyniąc ludziom  zawodu. 
Próbuję, dotychczas daremnie.

Powód bardzo prosty—istn iejący  
iuparcie w  Polsce nałóg nie szano­
wania ludzkiego czasu. Lekcew aże­
nie czasu drugich. A  przede w szyst­
k im  zaw iadam ianie o w ażnych ze­
braniach, posiedzeniach, kon feren­
cjach dobrze jeśli na dzień, a nie  
k ilka  godzin przed w yznaczonym  
term inem .

U stalił sobie człow iek całotygod­
n iow y ka lendarzyk  zajęć. Zwołał, 
pow iedzm y na  czw artek  żebranie, 
czy um ów ił się z  k im ś w  dom u, al­
bo na kawie. I  m asz tu  babo k a f­
tan. A ku ra t w  środę o trzym ują  
dwa zaw iadom ienia o pilnych że- 
bra/niach, a w  czw artek ramo, jesz­
cze jeden te lefon  na  ten  sa m  te ­
m at. Ze pilne, że konieczne, że  bez­
w zględnie trzeba być. IV warszaw­
skich w arunkach odwołanie jak iejś  
im prezy nie je s t rzeczą prostą. T ele  
fonem  nie w szędzie się dotrze, a  u- 
m yślnych  na  zawołanie n ieste ty  nie

48 Z w iązek R adziecki zobow .ązał się 
dostarczyć E uropie Zachodniej pół­
to ra  m iliona ton  (w tym  A nglii 3/4 
rniln. ton), zaś E uropie W schodniej j posiadam y. W dwóch m iejscach na- 
1.260 tysięcy ton (w tym  do Czecho- raz bez udziału czynn ików  nadprzy

W zakresie  p rodukcji zbóż po n ictw ie i m rozy przedostabn-e.
gw ałtow nym  pogorszeniu zbiorów  w 
roku  ub iey 'ym  oczekiw any je s t obe­
cnie u rodzaj znacznie przew yższają­
cy poziom roku  1946, a tym  bardziej 
roku  1945. Można się nad to  spodzie­
w ać zniżki cen św iatow ych wobec 
tego, że dzięki dobrem u urodzajow i 
w  A m eryce i A ustra lii zapasy tych 
producentów  (406 m iln. buszli) w  le 
cie w zrosną o 1 0 0 »/o w  stosunku  do 
roku  zeszłego (2 2 0  m :ln. buszli) i o 
25°/. w  stosunku  do pozaprzesz ego 
(309 m iln, buszi ), a św iatow y wywóz 
zbóż za granicę osiągnąć m a praw ie 
m iliard  buszli czyli o 430 m iln. buszli 
w ięcej niż średn i przedw ojenny  lub  
o 260 m iln. buszli w ięcej n iż  zeszło­
roczny.

Głód tow arow y ustępu je  w ięc z 
E uropy ta k  sam o jak  i z reszty  św ia­
ta. Zbożowo rok  obeony zapow iada 
się dla naszego ko n ty n en tu  pom yśl­
niej niż jak iko lw iek  z la t pow ojen­
nych.

Na kraw ędzi im pasu  pow ojennego, 
z k tórego E uropa się w ydobyw a 
w arto  rzucić okiem  w stecz, by p rze­
konać się co zrobiono w zakresie  
w zajem nej pow ojennej pomocy, 0

Ze sw ych in n ie ' zych trudności A n­
glia w ydobyw ała się w olniej niz 
Zw iązek R adziecki ze sw oich. O cią­
gała się też z podjęciem  w yw ozu w ę­
gla. W reszcie mim. G aitskell zapo­
w iedział, że w  roku  obecnym  W iel­
ka  B ry tan ia  w yekspo rtu je  8 m iln. 
ton.

D otychczasow e w ynik i k ażą  jednak  
podać w  w ątpliw ość to  ośw iadczenie. 
W łochy zam iast przyrzeczonych 40U 
tys. ton  angielskiego w ęgla dostały 
ty lko 13 tys. ton  F in land ia  zam iast 
pól m iliona ton  o trzym ała  zaledw ie 
208 ton, a F ran c ja , k tó ra  p rzed  w oj­
ną im portow ała  z W. B ry tan ii po­
w yżej m iliona ton  rocznie, dostała 
dotąd  69 tys. ton. Jed y n ie  p rzyrze­
czony w yw óz do frank istow sk ie j 
H iszpanii w  ilości 3/4 m iln . ton  bę­
dzie, zdaje  się, w ykonany. T ak ie  a* 
tegoroczne dane o angielskim  eks­
porcie w ęgla, k tó ry  n aw et w g zam ie­
rzeń  m in. G aitske ll a m ia ł być k il­
kak ro tn ie  m niejszy  niż p rzedw ojen­
ny, w ów czas bow iem  w ynosił od 35 
d o '55 m Tionów  ton  rocznie.

Inaczej p rzedstaw ia  się radziecki 
w yw óz zboża. N a rok bieżący (1947-

słow acji 600 tys ton). Łącznie eks 
p o rt zboża radzieckiego do E uropy 
w yniesie w ięc 2.765 tys. ton  czyli 
przeszło dw a i pół razy  ty le, ile w y­
nosił średnio  p rzed  w ojną.

G dyby A nglia zdobyła się n a  w y­
siłek  zw iększenia swego w yw ozu 
w ęgla do rozm iarów  przedw ojennych, 
odbudow a E uropy  nie byłaby h a ­
m ow ana przez b rak  paliw a, gdyby 
ten  w ysiłek  zw ielokro tn iła  (podob­
nie ja k  ZSRR) — E uropa m iałaby 
od strony  w ęgla zabezpieczone nie 
zw ykle szybkie tem po rozw oju.

I  odw rotnie. G dyby Z w iązek R a­
dziecki nie podw oił sw ych przedw o­
jennych  dostaw  zbóż. lecz og ran i­
czy} je do nieznacznego procentu , 
ja k  to je s t z w ęglem  angielskim  — 
m ielibyśm y po zeszłorocznych m ro­
zach i suszy głodow y ro k  w  E uro­
pie, z se tkam i tysięcy jeśli nie 
m !lionów  ofiar.

Czy trzeba  kom entarzy , by  w y k a­
zać k to  p racu je  sku teczn iej d la  roz­
w oju  w zajem nej pom ocy i hand lu  
św iatowego.

ANDRZEJ KADDSZKIEWICZ

Przed stu laty
U)

Ifur Jłfttunę
t>r«au f r r  I w f r o t w .

16 CZEHWCA 1848
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Ataki reakcji przypuszczane oetat- w s p ó l n y c h  brygad siewnych i żniwnych dowej wvwady o rgaA™a.y r ^ e ^ r o ^ A u z y 1 bazę społeczną, do-
nio ze zdwojoną silą na polską mio- Młodzi robotnicy, bohaterowie walk z wpływ na y ) „  -----  »—  >a«fenów mlodz e-

Vr te
Londyn, 13 ezerwca. T ru p a  aktorska hi­

storycznego te a tru  w P aryżu,, k tó ra  udała  
sie do L ondynu, ażeby dać spek tak le  z 
re p e rtu a ru  A leksandra Dumasa, n apotyka 
na  nieprzezw yciężone trud n o śc i w  sw ojej 
pracy . C enzura te a tra ln a  odm ów iła au to ­
ryzacji w ystaw ien ia  „G irod ins” , poniew aż 
je s t  to  szuka rew olucy jna. „C zystej M ar­
got** .ponieważ je s t sz tuka  niem oralną, a 
„T rzech  M uszkieterów ", poniew aż w te j 
sztuce K aro l I . zostaje zniew ażony i w y­
gnany, C enzura szuka podobnych p re te k ­
stów, ażeby uniem ożliw ić w ystaw ienie 
„H rab iego  M onte C hristo” .

*
wolnośćA ngielska prasy m a

rodzonych, k tó re  zresztą  niechętnie  
się udzielają w  tego rodza ju  bła­
hych spraw ach, być o jednej godzi­
nie niesposób. W ięc człek rad nie 
rad kom uś w yrządza  p rzy kry  za­
wód, w brew  na jlepszym  in tencjom  
wychodzi na  jegom ościa niesłowne- 
go, m usi tłum aczyć się, przepra­
szać za  to, że znow u kom uś inne­
m u  niepotrzebnie zaw rócił głowę, 
'naraził go na stra tę  czasu. I  ta k  w  
kółko.

A przecież rzeczy tych  ta k  łatw o, 
tak  straszn ie łatw o m ożna byłoby  
uniknąfi, Po p ro s tu . p rzy jm u jąc i 
przestrzegając zasady, że  o w szel­
kich zebraniach zaw iadam ia się de­
likw en tów  przyna jm niej na  cz tery  
dni, a ja k  m ożna to  i na tydzień  
naprzód. O czywista n ie  w ykluczam  
przypadków  nagłych, nadzw yczaj­
nych okoliczności, nieprzewidzia­
nych zdarzeń. A le dopraw dy niech  
to  będą w y ją tk i, a nie utrudniająca  
i obrzydzająca doszczętnie pracowi­
te  nasze życie, reguła. Reguła, w y ­
wołująca często zupełnie niepotrze­
bne m arnow anie cennego, ludzkie­
go czasu, a do tego spraw iająca, że  
nieraz dopraw dy niesposób je s t  
iść na  jak ieś posiedzenie, na k tó ­
rym  rzeteln ie bez blagi chciałoby 
się być obecnym.

Ponadto je st w  ty m , co tu  gadać, 
sporo lekcew ażenia osoby zaprasza­
nej. Ja  osobiście p rzyzna ję  to  szcze 
rze, bun tu ję  się przeciw ko tego ro­
dzaju  m etodom  i gdzie ty lko  m ogę, 
stw ierdzam  kategorycznie, że  nte  
będę przychodził, jeśli dana in s ty ­
tucja  czy osobistość nie będzie prze  
strzegała  jakiegoś rozsądnego te r­
m inu. Albo, albo. Bo ja  napraw dę  
je s tem  słow ny i chcę za takiego  u- 
chodzić. I  dlatego m uszę się bron t<5 
przed tym i, k tó rzy  usiłu ją  sprow a­
dzić m nie z  drogi, ta k  bardzo w  
Polsce dotychczas lekceważona), 
cnoty.

A L F A
rech organ.za- zy je, rozszerzy ” 3WOje tradycje.

na poisaą uuu- jyuuuzi luoo .u .cj, -  ,-.r , . . , - ■ 'lskiei Coraz a<n*e- trze do szerokich zastępów mlodz e- o woje a j  -----------------------------
dzież demokratyczną, świadczą naj- okupantem dali dowody bohaterstw a C|, m |  y p międzynarodowe- ży re o rg a n iz o w a n e j i uzyska pełną ...--------— ------------------------ —
lepiej o znaczeniu jedności ideolog- pracy, uruchom tając w . a z ^ s‘a r^ '  T i  J u ' Podbud0 w:> potencjału mi- możliwości wychowania nowcg.i cvlo-|
canej młodego pokoleń, a. towarzyszami, niema . z n  “ *8 o ^  J  ^  jaw ne zamachy wieka w pracy i przez pracy dla U J l t S B U S € t U  O

Treścią i celem zjednoczenia mło- sk*. przemysł. Nie było takiego od-dn m arnego __ ...... rich™ i ■w . _  . . . .Nie było tak iego  aa-cin* iiiarnugo  i tc u u w ,  ----------  ̂ r dobra

dzieży jest budowa s in e j  Potek:. k* \ yc a* na n o f f T i a ^ ó w ! "  te w ly  ^  m o ^ h z e w a ć  W spólna, jednościowa droga mło- do p ie ro  d o ta r ł  do n a s  wyci-
spraw .euhw ości społecznej i budowa by aktywnej dzialalnos.. denl". ^  * M( s;!y polvk t g 0  ruchu mło- d c g 0  pokolenia polskiego stanow ić i;ek z  N ew  Y o rk  T im as'a  z  d a . 15
światowego pokwju, a w.ęc mealy z na m adzie*  p a s k ,^ ° .g a n .  * 4  j zieżówcgo do przeciwstaw  en a się indzie potężny nurt, w proces,e jed- maja> w y ja śn ia ją c y  częściow o przy
założenia sp.zeczne z dtjzen arm ka- dziez°w e Podały  w ielce dz-eło n r z ^  * i MWn#trw ym  wro- „oc« n ia  młouz eży całego świata. naJm n ie j ta jem n icę  p e ry p e ta  wizo

- pi tal zmu, kierującego s*.g z za-ady kształceń a psyriitki młodego P   w Sw.atowei Federacji ...„„v, „ccve.ms k o re sn o n d e n ta  am s-
Grzegorza. Ja-

hsziaiceu a r   ' „  ‘ , ^ b n iu  rrzeszonei w Sw atowei Federacji h n a szep o  k o resp o n d en ta  am
egoizmem klasowym, ma, wychowania człow.e a zw ązane gm Młodzieży Demokratycznej. ZM P „„kańsk iego^  tow  "  T

Z równą zawziętością p róbow ać go nierozerwalnie z n o w y m  ładem Anap za j ocena sytuacji, prz.epro- wzmo£n|  si!y światowego ruchu po. ^ u ń sk ieg 0 , 
reakcja nie dopuść ć w przecz!.ści do społecznym. W obronie tego ładu gi- wacjzona przez obydw e parl.e klasy . mj0dz eży w walce prze-
przeprowadzeń a w Pullce reform spo- nęli w walce z taszystowskim podzie- r0 jjOtn;C7ej w Polsce, stała s ę oceną , ;wko imDer',a,izmowi, O wolność na 
f -*-1 . A «**!><««* t -n' n a i l l M- Ki  7  S Z e f C f f O W  Z O r f f a m Z O -  m ł o d 7 . i e Ż V  D

prowadzeń a w Ptesce reform spo- nęli w walce z faszystowskim podzie- rotjotniczej w Polsce, stała s ? oceną * irnperlalismowi. o wolność na- '  q l eVa  Q
łych, jak dziś usiłuje rozbić jad- talem najlepsi z szeregów zorgamzo- demokratycznej młodzieży polskiej uciskanych, o trwały pokój i . .  , a  N ew  y

młodzieży, uzasadnioną nowymi wanej młodzieży. M asowy udz ał wzi? Podjęto deeyzję Q jedności O gamcz- °aow  uu» y id a to w a n e j 14 m a ja , N ew
inkami us.rojow ym i, w których li młodzi w tak ch akcjach ogomo- re)- 16  kw etnia władz© naczelne Związek Młodzieży Pol- m es dom ósł.
.  11 sm .łe- raństw ow vch iak referendum i  wybo- „Tł„rAPh nrrran'zacii powołały Cen- . .  . J*,......... rewolu- --Jdk się dow iadujem y,

łecznych 
ność
warunkami UStrOjOWymi, W Morycu u nmm«« w »«»w  - O r,e). , D Kw.eium
przez hkw idacif nie*ówności sp Je -  państwowych jak referendum i wybo- czterech ornrań zacji powołały Cen- 
cznych zrodziła się wspólnota celów ry. Oni to pierwsi wreszcie » i c j o -  Jedności M iodiieży,
całego narodu, Jedność młodzieży wali masowy, spcntaniczny ruch 
stanowi zarazem podrtawę do utrwa- współzawodnictwa pracy, wypow a- 
lenia i pogłębienia w przyszłości zdo- dając bój o podn «8 ‘eme PiońiAcj:.

W depeszy sw ego  w arszaw skiego  
“  ' G rusona ,

Y o rk  Ti-

bvMV ^ B O te c z M c i r ’wywalczonych W 1947 r.‘ O M  TUR i ZWM. 
pi zez proletar-at robotniczy i chłop- następnie OM TUR, ZWM, „Wici“ i

Z MD — zawarły umowy o jedności
D latego to właśnie Polska Ludowa działania. Współpracę, prowadzoną 

wyznaczyła młodemu pokoleniu roję początkowo za pośrednictwem Kom - 
aw angaidy w budowie nowego pań- sj: Prozumiewawczych, pogłęj ono i 
siwa °P raca  dla kraju i dla społeczcń- rozbudowano, powo.ując Główną Ko- 
stwa stanowiąca najwyższą wartość misję Współpracy Organizacji _ . P o ­
ur Polsce wyzwolonej spod polity- dzieży. Już po kilku tygodn ach swe- 
cznei i gospodarczej okupacji, zdeby- go istnienia Komisja dokonała wiel- 
wa coraz szersze zastępy młodych kiego dzieła, opracowując projekt, 
[uz w p erwszych miesiącach wolno- przyjętej następn e przez Sejm, usta 
śri na wiosna i jesienią 1945 roku. wy o Powszechnej Organizaejr „Slui- 
młodzleż zrzeszona w OMTUR,  ZWM ha Polsce 
i  w „Wiciach"

»  ̂ » - . szeroka a.k f. kultuwltto^oswiAtow^
owa młodego pokolenia, powstaje po- ni gie‘ do podnies enia kultu-
trzeba abudowama jedności orgam- ^  fizyCznej ' młodych. W elka praca 
zacy jnef, czeka zjednoczoną młodzież w Służ-

„Połska Ludowa to nasz wspólny bie p o!sce gdz;e aktyw ZM P będzie 
cel, budowanie jej potęg; i dobrobytu stanowij kadry instruktorsk 'e.
— to nasza wspólna droga". Upowszechnienie ideajów wolności

Od 21 lipca br„ młodzież polska ; pokoju oraz rozwinięcie poczucia 
tomaszeruje tą drogą w szeregach jprawiedliwości społecznej oto h s*o- 
wspólnej organizacji — Zw  ązku Mło- ryezne zadania, które stoją przed zjed. 
t/jeży Polskiej. noczoną organizacją. Dlatego pełne

ZM P oparty na wskazamach Ma- treści jest hasto budowy jedn**.-* m a ­
nifestu PKW N „stanie się kuźnią lu- dzieży, jako drogi do ustroju socja t-

podjęła ' organizację W y ^ n i s  »  arenie międzynato dzi nowego usboju". Jednocząc siły stycznego w Polsce.

„Jofc s ię  dow iadujem y, spra- 
J aszuńskiego  —

,  ____ za jm ow ał się oso-
Am basador S tan ton  G rif­

fis , przebyw ający obecnie na 
urlopie. Am basador Griff is był  
zdania, że nie m a  sensu w pu­
szczać do S tanów  Zjednoczo­
nych dziennikarza, o k tó rym  z 
góry imadomo, że będzie stale  
nadsyłał k ry tyczn e  korespemden 
cje. A m basador Grif f is hołdo­
wał tem u  poglądowi w brew  u- 
z anej polityce am erykańsk ie j, 
która głosi zasadę, że każdy ko  
respondent w iniep m ieć całko- 
ęritą swobodę pisania o czym  
m u się podoba  i ja k  m u  po- 
Śoba“.

A w ięc to  a m b a s a d o r  G rlffis  w  ta k
osobliwy sposób  p o jm o w ał sw e o- 
bo w iązk i dyp lom atyczne, że un iem o 
ż liw ia l d z ien n ik a rzo m  p o lsk im  uzy­
skan ie  w iz a m e r y k a ń s k i c h !  P an  am  
b a sa d o r G riffis  m a  też dziw ne po­
g ląd y  n a  w olność p ra sy . A gdyby  
ia k  rząd  po lsk i zas to so w ał kryte­
r ia  p. G rlfflsa  ' dopuszczał ty lko  
tych  ko resp v n o  ?Uów am ery k ań - 
sklch , o k tó ry c n  „z g ó ry  w iadom o , 
że b ęd ą  p isać  p rzy ch y ln ie  o P olsce , 
W tedy p. G rif f is  n ie  p o siad a łb y  się 
oczyw iście z  ob u rzen ia  i w a lił jed ­
n ą  ’po d ru g ie j n o ty  p ro te s ta c y jn e .

A sw o ją  d ro g ą , tru d n o  zrozum ieć, 
d laczego D e p a r ta m e n t S ta n u  ta k  
długo to le ro w a ł sw aw olę  p. G n in -  
za, jeże li is to tn ie  „u zn an a  p o lity k a  
a m e ry k a ń sk a  g łosi zasadę , ze k aż ­
dy k o re sp o n d en t w in ien  m leć ca ł­
k o w itą  sw obodę p isa n ia  o czym  m u  
się podoba i Jak  m u  się podoba**. 
Jeżeli je s t n a p ra w d ę  ta k , ja k  tw lo r 
dzi w  sw ej depeszy  p. S ydney  G ru- 
son _  p. G riffis  pow in ien  b y ł ju ż  
daw no  być zdezaw uow any . C hyba, 
że D e p a r ta m e n t S ta n u  też  n a b ra ł  
obecnie zw ycza ju  ro z m ija n ia  ( się ze 
sw ym i „u zn an y m i zasadami**...
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Realizacja programu Klementa Gottiualda
głównym zadaniem nomego rządu CSR

W  cztuartek rząd Zapo£oc% ‘ego  
stan ie  przed  parła m entem

Czechosłowacja otrzymała wczoraj nowy rzqd, k tó re­
go skład nieznacznie tylko różni się od rzędu, którego pre­
mierem  był ohecny Prezydent Republiki Klement Gott 
wald. Nowy premier Antoni Zapotocky, mówiąc o zada­
niach swojego rządu podkreślił, że dążyć on będzie do 
ustalenia w  Czechosłowacji parządku prawnego, opartego 
na nowej Konstytucji,

P rezy d en t G ottw ald  zatw ierdził 
sk ład  n ow ego  gab in etu  czech oslow ac  
kiego , pow ierzając  fu n k cje  prem iera  
przew od n iczącem u  R ady Z w iązków  
Z aw o d o w y ch , b. w iceprem ierow i A n  
ton iem u Zapotocky‘em u.

L ista  członk ów  n ow ego  gabin etu  
różn i się  jedyn ie  n iezn aczn ie  od sk ła­
du poprzedniego rządu. Z denek  V ier -  
lin ger, przew od niczący  partii socjal- 
dem okratycznej i m in ister  przem y, 
słu  w  poprzednim  rządzie został w i­
ceprem ierem . T ekę w icep rem iera  o-  
trzym ał ró w n ież  dr Jan  S evcik , b. 
p od sekretarz stan u  w  m in isterstw ie  
obrony. V ilem  S iroky  zatrzym ał sta­
now isko  w icep rem iera .

N a m iejsce  F ierlin gera  m in istrem  
przem ysłu  został A u gu stin  K lim ent, 
w y b itn y  działacz zw iązk ow y.

' P R Z E G L Ą D
L p r a s y —

W sk ład  n ow ego  rządu n ie  wszedł 
w icep rem ier  B oh u m il Lausanaa,

Oświadczenia premiera 
Zapotocky'ego

P re m ie r  rząd u  c ze ch o s ło w a c k ieg o  
A n to n in  Z a p o to ck y  w  w y w ia d z ie , u- 
d z ie lo n y m  p r z ed sta w ic ie lo w i a g e n ­
cji CTK , o św ia d cz y ł, że  g łó w n y m  

p rzem y- zacja n ;&m rządu będzie  rea liza c ja  
programu, u s ta lo n e g o  przez do­
ty c h c za so w eg o  p rem iera , a o o e cn eg o  
p rezy d en ta  K le m en ta  G o ttw a ld a .

O p ra co w a n e  będą  u s ta w y  d la  u- 
s ta łe n ia  n o w eg o  porząd k u  p r a w n e ­
go , o p a r teg o  n a  n o w ej k o n sty tu cji.

„M u sim y z n ie ść  w s z y s tk ie  prze­
sta r z a łe  u s ta w y , p a m ię ta ją ce ' c za sy  
M arii - T e r e sy  ~  o św ia d cz y ł p re­
m ier  —  i u s ta n o w ić  sy s tem  rząd ów  
n a p ra w d ę  d em o k ra ty czn y ch '.  

P re m ie r  p o d k reś lił, że  p r z em y sł  
c ze ch o sło w a c k i sk o n c en tru je  sw e  
w y s iłk i p rzed e w sz y s tk im  n a  odbu­
d o w ie  k ra ju . P ro d u k cja  m u si b y ć  do  
s to so w a n a  do n o w y ch  za d a ń , w y n i­
k a ją c y c h  z  g o sp o d a rk i p la n o w ej, z  
u k ła d ó w  z a w a r ty c h  z  k r a ja m i sio

[cza so w y ch  w y ty czn y ch , tj. n a  śc i­
s ły m  so ju szu  z e  Z w ią zk iem  R a ­
d zieck im  i n a  p rzy ja zn y ch  s to su n ­
k a ch  z e  w sz y s tk im i k ra ja m i d em o ­
k ra ty czn y m i.

N a stęp n e  posied zen ie  parlam en tu  
czech o sło w a ck ieg o  odbędzie s ię  w  
czw artek  dnia 17 bm. Na posiedzen iu  
ty m  p rzed staw i się  Izb ie n o w y  rząd, 
a prem ier Z apotocky w y g łosi ex p o se  
program ow e.

Wymiana depesz:
Benesz — Gottwald

Dr E dw ard B en esz  przesła ł p rezy ­
d en tow i G ottw ald ow i p ism o odręcz­
ne następ ującej treści:

„P anie P rezyd en cie , spotkał P ana  
w y so k i za szczyt obrania  na sta n o w i­
sko P ierw szeg o  U rzędn ika naszej 
d rogiej R epublik i. Z echce P a n  przy­
ją ć  z tej okazji m oje p o w in szow an ia  
i serdeczne pozdrow ienia",

W od p ow ied zi prez. G ottw alda  na  
lis t dr. B enesza , czytam y:

„P anie P rezyd en cie , P ań sk ie  po­
zd row ien ia  i pow in szow an ia  z okazji 
m ego w yb oru  sp ra w iły  m i w y ją tk o ­
w ą  przyjem ność. R aczy P an  przyjąć  
m oje  szczere p od ziękow an ia  i odw za­
jem n ien ie  dobrych życzeń".

Gottwald n grobu Masaryka
We w torek  rano now y prezydent  

C zechosłow acji K lem en t G ottw ald  
udał s ię  do L any, gdzie z łoży ł ho łd  
pam ięci p ierw szeg o  prezyd en ta  R e­
pu blik i T. G. M asaryka.

Socjaliści czechosłowaccy

1|SF*» ISP*"' ™i,-.T. K tEi s i e i  Hssia&si ma 
ftti

W SPRAWIE HUSZCZY
Podawaliśmy w tym  miejscu  

w ub. tygodniu za „Głosem Lu­
du" list w  sprawie zachowania 
się nisarza Huszczy. W związku  
z tym, „ G ło s  Ludu“ drukuje list 
Związku Zawodowego Litera­
tów, oddziału w Łodzi. Przyta­
czamy l i s t  in extenso:

W zw iązk u  z lis tem  ob. Z. K ru- 
pm sk  ego. zam ieszczonym  w  nr  

151 „G łosu Ludu" z dn ia  3 cze rw ­
ca br. w  rubryce „N asi c zy te ln i-  ! 
c y  piszą" W sp ra w ie  Jana H u sz- j 
czy („O p ew n y m  lum inarzu"). Za | 

rząd O ddziału Ł ódzkiego Z w iązku  
Z aw od ow ego  L iteratów  P olsk ich  
zw a ży w szy , żc pod n iesione w  11-  ̂
śc ie  tym  in sy n u a cje  d o ty c z ą : 
członka ZZLP uw aża za k o -j  
n ieczn e  z łożyć n astęp u jące  cśw ia d  i 
czenie:

ie  w chod ząc w  m eritum  pod-: 
n iesio n y ch  zarzutów , których  
praw d ziw ość  n ie  zosta ła  w  n i ­

ci vm  potw ierdzona. Zarząd u w a ­
ża za ze w szech  m iar n iesłu szn e  
p u b lik ow an ie  ich  przez R edakcję, 
gd y ż  do rozpatrzen ia ich  p o w o ła ­

n e  są odp ow ied n ie  czynniki. P u ­
b lik ow an ie  tego  rodzaju niespraw  
dzonyeh w ersji, m oże w ytw orzyć  
w op in ii c zy te ln ik ó w  fa łszy w e  i 
s ła w ie n ie  w  stosun ku  do ca łego  
Z w iązku Z aw od ow ego  L iteratów  
P olsk ich . Zarząd ZZLP jest 'zd a­
nia, że  w  w yp ad k ach  podobnych  
ob o w ią zk iem  R edl.kcji, którą  
kierują  czło n k o w ie  p ok rew n ego  
zw iązk u  zaw od ow ego , jak im  jest  
Z w iązek  D zien n ikarzy  RP, je st  
sk iero w a n ie  o fic ja ln e  sp raw y  do  
w ła śc iw y c h  in sta n cji zw ią zk o ­
w ych . W sp ra w ie  koł. H uszczy  
Z w iązek  Z aw od ow y L iteratów  
P o lsk ich  p rzed sięw zią ł już kroki, 
m ające na celu  w szech stronn e  
w y ja śn ien ie  pod n iesion ych  p rze­

ciw  n iem u  zarzutów , Z arząd ZZLP  
protestu je  jed n ak  stan ow czo  prze­
c iw k o  m etod zie  pu b licznego  d y ­
sk w a lif ik o w a n ia  p o staw y  etycznej  

i poziom u k u ltu ra ln ego  pisarzy, 
ja k ie j przykład  dała n a  sw y ch  
łam ach  red akcja  „G łosu Ludu", 
druk ując  w y żej w y m ien io n y  n ie ­
sp raw dzony list.

„ G ło s  Ludu" zaopatruje l i s t  
łó d z k ic h  literatów następują­
cym komenatrzem:

P u b lik u jąc  p o w y ższy  list, n ie  
m ożem y n ie  w yrazić  zd ziw ien ia  z 
pow ody stan ow isk a , jak ie  zajął 
Z arząd O ddziału Ł ódzkiego Zw. 
Z aw . L iteratów  P o lsk i. J est pra­
w em  i obow iązk iem  prasy  p ię tn o ­
w a ć  każde n ie w ła śc iw e  p ostęp o-  
p o w a n ie  i  O  w szy stk ich  bez w y ­
ją tk u  o b y w ateli. T oteż prasa c z ę ­
sto  z tego  praw a korzysta  i obo- 
w ią zek  sw ó j sp ełn ia .

P rzyn a leżn ość  p. H uszczy do 
Z w iązku  L itera tó w  n ie  p ow in na  
m u d aw ać pod ty m  w zg lęd em  i 
n ie  daje m u żadnych  p r z y w ile ­
jów , k tóre b y  ogran icza ły  sw o b o -  
d ę  prasy  w  w y p o w ia d a n iu  op in ii 
na tem at jego  osoby. T ak  sam o  
ja k  n ie  daje  ty ch  p rzy w ile jó w
przynależność do ja k ieg o k o lw iek  
in n ego  zw iązk u  zaw od ow ego . 
C h cie lib yśm y podkreślić , że  fakt, 
o którym  don iósł nam  nasz c zy ­
te ln ik , znajd u je  sw o je  p o tw ie r ­
dzenie  w  protokóle, sp orządzo­
n y m  przez fu n k cjon ariu szy  MO, 
o czy m  przek on a liśm y  s ię  przed  
poruszen iem  tej sp raw y  na ła ­
m ach „G łosu Ludu", D latego „ ie  
w d ając  się  w  polem ik ę, czy  p o ­
sta w io n e  zarzuty  są  słuszne, czy  
tez n ie, czekam y na w y n ik i d o ­
chodzen ia , prow ad zon ego  przez  
ZZLP.

w iańsk irn i o ra z  z  w y m a g a n ia m i ryn  : °  wyborze Gottwalda
k ó w  św ia to w y ch .

W  za k o ń czen iu  p rem ier  p o d k re­
ślił, że  p o lity k a  z a g ra n ic zn a  n o w eg o  
rządu będzie  s ię  o p iera ła  n a  dotych-

CzechOSłpwaęka P artia  S o cja l-  
D em okratyczna  przesła ła  na ręce  
G ottw ald a  lis t, w  którym  w yraża  ra­
dość 1 zad ow olen ie  z pow odu jego

w yb oru  na sta n o w isk o  prezydenta  
republik i.

„W ybór ten  —  czytam y w  liśc ie  —  
był jed y n ie  s łu szn ym  uzn an iem  dla  
W aszej w a lk i o d em okrację  i socja ­
lizm  i d la W aszej w ie lo le tn ie j  pracy. 
J est on  sym b olem  rozpoczynającej 
s ię  w  rozw oju  naszego  kraju  now ej 
ery , k tórej p o d sta w o w y m  filarem  
będzie  jed n o ść  lud u  pracującego  w y ­
rażona w  form ie p o łączen ia  się  obu  
p artii robotniczych."

A n alog iczn y  lis t  p rzesła ła  na rę ­
ce  p rezyd en ta  G ottw alda  C zeska  
P a rtia  S ocja lis ty czn a  (daw na P artia  
N arod ow o-S ocja llstyczn a).

Prasa czechosłowacka 
o nowym prezydencie

D zien n ik  „Rude Pravo", om a w ia ­
jąc w yb ór  n ow ego  prezyd en ta  zazna­
cza, iż p ow ołan ie  na n a jw y ższy  urząd  
w  p a ń stw ie  K lem en ta  G ottw alda  jest  
gw arancją  lepszej p rzyszłości rep u ­
blik i, p o n iew a ż  n o w y  prezyd en t w y ­
szed ł z ludu, dla ludu żyje  i lud ow i 
pośw ięca  w szy stk ie  sw oje  w y siłk i.

B ez in ic ja ty w y  K lem en ta  G ottw al­
da i jeg o  w yrob ionej d a lekow zrocz-  
ności po litycznej — pisze dziennik  
„Z am edelske N ow iny"  n ie  o siągn ęli­
b yśm y ta k  w ie lk ic h  p o lityczn ych  suk  
cesó w  o  znaczen iu  h istoryczn ym . N ie  
m a na przestrzen i osta tn ich  trzech  I 
la t jed n eg o  w yd arzen ia  o w ażności 
p a ń stw o w ej w  dziele  odb ud ow y re­
publik i, k tóreb y  n ie  nosiło  p iętna  
w ie lk ie j in d y w id u a ln o śc i G ottw alda  
jako  w od za  narodu."

Życzenia dziennikarzy
Z w iązek  dzien n ikarzy  czesk ich  

przesła ł te leg ra m  z życzen iam i do 
n ow ego  prezyd en ta  rep ub lik i K le ­
m en ta  G ottw alda, k tóry  sam  je st  z 
zaw odu  dzien n ikarzem  i członk iem  
organizacji dzien nikarsk iej.

V !

A k c ja  w spółzaw odnictw a w  zbiórce na W spólny  D om  z jednoczonej  
partii  k lasy  robotniczej rozwija się coraz szerze j,  szczególnie na ,» ż- 
szyęh szczeblach organizacyjnych obu partii.  Zadeklarowane sumy ule­
g ł y  dzięk i  temu znacznemu podwyższeniu .

Niemieccyi magnaci Zagłębia Ruhry 
sprzymierzeńcami anglosasóm

Prasa radziecka o u ch w a ła ch

Deklaracje członków PPH
A kcja deklaracyjna czlottików 

organizacji PPR  na fundusz Bu­
dowy W spólnego Domu w niek­
tórych województwach dobiega; 
końca. W edług sprawozdania G e­
neralnego Pełnom ocnika KC PPR  
do «praw zbiórki na W spólny  
Dom z dnia 14 bnj. na terciu« or­
ganizacji PPR W arszawa m. za­
deklarow ało 98 proc. członków, 
w w ojew ództw ie gdańskim 96,6 
proc. członków, w wojew. wro­
cław skim  —  94 proc. członków, w 
Łodzi m. ł w  woj. białostockim  
-— 85 proc. członków, w woj. byd­
goskim —  79 proc. członków, w  
woj. krakowskim  i w łódzkim  —  
78 proc, członków,

N ajw iększe sum y z akcji dekia- 
racyjnej uzyskano w w ojew ódz­
twie wrocławskim  —  111,710.850 
zł, w W arszawie m. — 100 410.716 
zł, w Śląsko - Dąbrowskim —  
90.935,589 zł, w bydgoskim  —  
72.369.450 zł. W województwach  
łódzkim, Łodzi m., Szczecinie 1 w  
poznańskim zadeklarowane sumy 
wahają s ię  w granicach od 
50.000.000 zł do  55.000.000 zł. 
Najmniej zadeklarow ali członk o­
wie organizacji PPR  n.a trenie wo 
jewództwa lubelskiego 12-176.094 
zł.

' N ajw iększa przeciętna zadekla­
rowana na członka partii wyc.osi 
w W arszawie —  1.870 zł, w bia­
łostockim  —  1.640 z ł, w lubel-

6k*m —  1,500 z ł i w Łodzi m. 
1.460 zł; W  województwach łód z­
kim, olsztyńskim , gdańektm, byd­
goskim, szczecińskim , w rocław ­
skim, śle  dnia zadeklarowana na 
członka wynosi od 1.000 zł tio 
do  1.300 zł.
Najniższa średnia zedeklarowawa 
na członka przypada w wojewoda  
twie poznańskim — 665 zł i w  
wojew ództw ie Śląsko - Dąbrow­
skim  — 740 zł.

WK PPS w Szczecinie
W  Szczecińskiej organizacji 

PPS przoduje w akcji zbiórki na 
W spólny Dom WK PPS w Szcze­
cin ie zbierając deklaracje od  
4971 członków  Partii na sumę 
5.637.110 zł.

We w spółzaw odnictw ie między 
Komitetami Powiatowym i przodu­
je PK PPS Koszalin! 1241 człon ­
ków PPS zadeklarow ało 1 779.910 
zł, PK PPS pow. sław ieńfk iego —• 
847 członków  zadeklarow ało  
2.069.060 zł. PK PPS pow. szcae- 
cińokiego —  952 członków —
1.022 800 zł, MK PPS Słupsk —  
1203 członków —  1.327 900 zł ł  
PK P PS pow. biłogatdzkie^o —  
752 członków  .— 1.091.000 zł. N»4 
słabiej przebiega akcja w pow. 
wolińskim  i nowogardzkim. 
Najw iększą przeciętną deklarację  
osiągnął powiał słąw ieńsk i — 
2 500 zł średnic na członka Par­
tii.

N aród greck i p e łe n  tuiarp  
u; ziupcięstujo gen. M arkoia

Wywiad z Apostolosos Grozos, greckim działa­
czem związkowym

Konferencji londyńskiej
M oskiewska „Prawda" omawiając uchwały Konferencji londyńskiej, 

stwierdza, że polityka anglo » amerykańska dążąc do rozbicia jedności 
Niem iec i Europy, zmierza jei nocztsn ie do utrzymania } wzmocnienia 
niemieckich kapitalistów, przede wszystkim  zaś niemieckich magnatów/ 
Z agłębia Ruhry.

„Układ londyński — pisze „Praw-pisze
da“ — um ożliwia niemieckim magna­
tom Ruhry podjęcie n ow ego startu. W 
strefach zachodnich kartele niemieckie 
nie tylko zostały utrzymane, lecz m ia­
ły one m ożność przygotowania sig do 

I r.owej roli, jaką wyznaczają im A n­
glo - amerykanie.

I Uchwały londyńskie oznaczają za- 
j powiedź utworzem a bloku amerykań- 
; sko - niemieckiego, pow ołanego do o*
, ćegrania określonej roli nie tylko w  
] N iem czech Zachodnich, lecz również 

poza granicami Niem iec Zachodnich, 
W związku z tym Niem cy Zacho­

dnie otrzymały prawo pierw szeństwa  
w odbudowie kraju przed innymi pań­
stwami europejskimi.

zeNie jest również przypadkiem, 
pizew odniczący M ędzynarodowego  
Banku Odbudowy, Garner, óświad- 
czyi, że po utworzeniu rządu zacho­
dnio - niemieckiego odpadną formalne 
pizęszkody, które dętąd uniem ożliw ia­
ją udzielenie Zagłębiu Ruhry pow aż­
nej pożyczki, niezależnie od kredytów  
przewidzianych w planie M arshalla.

„Izwiestia" w komentarzu o  wyni­
kach konferencji londyńskiej stw ier­
dza, że są one logiczną konsekwencją 
polityki rozbicia N iem iec i poddania 
ich wpływom  Stanów Zjednoczonych. 

P ierw sze wiadom ości o  reakcji

te napotkają na stanowczy sprzeciw  
sil demokratycznych we wszystkich  
krajach. W e  Francji odbywa się o- 
grom ua akcja protestacyjna przeciw ­
ko układów, londyńskiemu. W Niem ­
czech elem enty demokratyczne w o d ­
pow iedzi na uchwały londyńskie — ! 
wzm ogły walkę o  jedności Niemiec. 
Również w innych krajach europej­
skich w yw alały uchwały londyńskie 
ujemne wrażenie.

Komentator „Izwiestói" stw ierdza, 
że konferencja londyńska św adezy o

Przebywający obecnie w W arsza­
wie, znany i zasłużony działacz grec 
kich zw iązków  zaw odow ych i czło­
nek komisji centralnej greckich ZZ, 
A postoiosos G rozos udzielił przed*!* 
wieielow i RAP i SAP wywiadu na 
temat sytuacji w Grecji.
— Walka jaka toczy się  obecnie w  

Grecji została nam narzucona przez 
interwencję m iędzynarodowej reakcji 
—stwiferdza A postolosos G rozos. Naród  

j  grecki walczy w trudnych warunkach, 
b t przeciw nam jest mater alna siła 
wroga, uzbrojonego pTzez interwen­
tów anglosaskich. Pom im o przewagitym, że 6 krajów zachodnich pragnie 

rozwiązać najważniejszy problem eu- j materialnej nieprzyjaciela, ca ty  naród 
ropejsk; bez udziału Związku Radziec- grecki wierzy w zw ycięstw o dcmokra-
kiego i szeregu krajów żywotnie za 
interesowanych we w łaściw ym  rozwią  
zaniu zagadnienia niemieckego.

Próba ta jest typowym  przykładem  
awantury politycznej, skazanej na fia­
sko. Decyzje, pow z;ęte wbrew obow ią  
żującym uchwałom krymskim i pocz­
damskim oraz wbrew woli narodów,— 
nigdy nie będą posiadały mocy pra-

światowej opinia publicznej na uchwa- \ wa i nie będą się cieszyły autoryte 
iy londyńskie świadczą, że uchwały tem międzynarodowym

Władze administracyjne Bizonit 
tymczasowym rządem Niemiec Zachodnich

A ngiosasi przeprow adzają  
uj N iem czech  reform ę w a lu tow ą

W iadom ości nad ch odzące z  zach odn ich  N iem iec  św iad czą , że  a n -  
z lo sa si starają  s ię  ja li na jszyb ciej w p row adzić  w  życie  u ch w a ły  p o­
w zięte  na k o n feren cji lon d yń sk iej. T. zw . Rada G ospodarcza B izon ii 
otrzym ała u p raw n ien ia  tym cza so w eg o  rządu. J ed n ocześn ie  trw ają  
en erg iczn e  p rzygotow ania  do przep row ad zen ia  reform y w alu tow ej.

B E R L IN  (PAP). A m eryk ań sk i g u ­
bernator w o jsk o w y  w  N iem czech  g e ­
nera l L ucius C lay o św ia d czy ł w  p o­
n ied zia łek , że obecne w ła d ze  adm i­
n istracyjn e  B izon ii p e łn ić  będą fu n k ­
c ję  rządu do ch w ili u tw orzen ia  w  
N iem czech  zach odn ich  n o w eg o  gab i­
netu.

Jed n ocześn ie  gen. C lay zakom un i­
k ow ał, że zapow iadan a od d aw n a  re ­
form a w a lu to w a  zostan ie  w p ro w a ­
dzona bez w zg lęd u  na w y n ik  roz­
m ów  w  sp ra w ie  u tw orzen ia  T rizonii.

W B erlin ie  sądzą, że g en era łow ie  
Clay 1 R ob ertson  o fic ja ln ie  podadzą  
do w iadom ości o  w p row ad zen iu  re­
form y w a lu to w ej w  N iem czech  za-

B E R L IN  (PAP). K om en danci za­
chodn ich  sek torów  B erlina  odbyli w  
pon ied zia łek  w ieczór  d łu ższą  k o n fe ­
ren cję  ze sw ym i doradcam i f in a n ­
sow ym i.

Jak  przypuszczają  przedm iotem  
narad była  sp raw a objęc ia  zach od ­
n ich  sek torów  B erlin a  reform ą w a lu ­
tow ą.

Deklaracja Niemieckiej 
Bady Ludowej

BERLIN (SA P). O głaszając w y n ik i  
referend um  w  sp ra w ie  jed n ości N ie ­
m iec  sek reta r ia t R ady L ud ow ej opu

chodn ich  na n ajb liższym  posiedzen iu  j b lik o w a ł dek larację , w  której o- 
R ady G ospodarczej B izon ii.

R o z m o w y  K e o n ś g - R o b e r t s o n  
Clay

B E R L IN  (PA P). W e w to rek  przy­
był do F ran k fu rtu  dow ódca  francu­
sk iej s trefy  oku p acyjn ej w  N iem ­
czech  gen. K oen ig  i, jak  don osi R e­
uter, odbył n iezw łoczn ie  k on feren cję  
z gub ernatoram i w o jsk o w y m i W. 
B ry ta n ii i U SA  — R ob ertson em  i 
C iayem .

J a k k o lw iek  o fic ja n ie  w iz y tę  gen. 
K oen iga  określono  jako  „kurtu azyj­
ną", zastęp ca  gen era ła  C łay‘a o św ia d ­
czył, że jego  zdan iem  dow ódcy  trzech  
stre f zachodnich  o m aw ia li szczegó ły  
p lan ow an ej w  N iem czech  reform y  
w a lu to w ej.

św iad czą , że  g ło so w a n ie  to p rzec iw ­
sta w ia  n iew zru szon e „nie" p lanom  
m ocarstw  zach odn ich  i je st w yrazem

zaufan ia  do p o lity k i R ad y L udow ej.
„Żadne m ocarstw o  na św iec le  g ło ­

si d ek laracja  —  n ie  m oże p ozbaw ić  
narodu n iem ieck ieg o  p ra w a  d ecy d o ­
w a n ia  o  sobie. W decyd u jącej godzi­
n ie  d la  narodu, R ada L ud ow a up raw  
niona w yn ik am i referen d u m  dom aga  
się: —  1) uznan ia  jed n o śc i n iem iec ­
kiej i a n u lo w a n ie  p a ń stw a  zachod­
niego , 2) w sp ó ln ej k o n sty tu cji, jednej 
m on ety  i w o ln y ch  w yb orów , 3) ro ­
k ow ań  p o k ojow ych  u sta la jących  o d ­
szkod ow an ia , 4) w y co fa n ia  w o jsk  o-  
k u pacyjnych .

W ręce N iem có w  zostan ie  rów nież  
oddana k on tro la  graniczna.

P ro jek t sta tu tu  ok u p a cy jn eg o  zo­
sta ł op racow an y  przez w ładze a n g lo ­
sask ie  bez porozum ien ia  z F rancją.

B E R L IN  (PA P). N a m argin esie  
przygotow ań  do reform y w a lu to w ej  
w  N iem czech  zach odn ich  „B erliner  
Zeitung" pisze, że  reform a ta będzie  
m u sia ła  w y w o ła ć  o d p ow ied n ie  za­
rządzenia  w a lu to w e  w  s tr e fie  ra­
dzieck iej. B erlin  n ie  będzie m ógł p o ­
zostać przy d aw n ej m arce, lecz  zo­
stan ie  w c ią g n ięty  w  sy stem  w a lu to ­
w y strefy  radzieck iej.

tocznej armii gen. M arkosa. bowiem  
z nami jest cała grecka m łodzież, chlo  
pi i robotnicy, i po naszej stronie jest 
słuszność, gdyż walczymy o  osw obo­
dzenie kraju.

W obecnej chwili armia gen, M ar­
kosa wyzwoliła już znaczną część  
Grecji, i te  obszary znajdują się pod 
administracją dem okratycznego rządu 
greckiego. Wiarę naszą w ostateczne  
zw ycięstw o opieramy na dwóch ele ­
mentach. Na zdecydowanej postawie  
całego narodu greckiego i na m iędzy­
narodowej solidarności z naszą walką  
w szystkich prawdziwie dem okratycz­
nych ruchów na św iecie. Świadom ość, 
że nie jesteśm y odosobnieni, że masy 
robotnicze całego św iata śledzą na­
szą walkę i popierają nas, stanowi za­
chętę do dalszego w ytężenia sil, aby 
walkę doprow adzić do zw ycięstw a.

Apostolosos G rozos stw ierdza, że sy  
tuacja mas robotniczych na terenach 
opanowanych przez rząd ateński przed  
stawia się  tragicznie. 65°/« robotników  
znajduje się  bez pracy, poniew aż O- 
piekunowie am erykańscy zmuszają 
rząd do kupowania w yrobów am ery­
kańskich, co pow oduje zamykanie fa­
bryk greckich. Ci zaś co pracują, o-

N a stronie
. N

Nasze bogactwo
Jeśli czas je s t pieniądzem , 

jak  m ów ią A nglicyf 
to  gdy w id zę  „ogonki^ 

na każdej ulicy, 
w  których  tak dużo ludzi 

m nóstw o czasu traci, 
cieszę się, żeśm y w szyscy  

tak  bardzo bogaci.
BEN ED YKT HERTZ.

O śa ia d c z e n ie  
Radtj Ekum enicznej  
u; zuifązku z  listem  
papieża

Naw iązując do głośnego wystąpię  
r,ia papieża w spraw ie naszych granic 
zachodnich, Chrześcijańska Rada Eku 
mefliczina w P olsce w ystosow ała  o ś­
w iadczenie w którym  czytam y!

W związku z poruszoną w liście  pa 
pieża Piusa XII do biskupów  niem iec­
kich spraw ą w ysiedlania ludności nie­
mieckiej z Ziem O dzyskanych i  w y­
suwanym i przez W atykan sugestiam i 
politycznym i pod adresem  zaintereso­
wanych rządów. Rada Ekumemiczna 
w Polsce, jako zjednoczenie w szyst­
kich  — z  w yjątkiem  rzym skokatolic­
kiego —  K ościołów  chrześcijańskich, 
uw aża za sw ój obow iązek publicznie  
zaznaczyć sw oje  nieodm ienne stan o­
w isko w wym ienionej sprawie, a to ze 
w zględu na okoliczność, że w iększość  
przesiedlonej ludności stanow ią pro­
testanci.

D la  kościołów , n ieuzalein ionych od 
jakiejkolw iek zagranicznej w ładzy  
kościelnej, sprawa nienaruszalność' 
naszych granic zachodnich nad Odrą 
i  N ysą zgoła nie podlega dyskusji, 
poniew aż w fakcie przyłączenia Z>em 
O dzyskanych do M acierzy polskiej 
widzim y akt wyższej spraw iedliw ość' 
dziejow ej.

t' zymują głodowe prace K oszty »- 
trzymania w Grecji wzrosły w stosun­
ku do 1939 r- trzysiokiotUie, natomiast 
zarobki podw yższone z .s .a ły  tylko 
stokrotnie, czyń stanów  ą 1/3 .yen, ja­
kie były przed wojną.

— Obszary w yzw olone przez artnę  
dem okratyczną — to przeważn.e kraj 
górzysty i rolniczy. Na ty .h  obszarą.h  
przeprowadził śmy już reformę rolną, 
a władza przeszła w ręce reprezentan­
tów ludu. Pracą na roli zajmoją się  
przeważnie kob.ety i sta icy , p^n eważ 
m ężczyźni z bronią w ręko walczą 
przeciw w rogow i M im o trudności za­
siewy przeprowadzone były dobrze.

Pieruj&ze { l o s i e t a c u t e  

Naczelnej Bady 
Spółdzielczej

W dniach 18 j 19 czerwca w sali 
konferencyjnej p,rzy ul. Kop^i.oka 30 
w W arszawie odbędzie się  pierwsze 
posłodzenie Naczelnej Rady Społdziei 
czej. Początek obrad o godz. 10 ej ra-
no- . . .  H

Na posiedzeniu nastąpi wybór pre­
zesa Rady. Tym czasowy Zarząd z łoży  
sprawozdanie ze sw ej dzia ła lności, 
po czym nastąpi wybór członków  s ta ­
łego już Zarządu CZS.

W  kilku w iersza ch
D nia 1 sierp n ia  br. zostaną  fran­

cu sk ie  k o p a ln ie  z ło ta  w  G ujan ie  
przejęte  przez a m ery k a ń sk .e  przed­
sięb iorstw o  In tern a tio n a l M in ing  
C om pany.

W n ied z ie lę  w ieczorem  p rzy b y ­
ła  do P a le sty n y  n a  p o k ład zie  
sta tk u  „K em aii", p .e i w sza  od cza ­
su  trw a n ia  roze .n iu , c .  wpu u n i-  
gra u tó w  ży d o w sk .ę ii.

W pon ied zia łek  rozp oczął s ię  w 
B u k areszc ie  proces 57 osób, oskarżo­
n ych  o udział w  m asak rze przeszło  
10 tys. Ż y d ó w  w  J a ssa ch  w  roku  
1941. G łó w n y m  osk arżonym  je st gen. 
S ta vrescu , dow ódca  4 -e j rum uń sk iej 
dy w izji p iech o ty  w  czas.e  m asak ry  w  
Jassach .

S en at a m ery k a ń sk i 48 g łosam i 
przeciw ko 41 o d iz u c .ł projewt rzą ­
d o w y  przed łu żen ia  p e łn om ocn ictw  
prezyd en ta  w  sp ra w ie  za w iera n ia  
um ów  ce ln y ch  na ok res trzech  
lat, zatw ierd zając  pro longatę  p e ł­
nom ocn ictw  je u y a .e  na o k io s  je d ­
neg o  roku.

W k o łach  p o lity czn y ch  podaje  się , 
że rząd b ryty jsk i o f.c ja in ie  przed­
s ta w ił rząd ow i szw ed zk iem u  sw e  n ie­
za d o w o len ie  z pow odu  op o zy cji S zw e  
c ji w o b ec  p ro jek tu  u tw orzen ia  b lo ­
k u  sk a n d y n a w sk ieg o  i p rzy łączen .a  
go do b lok u  zach odn iego .

H ugo S tin n es, zn a n y  zbrodniarz  
w o jen n y , k tóry b y ł w ła śc ic ie lem  
n a jw ięk szeg o  n iem ieck ieg o  k a rte ­
lu  sta lo w eg o , zosta ł z  w y ro k u  są ­
du w  D u sse ld o r fie  uznan y za n ie ­
w in n eg o .

D ev id  M ore, w icem in ister  pracy  
U S A , w y b ran y  został na s ia n c .A sk o  
dyrektora  n a cze ln eg o  M ędz. B iura  
P racy , na m iejsce  ustęp u jącego  d y ­
rek tora  P hetana.

Do N o w eg o  Jorku p rzybył m in i­
ster  sp raw  zagran iczn ych  U k ra i­
ny  M anuilsk ij. B ęd zie  on od 1 
Iipca b.r. k o le jn y m  p rzew od niczą­
cym  R ady B ezp ieczeń stw a .
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Lud prccujqcy Hiszpanii 
powoli umiera z głodu

{WrcszeriiO disGnnikcurzci polskiego z niGlegolnego pobytu  w Hiszpanii)
n/agtisaM 7atfeusz Kubach

N a olbrzymich terenach 
Związku Radzieckiego

I W

Dzielnica w  której mieszkam, m i­
mo hraku kanalizacji, mimo, że lu­
dzie m ieżdżą się w pokoikach, do 
których rzadko kiedy zagląda pro­
m ień słońca, uchodzi za jedną z po­
rządniejszych. Z opowiadań wiem , że 
np. w W alencji 20°/o ludności miastr 
m ieszka w  norach wybudowanych  
z kam ieni w zdłuż rzeki, wiem , że ” 
M adrycie istnieją t. zw. „cusvc 
jaskinie w ykute w  kamieniołomy 
w  których „mieszkaj ą“ tysiące r 
botników  hiszpańskich. Sam w  t 
w arzystw ie Jose b!ąkałem się w<; 
skimi uliczkami dzielnicy Barcelcr. 
netta w  pobliżu portu barcelońsk:: 
go, uliczkam i w  których ściekach  
odpadkach bawią się setki rachitycz 
nych, hiszpańskich „ninos“ (dzieci) 
uliczkam i w  których ukazanie się 
w zględnie dobrze ubranego człow ie­
ka w yw ołuje coś w  rodzaju popło­
chu, uliczkam i w  których cuchnie od 
w spólnych dla kilkunastu domów  
ustępów. A wśród tego -wszystkiego 
wózki obładowane pomarańczam i i 
bananami i gromady dzieci, w  m il­
czeniu i z jakim że sm utkiem , kon­
tem plujących te bogactwa nie dla 
nich przeznaczone.

-Pod murami ruder gromady sta­
rych i młodych, ale zaw sze brudnych, 
złachm anionych kobiet; zachwalają  
swój towar, przew ażnie jakąś starą 
koszulę, czy podarte spodnie, któ­
rych sprzedaż pozwolić ma na ugo­
tow anie w ieczorem  miski fasoli. Co 
parę kroków ktoś natarczyw ie łapie 
za rękę, w ołając „Senor, por fa v o r ” 
(Panie, łaski) — to żebracy, od któ­
rych roi się w  „raju“ hiszpańskim  
gen. Franco. Każdy z nich zw ycza­
jem  arabskim w ystaw ia okaleczałe 
członki, rozwija bandaże, pokazując 
gnijące rany i sterczące kikuty.

Przedm ieścia Barcelony. Maj 1948. 
W spaniałe s'ońce i niebo śródziem­
nomorskie. Nędza tak straszna, tak  
bijąca w  oczy, tak powszechna, o 
jakiej nie mam y wyobrażenia w  
Polsce.

„Widzisz — m ów i mi Jose — u nas 
buduje się kolonie robotnicze, poka­
zuje się je turystom ,czy przedtawi- 
cielom  państw  obcych, ale n ikt nie 
w ie, że komorne w ynosi około 1000 
pesetów  m iesięcznie, czyli w ięcej niż 
dwum iesięczna płaca robotnika. Re­
zultat: m ieszkają w  nich przeważnie 
funkcjonariusze Falangi lub policji 
i ci naturalnie już nic n ie płacą.

Nędza dzieci
Hiszpania — kraj kontrastów. Spa 

cerujem y z Jose po Ramblas, które 
w  przybliżeniu odpowiadają w ielkim

bulwarom Paryża. Wokó; powódź 
kwiatów, leżących na straganach, u - 
stawionych na środkowym chodniku  
Jezdnią suną cicho Packardy, Hud- 

ony i Buicki. W artość każdego z 
lich odpowiada 60 — 80 latom  pra- 

J 7 robotnika hiszpańskiego (300 — 
: 1 tys. pesetów). N a rogach ulic

ugie sznury taksówek, czekających  
| i rzadkiego klienta. Wzdłuż chod- 

ków rój chłopców  i dziewcząt w  
:• hm an ach w  w ieku od S do 12 lat 

| ;ekających na możność otwarcia  
| irzwiozek samochodu lub krzykliw ie 
I achw alających przedmioty dyskret- 

iego użytku. Barcelona jest pełna 
ych dzieci zupełnie opuszczonych, 
v ciągłej pogoni za m izernym  za­
robkiem, który by pozw olił im  za­
spokoić w yzierający z oczu głód. Do 
kategorii uprzyw ilejowanych nale­
żą d ok tórzy  w  ten czy inny sposób 
zdobywszy pieniądze na kupno paru 
szczotek i pasty do butów, zostali 
pucybutami.

A szkoły? „Tale, podobno uczę­
szczanie do nich jest obowiązkowe — 
mówi mi Jose — ale nikt tam dzie­
ciom nie da jedzenia, a zw olnienie  
od opłat znów  wym aga poparcia ko­
goś z Falangi lub z kleru, a sam ro­
zumiesz, żę robotnik a tymbardziej 
taki, który już zapoznał się z w ię­
zieniam i gen. Franco, n ie może na­
w et marzyć o uzyskaniu poparcia". 
Nic dziwnego, że Hiszpania, obok 
Portugalii, jest krajem europejskim

o najwyższym  
tów.

procencie analfabe-

Głód
Dochodzimy do Płaza Cataluna, cen 

trum Barcelony. W spaniałe reklam y  
neonowe. Obok olbrzym iego gmachu  
Banca de Vizcaya niem niej potężine 
gmachy konsulatu amerykańskiego i 
brytyjskiego.

W chodzimy z Jose do jednej z ka­
wiarń, gdzie zwyczajęm  hiszpańskim  
zamawiam y „cafe eon leche“ (kawa 
z mlekiem). K awa jest pierszorzędna 
ale kosztuje wraz z napiwkiem  5 pes., 
co mniej w ięcej odpowada 1/3 dnia 
pracy robotnika.

Przeciętnie robotnik hiszpański za­
rabia 16 pes. dziennie. Pensje urzęd­
nicze w ahają się od 500 do 800 po- 
setów. „Robotnik, chłop, urzędnik, 
co najm niej 80Vo narodu hiszpańskie 
go — m ów i Jose — pow oli umiera z 
głodu. Racje żyw nościow e w ystar­
czają w  najlepszym  w ypadku na 8 
dni w  miesiącu.

„Estraperlo" (czarny rynek)) jest 
w łaściw ie zupełnie legalny w  Hisz­
panii i te sam e produkty, które 
rozdawane są na kartki, znaleźć 
można w  każdym sklepie spożyw­
czym. Półkilow y chlebek na „estra- 
perlo“ kosztuje 12 — 14 pesetów. 
Ryż kosztuje około 5 pes. kilo, ale na 
„estraperlo" cena jego w ynosi jut 
25 — 40 pesetów. Raz na 2 — 3 m ie­
siące rozdawane jest 1 kg. kartofli,

które można natom iast kupić w  do­
wolnej ilości na „estraperlo" za cenę 
4 — 6 pesetów  za kg. Każdy Hisz­
pan ma prawo do 20 dk. cukru ora. 
do 1—2 litrów oliw y m iesięcznie. Ja ­
sne jest, że racje te są zUpełnic 
niewystarczające. Mięso pojawia się 
na stole rodziny robotniczej lub u- 
rzędniczej w  najlepszym  wypadli u 
2—3 razy w  miesiącu, cukru się nie 
jada, by móc go sprzedać, a za tt 
pieniądze kupiić brakujący chleb i 
kartofle. Norm alny posiłek skład; 
się z talerza fasoli, zaprawionej o li­
wą, albo z paru solonych sardynę!': 
i oliwek. O kupnie butów, których 
cena w aha się od 200 do 500 pesetów 
lub ubrania — nie ma w ogóle mowy.
W ęgiel, którego cena przekracza 3 | P om n ik  L en in a  na jed n ym  z  cen- 

pesetów  za tonę, a w ięc połow ę tra in ych  p la có w  u f y  ' stoU cy

TT!

tys.
rocznego zarobku robotnika jest rze 
czą nieznaną od w ielu  la t w  m iesz­
kaniach robotniczych i urzędniczych, 
mimo że zima hiszpańska, szczegól­
nie w  niektórych okręgach środko­
wej Hiszpanii n ie należy do najła­
godniejszych.

Wychodzimy na wspaniale ośw ie­
tlony Plaża Cataluna. Co chwila  
spotykam y z nam aszczeniem  space­
rujące patrole Guardia Civile. O tej 
porze lepiej chodzić ulicam i Barce­
lony w  porządnym ubraniu, gdyż za­
niedbany strój powoduje przeważnie 
kontrolę papierów ,która często w 
tym  kraju kończy się w  jednym  z 
kom isariatów ,a stamtąd łatwo już 
zawędrować na dłuższy pobyt do 
„Carcel Modelo".

B aszk ir ii

Z a k ła d  „V olta"  w T o llin ie  p ro d u ­
ku je  m o to ry  e lek tryc zn e . N a  zd ję ­
ciu ro b o tn ica  na o d d z ia le  sz tan - 

cow n i

Zarząd CZS powołał 
trzy nowe centrale spółdzielcze

Zarząd Centralnego Związku Spół­
dzielczego postanowił uznać za celo­
we powołanie Centrali Spółdzielni 
Pracy „Solidarność", Centrali Spół­
dzielni M ieszkaniow ych, oraz spół- 
dzielczo-państw ow ej Centrali Rzemie­
ślniczych Spółdzielni Cechowych.

Centrala Spółdzielni Pracy „Soli­
darność" pow stanie z przekształcenia,

KR0PRIW/

Srak — nowy teren
angloamerykanskiej konkurencji

Wydarzenia, rozgrywające się na 
terenie P alestyny przykuły uwagę 
całego świata do B liskiego Wschodu, 
przez który zaw sze przechodziły i na 
terenie którego zawsze przecinały 
się lin ie w ielk ich  interesów  m iędzy­
narodowego kapitału. Wojna w  P a­
lestynie uw ypukliła konflikty, istn ie­
jące nie od dziś, w  pewnych okre­
sach przytłumiane, obecnie w  obli­
czu wojny w  Palestynie, dające o so­
bie znać bardzo wyraźnie.

Różnice zdań na tem at rozwiąza­
nia problem u palestyńskiego, które 
zarysowa1 y się między Stanam i Zje­
dnoczonymi a W. Brytanią, zaniepo­
koiły angielską opinię publiczną, co 
znalazło odbicie w  prasie tygodnio­
wej. W szystkie tygodniki polityczne 
od Tribune i N ew  Statesm an and 
Nation poczynając, a na Time and 
Tside i Economist kończąc podda­
ją krytyce brytyjską polityką zagra­
niczną i nie krępują się w  w ytyka­
niu min. B evinow i jego fałszyw ych  
kroków

Z Ł O T A  M Y Ś L  
Z nany pisarz am erykański Ers- 

kine C aldw ell p isze, że  w reklam ie  
lom bardu w San F rancisco  w y czy ­
ta! n astępu jący  slogan: „ N ie  żeń
się dla p ien iędzy! M ożesz  je zdo- Konkurencja 
być zn aczn ie  m niejszym  kosztem !" dwóch impel ializmów

1t li vim a + lr rtr-rłrc t  o Jo
A ntyangielski nastrój, jaki z koleiKu uw adze państw , korzystają' 

cych  z planu M arshalla.

S P E A K E R  I M IN IS T E R
W w ieczorn ym  dzienniku radio­

w ym  w dniu 13 b. m. speaker m ó­
w iąc o m inistrze pracy i op iek i 
spo łeczn ej, nazw ał go M ichałem  
R usinkiem . N iepraw da! M inister  
pracy i op iek i sp ołeczn ej nazyw a  
się K azim ierz B randys. (x).

K L A S Y C Z N E ... P Y T A N I E
Jerzy W ald orff rozm aw iał z Bu- 

ehlerem  — jak d on osi o statn i „Prze 
krój". W porządku. A  o to  fragm ent 
z rozm ow y:

„S ta w ia m  o s ta tn ie  p y ta n ie , na­
le żą ce  zn ó w  do  serii k la syc zn ych :

—  C zy  ch c ia łb y  pan  p o w ie d z ie ć  
co ś sp o łe c ze ń s tw u  p o lsk iem u  po  
p r z e z  prasę?

U p rze jm ie  u śm iech n ię ty , zg in a ­
jąc  się  w p o żeg n a ln ym  u k łon ie  Bu­
eh ler m ó w i:

—  C h cia łb ym  p o w ie d z ie ć  o tym , 
jak  b a rd zo  pragn ę u d o w o d n ić  
p rz e d  sądem , że  je s te m  n iew in n y" .

B ardzo nie podoba nam  się to  
klasyczn e pytan ie, zadane n iem iec­
kiem u zbrodniarzow i w ojennem u. 
N ie  sądzim y, aby B uehler m iał pra 
w o przem aw iania do polsk iego  spo  
łeczeń stw a , ani nie sądzim y, ażeby  
polska prasa m iała  mu to  u łatw iać. 
C iekaw  jestem , co  zrobiłby ob. 
W aldorff, gdyby B uehler w yraził 
p odziw  dla odb udow y W arszaw y i 
u znanie dla dem okracji ludow ej — 
oczy w iśc ie  poprzez prasę. (x).

J U Z  P O  R E F E R E N D U M  
Przed dom em  so łty sa  w  M iędzy-

zapanował w  Stanach Zjednoczonych  
pod w pływ em  w ystąpień w  Kongre­
sie .oskarżających W ielką Brytanię 
o zużytkowanie pom ocy amerykań­
skiej na dostawy walczącym  Ara­
bom, przypomina trochę atmosferę 
jaka panowała w  W aszyngtonie w  o- 
kresie prowadzenia dyskusji nad u- 
dzieleniem  pożyczki W ielkiej Bryta­
nii. Obecnie ów antyangielski nastrój 
przeniósł się na u lice i w  pewnym  
stopniu zagraża interesom  brytyj­
skim w  Stanach Zjednoczonych. 
D ziennik „Prawda" donosi, że w  
w ielkim  domu tow arowym  w  No­
w ym  Jorku w ycofano z w ystaw  
w szystkie towary brytyjskie.

W ybitni działacze żydowscy n ie- 
sjoniści, przebyw ający w  Stanach  
Zjednoczonych i  do niedawna na­
strojeni proangiełsko, obecnie są pN - 
ni oburzenia na Anglię.

Konkurencja dwóch im perializ- 
mów, upojonych wonią nafty B li­
skiego Wschodu wchodzi w  okres 
ostrego zadrażnienia. D latego w łaś­
nie w szystk ie wydarzenia, których 
terenem  staje się B liski Wschód, są

Amina. Taki przynajmniej pogląd
panuje w  politycznych kołach Bag­
dadu.

Narodowa Partia Demokratyczna 
jest kierowana przez Kamila Chade- 
rohe, jednego z najzdolniejszych i 
najbogatszych polityków  irackich. 
Ma opinię stronnictwa lew icow ego, 
ale jej program gospodarczy byłby 
naw et dla brytyjskiej Partii Pracy 
zbyt konserw atyw ny — pisze kores­
pondent tygodnika „Tribune". Jej 
w pływ y ograniczają się tylko do 
Bagdadu i MosuTu, ale ma podobno 
w  swoich szeregach 1O.Ó0Ó członków  
Jest antybrytyjska i głos; hasło ab­
solutnej neutralności. Partia Liberal­
na także raczej antybrytyjska nie ma 
w iększego znaczenia. Partia Ludowa 
i Unia Narodowo Demokratyczna są 
uważane za partie lew icy. Wp yw y  
ich sięgają do studentów, robotni­
ków portowych i kolejowych.

W nowym  parlam encie przygnia­
tającą w iększość—w cd ’ug oceny kół 
miarodajnych zdobyć może Istaqlal, 
którego w łaściw ą siłą są deputowani 
m ianowani raczej przez szeików, niż 
wybrani przez wyborców. Ci szeicy 
są w  Iraku ostoją konserwy, ponie­
w aż będąc właścicielam i, w ielkich  
obszarów ziem i obawiają się jakich­
kolw iek reform, które by m og y u- 
szczuplić ich stan posiadania, a w  
wyniku tego szukają sojuszu z Bry­
tyjczykami, którym  z kolei także nie 
na rękę by  yby jakieś przewroty w  
Iraku. Tak w ięc rząd Iraku, szeicy, 
Brytyjczycy i regent stanowią klikę, 
przeciwstawiającą się jakim kolwiek  
zmianom w  kierunku reform polity­
cznych ekonomicznych i socjalnych.

A le ta klika ma poważnego wroga 
w  postaci szerokich rzesz obywateli, 
którzy cierpią w ielk i niedostatek t 
domagają się coraz w yraźniej w  dro­
dze demonstracji antyrządowych 
w łaśnie reform, które by poprawiły 
ich dolę.

Rząd, szeicy i Brytyjczycy posta­
nowił; już po objęciu władzy przez

now y rząd przy końcu lutego 1948 
roku „robić dobrą minę do złej gry", 
w  nadziei, że przecież uda im się o- 
panować rosnącą opozycję.

N owy partner
A le tym czasem na scenę wystąpił 

now y zupełnie czynnik — Departa­
m ent Stanu. A m erykanie od dłuższe­
go już czasu śledzili rozwój w ypad­
ków w  Iraku i poddawali dosyć o- 
strej krytyce politykę, Bryty jeżyków, 
którzy,,,n ie umiglj zapobiec utracie 
w łasnej popularności. Departament 
Stanu — idąc utartym  szlakiem  — 
postanowił „pomóc" Irakowi i oto 
pewnego dnia przedstawiciele De­
partamentu Stanu przybyli z Wa­
szyngtonu do Lake Success, gdzie 
znajdował; się przedstawiciele Iraku 
zajęci obradami nad sprawą Pale­
styny i zaprosili ich do W aszyngto­
nu.

W stolicy nastąpiło spotkanie z 
Harrimanem i Ciayem, prezesem  
Swiatotvego, Banku i zaproponowa­

no przedstawicielom  Iraku pożyczkę 
w  w ysokości 300 m ilionów  dolarów  
z kasy Banku. Celem pożyczki miało  
być dopomożenie Irakowi do wypro­
dukowanie. 5 miln. ton pszenicy w  
okresie 10 lait, w ynosi to połow ę ro­
cznego deficytu św iatow ego w  psze­
nicy.

Do pożyczki zostały przywiązane 
warunki. Św iatow y Bank w ydelegu­
je do Iraku swoich rzeczoznawców, 
utworzony zostanie organ, kontrolu­
jący politykę rządu potrtebńy m ate­
riał i personel zóstawie przysłany ze 
Stanów Zjednocznych, a nie z W. 
Brytami.

W ymowa tych warunków jest do­
statecznie wyraźna, podobno studiuje 
się obecnie w  Londynie całą propo­
zycję. N iew ątpliw ie już na jednym » 
pierwszych posiedzeń Medżlisu echa 
jej staną się głośne i staną, się jed­
nym w ięcej elem entem  anglo-am ery- 
kań?k'ej walki o w pływ y na Bliskim  
Wschodzie. :

TADEUSZ ROJEK

w m yśl zasad nowej struktury, istnie­
jącej Centrali Gospodarczej Spółdziel­
ni W ytwóaczych ; Konsumcyjnych RP. 
z o.o. „Solidarność" w W arszawie. Bę­
dzie ona zrzeszała spółdzielnie pracy, 
wytw órcze i usługowe, których człon­
kami są w zasadzie podopieczni Cen­
tralnego Komitetu Żydów w Polsce.

D o głównych zadań Centrali Spół­
dzielni M ieszkaniowych należeć będzie 
zorganizowanie pianowej działalności 
zrzeszonych spółdzielni m ieszkanio­
wych, instruowanie, oraz dokonyw a­
nie rewizji ich działalności.

Spółdzielczo - państwowa Centrala 
Rzem ieślniczych Spółdzielni Cechcwy.ch 
przejmie dotychczasówą działalność 
Rzem ieślniczej Centrali Zaopatrzenia i 
Zbytu, oraz odpowiednich agend W y­
działu R ew izyjnego GZS w zakresie 
spółdzielni pom ocniczo - rzem eśirii- 
czych. Zadaniem jej będzie uspołecz­
nienie gospodarcze drobhej w ytw ór­
czości rzemieślniczej w ramach plano­
wej gospodarki narodowej, ,

Od 1 \ ipca  obow iązuje  w ydaw an ie  
kwitów za p o b ie ra n e  oploty

N a podstaw ie dekretu o sposohie  
udow adniania przez podatników  
przychodów gotów kow ych  m in ister  
Skarbu w yd ał zarządzenie, nak ła­
dające na niektórych podatników  
od dnia 1 lipca obow iązek w y sta ­
w ian ia  k w itów  z bloczków  kaso  
w ych urzędow ego nakładu i wręcza  
nia ich kontrahentom  czy odbior­
com.

Zarządzenie m in istra  Skarbu b ę­
dzie niebaw em  opublikowane. Do 
w ystaw ian ia  kw itów  koloru białe  
go zobow iązani są  przedsiębiorcy, 
prow adzący k sięg i handlow e na  te­
renie m . st. W arszaw y, Łodzi, K ra­
kow a, Poznania, K atowic, B ytom ia, 
Chorzowa, G liw ic, oraz Sosnow ca.

Ponadto na obszarze ca łego  kraju  
k w ity  kolorow e w ystaw iać  będą le­
karze w eterynarii, lekarze dentyści 
i technicy  dentystyczni, felczerzy, 
położne, p ielęgn iark i dyplom ow ane, 
adw okaci, notariusze, obrońcy są  
dowi, inżynierow ie i technicy.

Z aniedbanie przez podatnika obo­
w iązku w ystaw ien ia  kw itu  oraz 
w ręczenia go płacącem u będzie k a­
rane karą p ieniężną do w ysokości 
30 tys. zł. Ponadto n iezastosow anie  
się do przepisów  now ego zarządzenia  
m inistra  Skarbu m oże spow odow ać  
uznanie k siąg  podatnika za n iepra­
w id łow e i pom inięcie ich jako do 
wodu przy ustalan iu  podstaw y opo­
datkow ania.

Zakończenie  1 
zjazdu kra /owego 
techników budowlanych

D w udniowy Zjazd O rgan ż.icyjhy 
Delegatów  P olskiego Związku Inży­
nierów i Techników Budownictwa 1 za­
kończył sw e obrady, w wyniku kló* 
rych wybrany został nowy Zarząd 
P.Z.I.T.B. z prezesem  — inż. J. Ża­
kowskim na czele

Zjazd w ysłał do M inisterstwa O dbu­
dowy następującej treści depeszę: 
„Pierw szy O rganizacyjny Zjazd D ele ­
gatów Polsk -„w. Inżynierów i Techh. 
Budownictwa, który dokonał zjedno­
czenia dotychczas odrębnie istnieją­
cych stow arzyszeń technicznych bu­
downictwa w jedną organizację (bran­
żową w ramach N .O .T., deklaruje 
O bywatelowi M inistrowi skierowanie 
maksymalnych w ysiłków dla, now o­
cześnienia budow nictw a , oraz najda­
lej idącą współpracę w real zacji pla­
nów odbudowy i rozbudow ' kraju 
odrodzonej Polski Dem okratycznej".

II Walny Zjazd 
Zw. Zaw. Bankowców

II Walny Zjazd D elęgatów Związ­
ku Zawodowego Bankowców, K ai 
Oszczędności i U bezpieczeniowców  
R. P. odbędzie się w  dniach 19, 20 i 
21 czerwca b.r. w  sali Związku Za­
w odowego Nauczycielstw a Polskiego  
w W arszawie przy ul. Sm ulikow skie­
go 6-8.

ważne
cji politycznej, lecz także dla ukła 
du stosunków  politycznych, ujętych , sław<* P igon ia

,  ,  . S r o T / i / n r
w  skali międzynarodowej, a w łaści­
w ie m iędzym ocarstwowej.

w ie  i  na sw ych  w ła sn ych  d ziesię ­
ciu palcach  polegać m oże  — i  ksią ­
żę , p łacący  ile ś  ta m  k o p ie jek  w sp ó ł 
leygnańcouń (n a tu ra ln ie  n iższe j 
sfery" ) za  n asta w ia n ie  sdm ow aru  » 
inne usłu gi, oddaw an e jeg o  k sią żę­
ce j m ości!

Z K am born i w  s ta tk u , k tó rych  n ie ty lk o  uzdolnię- jq ę  j y j tru d zie  i zn o ju  zd o b y w a ją c  . 3’ ^

Pouczające zestawienie
T ak się  z ło ży ło , że  w  p rzeciągu  F a ła t i  P igoń  —  ch łopscy  syno-

osta tn ieg o  m iesiąca  p rzec zy ta łem  w ie, k tó r zy  w  d ziec iń stw ie  i wcze-

żęce  pachną p a ry sk im i perfu m am i, 
d y m e m  h aw ań sk ich  cyg a r  i sw o i­
s ty m  odorem  a ry s to k ra ty c zn y c h  sa  
lonów .

T am ci d w a j p a m ię tn ik a rze—chło­
nie tylko* dla lokalnej sytua- i  i edcn  po d ru g im  c z te ry  p a m ię tn ik i: sn e j m łodości p o k o sz to w a li do s y ta  ^  m ó w ią  o ty m , ja k  m u sie li ponie- 

ta k ż e  dla  ukła- \ Ju liana F a ła ta  „Pam iętn ik", S tani- sm aku  w s z e l l e g o  ro d za ju  niedo- uńerać się po obcych  ką tach , głodu-

PrzecI zebraniem Medżlisu
W łaśnie w  Iraku w  drugiej poło­

w ie czerwca zbierze się nowoobrany 
Medżilis; poprzedni parlam ent został 
rozwiązany po upadku rządu, który 
podpisał traktat w  Portsmouth. Trak

w ódziu na Pom orzu Z achodn im  sto i | łat ten — jak wiadomo — w  jaskra- 
urzędow a tablica. N a  tablicy ak­
tualne ob w ieszczen ie  o m ającym  
się odbyć referendum .

Ob. so łty s ie  z M iędzyw od zia!
M ożem y pana z radością  zaw iad o­
m ić, że referendum  już się napraw  
dę odbyło . R adzim y poza tym  nie  
w yw ieszać zaw iad om ien ia  o w ybo­
rach do Sejm u U staw od aw czego .
Proszę nam  zau fać  —  już jest po  
w szystk im .

M oże pan spokojn ie zrobić w ie l­
ki skok w  czasie  i w yw iesić  k o ło ­

w y sposób zaniedbyw ał istotne inte­
resy Iraku na korzyść W ielkiej Bry­
tanii i nie został ratyfikow any, cho­
ciaż z okazji jego co prawda podpi­
sania odbyć się w  Londynie uroczy­
sty bankiet przerwany wiadomością  
o negatyw nym  ustosunkowaniu się 
M edżlisu do jego treści. Trzy partie 
polityczne konkurują w  Iraku pod­
czas obecnej kam panii wyborczej 
Istaglal — partia reprezentująca 
skrajną prawicę. Na czele jej stoi o- 
becny m inister w yżyw ienia Mahdi

row y plakat o  Ś w ięcie  M orza. Przy j Kubba, ale faktycznie przewodnic- 
najm niei będzie  co  rok aktualny, two tego stronnictw a spoczywa w

(k ). 1 rękach M uftiego Jerozolimy Hadii

św ia t" , Stefam a K rzy w o sze w sk ie g o  nia, a le  p rzed e  w szy s tk im  w y trw a - fa-ok za  k ro k iem  należne ich ta len  
„D ługie życie" i W łodzim ierza  Cze- la  i c ię żk a  praca  d o p ro w a d ziły  do  j w iedzy  m iejsce . Szlachcic  ko
tw e r ty ń sk ie g o  „N a w ozie  i pod wo- tego , że  jed en  z  nich zo s ta ł sław - m ed io p isa rz  opow iada  o sw ych  mi- 
zem “. B ra łem  je  do ręk i jed en  po n ym  m a la rzem , a  dru gi —  nc :ow  łos tkach  i  przygodach , o taro.pa- 
dru g im  —  bez żadn ego  z  g ó ry  uło- cem , p ro feso rem  u n iw ersy te tu . T e j ach , zw ią za n ych  z  d y re k to rs tw e m  
żonego planu, bez ża d n e j m y ś li o dw a  pa m ię tn ik i pachną ziem ią , p rze  tea tru , z  w idoczn ą  lubością  w spo- 
w y k o rzy s ta n iu  te j  lek tu ry , o t —  po po jon ą  po tem  czło w iek a  ciężko  pra- m in a  ta m te  „dobre czasy". P am ięt- 
prostu  —  ta k  się  zło ży ło . A  z ło ży ło  cu jącego. n ik a rz  - k s ią żę  syp ie , ja k  z  ręk a w a
się  dobrze. Bo k ie d y  za m k n ą łem  o- K rzy w o sz e w s k i  __ to  szlachcic, se tk a m i n a zw isk  a rysto k ra tó w -k o -
s ta tn i z  c zy ta n ych  to m ó w  —  opano k tórego  m łodość u p łyn ę ła  w  d o s ta t K gatów , ja k  g d y b y  w  b ib lijn e j K się  
w a ły  m nie r e f le k s je  c iekaw e i po- fcu a w iek  m ęsM  za p ew n ii m u m iej  dze R odza ju , m ów iąc  o ty m , ja k  to  
uczające. T ym i w łaśn ie  re flek sja - sce w  dziej ach  kom ediopńsarstw a  k sią żę  zro d ził m a rg ra b ieg o , m  ar g ra  ban k ie ty ,

po lsk iego . Z apach  szm in k i, fa r b y  hrabiego , h rab ia  barona i da  
płóciennych  d ekorac ji tea tra ln ych  capo ad  fin em .

D w a  z  ty ch  p a m ię tn ik ó w  ( F i a t a  1 * Jak*e  odm ien ne §w ia tU 1 ja k  r ó i~ 
i P igon ia) — to  w spom n ien ia  o y  3 „D ługiego życ ia  . Me c h a ra k te ry !  C hłop, zd o b yw a ją cy
przeżyciach  i m ozo ln ej d rodze  C ze tio er tyń sk i w reszc ie  —  arysto - z  u porem , en erg ią  i św iadom ością  
w zw y ż  ch łopów , tr zec i (K rzyw o- k ra ta  z  m itrą  książęcą , p rzech odzą  celu  w sze lk ie  p rzeszk o d y , p ię trzące  
sze w sk ie g o ), —  szlachcica  w yw o- cy  p rzez  życ ie  lek k o  i lek k o  je  trak; s ię  p rzed  n im  obficie, za d o w a la ją cy  
(lżącego się  z  tzw . „ s fe ry  ziem iań- tu jący . B y ł w p ra w d zie  na S yb irze  się k ro m k ą  ch leba  — b y le  w y trw a ć , 
skiej" , c zv ja r ty  w reszc ie  (C ze tw er- po upadku  P ow stan ia  S tyczn iow ego , i a ry s to k ra ta , k tó r y  —- idąc  na Sy- 
tyń sk ieg o )  —  a ry s to k ra ty , księcia, a le  to  jeg o  zes łan ie  było  sk u tk iem  bir  — za o p a tru je  się... w  k s ięg ę  ku- 
J a k że  w yg lą d a ją  ci pa m ię tn ik a rze , ra c ze j p rzyp a d k u , n iż za s łu g i poło- ch arską  i na posto jach  p rzyrzą d za  
a w ięc  z  n im i i te  różne św ia ty , z żon e j w  w a lce  o w o ln ość  i  n ie by ło  sob ie  ,g /razy z  sa rn in y  z p ieczarka- 
k tórycłi w y sz li  i  k tó re  reprezen tu - b yn a jm n ie j ta k  s tra szn e , ja k  d la  in- mi". C hłop, zd a ją cy  sob ie  sp ra w ę  z
ją  j  ł   ■*—-i . ż . .. m — Łim/i ćonn óo ma «4>u>i uiTnjjłł/łi n?/v

T ym i w łaśn ie  re f le k s ja ­
m i ch cia łbym  się  podzielić  z  c zy te l  
n ikam i „R obotnika".

nych  zesłań ców . T e  pa m ię tn ik i k s ią  tego , że  ty lk o  na sw e j w ła sn e j gło-

m iastach  on ieśm ielen i i pa­
tro szę  za s tra szen i;  ten , a ry s to k ra ­
ta , w szęd zie  je s t  ja k  u sieb ie  w  do­
m u, bo w  bankach  c zek a ją  nań go­
to w e  a k re d y ty w y , a  w  sa lonach  
przy ja c ie le , z  k tórych  k a żd y  m a  
przed  n a zw isk iem  m agiczn e lite rk i:  
ks., hr., ba r ... T am ci szu k a ją  w szę­
dzie  coraz to  n ow ych  źródeł, z  k tó ­
rych  m o g lib y  czerpać obficie  w ie­
dzę  i doskonalić  ta le n t;  ten  — wi­
dzi ty lk o  b a le : śn iadan ia , ob iady i  

po d lew a n e  w  ra n em  i 
zaszczycane “  obecnością  w  j  óżn iej 

szych  d o sto jn ikó  w.
N ie m am  za m lrru  barHć ń ę  tu 

w yn ik a ją ce  z  tych  eesla- 'ie-c m ora­
ły. Z resz tą  życ ie  sam o zrobiło  ju ż  
dzis ia j porzo /lck , da jąc  sz e to k ie  
m iejsce  jedn em u  z tych  dw óch ró ż­
nych  św ia tó w  i sp ych a ją c  w  o tch łań  

zapom n ien ia  śuńat drugi. C hciał­
b ym  ty lk o  zw ró c ić  u w agę  na to, jole 

czasem  z  p rzyp a d k o w o  dobrdn ej Tek 
tu ry  m oże w yp łyn ą ć  n iespodziew a­
nie w ażn a  i cenna nauka.

ZYG M U N T M ICH AŁO W SK I
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ŻYCIE GOSPODARCZE
A nglosaskie m on op ole  w alczą  

o rynki zbytu

o zen ie  hodotuli 
luarunkiem  dobrobytu  chłopa
I • a ■  _ V T/ 1  11 • .IJO D O W L A  jeet tym działem gos­

podarki, który  w krajach o wyso*
kim poziomie kultury rolnej przynosi 
znacznie większe dochody niż upraw y 
roślicne. W Niemczech w r. 1929 do­
chód narodowy na głowę mieszkańca 
z uprarwy ziemi wynosił 150 zł, pod­
czas gdy dochód z gospodarki hocio- 
wlanej osiągał 330 zł. We Francji do ­
chód z uprawy ziemi wynosił 200 zł,
X hodowli 260, w Anglii 50 i 210, w  ̂  ̂  ̂ --r -j ••
Stanach Zjednoczonych 460 i 530, a w j na kształtow anie się cen { zaopatrz-e- 
Pcvlsce 180 i 210. j r Yr*ku krajowego w artykuły  po-

Przed wo jną - i * i «  ceny a,tykułów  j

Y kU ,hi^ Cym 6yt,Uaci:‘ Przede^a I Ź9 możność zasęp ien ia , choć w części 
i _zl'-acztlle korzystniej. W rocznego zapotrzebowania, wełny (o- 

pogłowm końskim osiągnęliśmy o k o ło \ koło 11 tys. ton wartości ponad 9,5
72 proc staną przedwojennego, ilość I m iliarda zł)' -  surowcem krajowym.

^  =Tr°6ła Ó?. 4S P” * " !  Zwiększenie hodowli owiec zostało w 
arogac zcv o proc. Mimo tego, warunkach powoiemnych ułatwione, 

ze znajdujem y się jeszcze daleko od j dzięki uzyskaniu w Sudetach na Zie- 
zakonczenia pierwszego stadium  li- miach Odzyskanych, dogodnych do 
kwktacji zniszczeń wojennych gospo-1 
dark i rolnej, osiągnięte wyniki wy- ' 
wa»rły już widoczny, korzystny wpływ

Głównym eksporterem artykułów  również chemiczną produkcją Chile, 
chemicznych przed wojną by ły  Niem- Peru, Brazylii , Urugwaju 
cy. Eksport ich stanowił 25 proc. eks- W alka m iędzy Stanami Zjednoczą-
portu światowego j przewyższał z gó- nymi j Anglią odbywa się w okresie 
rą trzykrotnie wywóz Francji, dwu- powojennym na w szystkich głównych  
krotnie eksport Anglii i o 66 proc. rynkach zbytu. Szczególnie niekorzys- 
Stanów  Zjednoczonych. Szczególnie tny je j przebieg dla A nglii ma miejs- 
przew yższały one inne państwa w d zie  ce na terenie europejskich krajów, ob- 
dżinie wywozu nawozów azotowych, jętych „pomocą Marshalla“ . W  r. 1938 
farb, mas plastycznych i lekarstw , W angielski eksport chemiczny do Euro- 
r. 1938 niemiecki eksport artykułów  py był równy amerykańskiemu. fVy- 
chemicznych w ynosił 263 miliony do- nosił on 15,4 miln. dolarów. W  r. jed- 

dzanda kosztownych inwestycji lu b ' lar6Y’ po. f  czas &dy S tan°w  Zjednoczą nak 1946 stanowił j«ż tylko 60 proc.
przygotowywania dużych zapasów po- 7  15L  m ‘! n" Anglii 131 '  wy wozu Stanów Z,ednoczonych. w
karmu. Górna granica c w T c b o ł ż u  i Francii 91 p io n ó w .  pierwszym zaś półroczu 1947 r. zaled-
jest wyznaczana tylko chłonnością Na wielu ważnych rynkach, a mię- “?*, °h oio 3<j proc. eksportu amery- 
rywku krajowego i zagranicznego na d ry  innym i i w  Europie, dominujące r? c \  c!* J l
jaja, mięso i pierze.

W chwili obecnej istnieje na ry n ­
kach zagranicznych koniunktura, zez*

ły  stale w y k o r z y s t a n ie  wszystkich 6ił \ “ ^UWV*,1Ł i*6* ohó-w bydła rogatego,! 
produkcyjnych kraju. D z iś  stosunki i koni, ,ako siły  pccią-

.. 1 _ :  _1—a .   gowej. Zamiłowanie chłopa t>ol«kie<5a

pochodzenia; rolniczego uniem ożliwia-j h(>̂ ^ d c > « J * 6 p y k a n ą  formą

'  i  nierogac
zmieniły' się zasadniczo i rolnik ma 1 j o w d ’ Zamiłowanie chłopa polskiego znuen-ny s ę  . , do kona było jednym z  czynników
zapewniony korzystny zbyt na każdą  j ^  ™r.
ilość produktów swej gospodarki. Dc 1Q?0 ,, , , _ „ .
1101s t p royus , s r  19J8 liczby 15,3 sztuk na 100 ha zie-
psrzezwyciężerna pozostają tylko trud-
ności wynikłe z długoletniej wojny,
która doprow adziła do zmniejszenia 
pogłowia zwierząt gospodarskich na 
terenach objętych obecnymi granica­
mi: koni o 56 proc., bydła rogatego o 
70 pnoc., trzody chlewnej o 82 proc.

W ystaw a
Ziem
Odzyskanych
ZAGADNIENIA KOMUNIKACYJNE

Je d n a  z  sal W. Z. O. pośw ięcona 
je s t zagadnieniom  kom unikacyjnym : 
po lew ej stron ie  kom un ikac ja  lądo­
w a, po p raw ej — w odna. O ba szere­
g i rozpoczynają  w spom nien ia  p rze ­
sz łośc i:'po  p raw e j stro n ie  ze sta ry ch  
ry c in  i dow iadujem y się, ja k  k iedyś 
w yg ląda ła  O dra, gdy po niej p ływ ali 
polscy flisacy, po lew ej o b serw u je­
m y, ja k  w  ciągu  dziejów  szlaki ko ­
m un ik acy jn e  Z iem  O dzyskanych w ią 
z a ły ' Się zaw sze śc!śle z resz tą  dróg 
polskich. Z apoznajem y się z ogro­
m em  zniszczeń u rządzeń  k o m un ika­
cy jnych  i postępam i odbudow y.

PAŃSTW OW Y M ONOPOL 

1 TYTONIOW Y

P. M. T. w ystąp i na te ren ie  W y­
staw y  z w łasnym  paw ilonem , gdzie 
sp rzedaw ane będą w ypuszczone spe­
c ja ln ie  na  W ystaw ę pap ierosy  o n a ­
zw ach . „L ech“ i „G runw ald". P ap ie ­
ro sy  te b ęd ą  sp rzedaw ane w  m ałych 
o pakow aniach  i w yłącznie w  paw i- j 
lan  e M onopolu Tytoniowego.

mi użytkowanej rolniczo, co staw iało 
nas pod tym względem aa d.-ugim po 
Danii miejscu na święcie. Obecnie sy ­
tuacja zmieniła się znaczcie, Ubytek 
kon j może być w niewielkiej tylko mię 
rze uzupełniany przyrostem  n a tu ra l­
nym i importem. W tym czasie rolnik 
został zmuszony do zastąpienia konia 
motorem spalinowym ; w pewnej mie­
rze bydłem rogatym. Użycie tych 2 sił 
zastępczych okazało się w warunkach 
powojennych w wielu w ypadkach b a r­
dziej opłacalne niż utrzymywanie ko­
ni, toteż w ątpić należy, aby stan  ich 
mógł osiągnąć poziom przedwojenny.

Rentowność hodow li krów  
i nierogacizny
YYOOOWLA krów i nierogacizny 

stanowi obecnie jedno z najw aż­
niejszych źródeł dochodu gospodar­
stw a rolnego. Przeciętna mleczność 
krowy wynosi u nas obecnie około 
1.400 litrów mleka rocznie, tuczniki 
natom iast osiągają w dobrych wa,run­
kach po upływie 11 — 12 miesięcy 
około 110 kg żywej wagi. Gospodar-

stanowisko zajm owały Niemcy. Nie- Greci l> Hiszpanii i Szwecji, S tany  
m iecki koncern chemiczny I. G. Far- Zjednoczone zajęły stanowisko mono- 
benindusłrie pracował w  ścisłym  poro P°^ls^ycznc na terenie Francji eks- 
zumieniu z anglo-amerykańskimi mo- p?ri , \ch. ohccny Przewyższa angiel- 
nopolistycznym i przedsiębiorstwami ski dziesięciokrotnie, we W łoszech zaś 
ja k : Dupont, Standart Oil Company, °s™l°krotm e. Imperializm  amerykań- 
itd. W' m yśl tych porozumień świata- sk i zm ie r z a  również zdobyć kosztem  
we rynki zbytu były  podzielone po- swe, s ° angielskiego partnera“ mono- 
m iędzy poszczególne kartele chem kz- po/ ' s^ czne stanowisko na rynku me-
ne ( ustalano ceny m onopolistyczne mieckim.

.G e jra n t" . S ta d n in a  , . łw n o “

tego celu, górskich terenów. J e d n o -, w alająca na znaczne zwiększenie eks- 
cześnię wysuwa się zagadnienie zastą­
pienia rozpowszechnionych u nas ras 
owiec innymi gatunkam i o lepszej 
wełnie. Zapoczątkowane przed wojną 
badania w tym kierunku udowodniły, 
że istnieją realne możliwości przysto­
sowania do naszego klim atu ciemko- 
w ełnistych ra® owiec hiszpańskich i 
australijskich, oraz wyhodowania no ­
wych, o równych tam tym zaletach ga­
tunków owiec krajowych.

na a rtyku ły  chemiczne. I. G. Farben- Ę ksP°ns)ą amerykańska me oszczę- 
industrie w ykorzystyw ały ścisły sw ój dzUa również rynków  wspólnoty bry- 
zw iązek z anglo-amerykańskimi koła- ^ 1* * * 1-O stre starcie wzajem nych mte  
m i kapitalistycznym i do przygotowa- r^ o w  ma rowmez i tam miejsce. K ażdy  
nia wojskowego niemieckiego przemy- r? k eksportowi chemicznemu
stu do wojny, będąc zawsze pierw- A nS‘! i eoraz nowe klęski. Rynek kanc- 
szym  rzecznikiem  niemieckiego impe- dy ,sk l calkow ,c'e Prawie został opa- 
rtalizmu nowany przez Stany. A m erykański

eksport do Ind ii, stanowiący w r. 1946 
W w ym ku ostatniej w ojny pozosta- prawie że połowę wartości wywozu  

j o na światowych rynkach chemićz- angielskiego, w roku ubiegłym zr.acz- 
S ?.'VC dwóch głównych, konkurentów: nie go przew yższył. To samo zjawisko  
, Stany Zjednoczone i W. Brytania, ma miejsce na rynku australijskim .
, Stany Zjednoczone zajm ują obecnie n o w o - z e la n d z  kim  i p o ł u d n io w o - a h y -  

pierwsze miejsce, żak pod względem kańskim . W  poszukiwaniu wyjścia z 
1 Produkcji ja k  również eksportu arty- obecnego kryzysu  gospodarczego An- 
< kuł ów chemicznych. IV r. 1946 ich glia czyni w szelkie starania o zwięk- 

e sport w ynosił 574 miln. dolarów sien ie  swego eksportu w ogóle, w  szcze  
czyli zw iększył się z górą o 400 proc. gólności zaś artykułów  chemicznych, 
przewyższając dw ukrotnie eksport A m erykańskie m onopolistyczne przed  
angle ski. W  dziedzinie^ tego eksportu siębiorstwa chemiczne, w obawie kry-

Możęmy zwiększyć eksport 
jaj i drobiu

stwo chłopskie, posiadające tylko 1 ' H óW  ptactwa domowego nie był u 
■krowę dojną { 2 sztuk; nierogacizny, nas dotychczas dostatecznie p.ro- 
osiąga dochód roczny jedynie z p ro­
dukcji m leka i mięsa, dochodzący do
77 tys. zł (Ucząc według cen z dnia 
31 marca b.r., to znaczy mleko 28 zł 
za 1 lifer, żywiec wieprzowy 170 zł za 
1 kg). Stamowi to równowartość 12,8 
kw intala psr.icicy, k tórą może uzys­
kać rolnik ♦ przy nieproporcjonalnie 
większym nakładzie pracy z uprawy 
co najm niej 1 ha dobrej ziemi.

O wiele niniejsze znaczenie ma u 
nas hodowla kóz, owiec .j p tactw a do­
mowego. Konieczność położenia więk­
szego nacieku na hodowlę oW.cc jest 
zrozumiała, jeśli weźmie się pod uwa-

pagowany, chociaż na tym polu może­
my osiągnąć szybkie i łatwe sukcesy- 
Jakkolw iek bowiem opłacalna jest 
hodowla bydła czy nierogacizny i n a ­
leży dążyć do możliwie szybkiego jej 
rozwojju, wzreat pogłowią jest tu ogra
niężany możliwościami -przyrostu .(pą- jg:ię. również 1 zorganizowanie skupu w
rocaijijęgtf* - *f L »-* -i*rl -  — ~ *•1 ' ------- -----
nia

portu; możliwości te nie mogą być
jednak w pełń; wykorzystane że wzglę _ . . . . . . .        ^  «...
du na troskę o neleżyte zaspokojenie i  Stany Zjednoczone w ykazują  ogrom- zysu gospodarczego Stanów Zjedno- 
rynku krajowego. Wzmożony ekspc.-t nci aktywność. Już bowiem w pierw- czonych, usiłują jak najbardziej roz- 
podmiósłby niewątpliw ie ceny tych ar- ; szym półroczu 1947 r. ich w ywóz che- szerzyć swoje rynki zbytu. Wobec po- 
tykułów, kształtu jące się n-iejedcio- , m d>.alii wyniósł 437 milionów dola- wyższego, walka m iędzy tym i dwoma 
krotnie zbyt wysoko w stosunku do row, w yprzedzając z górą trzykrotnie państwami trwa i zaognia się. Należy 
przeciętnej wysokości z-arobków lud- \ konkurenta angielskiego. S tany Z jed- przewidywać, że będzie ona coraz 
oości miejskiej. Jest jednocześnie, noczone starają się usunąć kor.kuren- bardziej się zaostrzała w jr.iarę odbu- 
rzeczą oczywistą, że tylko zbyt po ko- CU' ze w szystkich głównych rynków  dowy krajowych przem ysłów  chemicz- 
rzystnych cenach mógłby spowodować zkytu . W pierwszym  rządzie zajęte nych państw europejskich, oraz w 
podniesienie stanu ptactw a domowego P tzez nie zostały przedwojenne nie- miarę emancypowania się dominiów i 
i przycz-nić się w ten sposób do po- w ieckie rynki w Ameryce Łacińskiej, kolonij brytyjskich. 
prawy sytuacji gospodarczej chłopa, ^  znacznej mierze opanowały one p  CZ.
szczególnie małć.rołeiogo. j -----------------------——---------        .

Dwa powyższe postulaty są  możli­
we do spełnienia przez ząprowadze- 
me suro-wej 6ele-kcj,i artykułów  przezj- 
nacz-onych na eksport , j wyznaczenie 
d la  gatunków ' doborowych ćkpecjaln1** • 
wysokich cćn, podczas .gdy ce-ny ga-

Przjjgotoułaoia do  
kam panii cu krow niczej

Przygotow aniu  do tegorocznej kam
tunków gorszych utrzym ałyby , s i ę  h a  Pan i i ‘̂ cukrow niczej zn a jd u ją  się w  
poz-io-m,ie, obecnym ., Konieczne wydaje

[niego ju p rzed n ieg o  przeprowadzę j ten sposób., by cęo y > ie  ulegały w «Są- 
odpówicd-Mcb: .inwestycyj budowla gu .roku wthańi-om, sięgającym obec­

nie'. ' do 200; p ro c ,!poziom u, z okrfcsu 
aajiyięk^iż-ej 'p o d -aźy .W yw arłoby .: tę  
korzystny y^-płvw na sytuację produ­
centa rolnego, konsum enta1 • na ogól­
ną stabilizację cen' ży>vfiości. ■

■ 1 M. M.

nych. czy też związany jest z Zaopa- 
trzeti^erri goęipodfbstw ‘ w dostateczna 
ilości* i odpowiednie .gatunki, pasz 

Zw iększenie, stann ptactwa dcmdWe- 
jes-t n\ożliwe w bardzo szybkVm 

tempie bez konieczności przeprawa*

/ i

W R C

Odbudouua Ziemi Mazurskiej
Podniesienie Ziemi Mazurskiej do go — to zlikwidowanie gospodarstw  nio?;; znapzną' jxipravy?- 'sy tpac ji na 1 

roli „obiektu sztandarow ego" na III [olwąrcznych typu pru. k,ego-' i -prze- tym .'odcirtku.'• P o . 'dwśpńzytjię ludności !■

pełnym  toku.
Zasiew y zostały w ykopane zgodnie 

z jolanem. M am y około 220 tys. ha 
zlćrbi obsianej bu rakam i cuk row y­
m i.’ Pogoda w okresie w iosennym  
ro k u je  dobre zbiory, ń a  co w płynie 
rów nież zw iększona ilość p rzydzielo­
nych naw dzów  sztucznych, k tó rych  
w roku  bieżącym  p lan ta to rzy  o trzy­
m ali 6 k w in ta li na  jed en  z ak o n trak ­
tow any h e k ta r  u p raw y  w stosunku

w ym , tak, że w  nadchodzącej k am ­
panii będzie m ogła w ziąć udział. Po­
nad to  bu du je  się w  R aciborzu fa ­
b rykę bu tano lu  (alkohol butylow y, 
używ any do lakierów  itp.). F ab ryka 
ta w yposażona będzie we w szystkie 
m aszyny i u rządzen ia  w yłącznie z 
p rodukcji k ra jow ej.

Ju ż  obecnie cukrow nie  rozpoczęły 
zaopa tryw an ie  się w  n iezbędne su ­
row ce pom ocnicze, jak im i są: węgiel, 
k am ień  w ap ienny  i inne. W szystko 
w skazuje na to, że nadchodząca kam  
pan ia  p rzyniesie  w zrost p rodukcji

w k ra ju
do 3,8 k w in ta la  z ro k u  ubiegłego.

iNa te ren ie  całego k ra ju  przepro- ’cukru , k tó rego  i obecnie 
w adzane są rem on ty  genera lne  w ’ n am y  pod dostatk iem , 
cukrow niach . K red y t przeznaczony j N adchodzący sezon owocowy po­
da  inw estycje  oraz k ap ita ln e  rem on- w óduje zw ykle zw iększone spożycie
ty  W w ysokości 851 m iliońów  zł, wy- 

PijoFzystywany je s t w  m ia rę  potrzeb.
. się ■ cuk row n ia  w 

już  w  stad iu m  końco-

cu k ru  na rynku . Zapasy, k tó re  zn a j­
du ją  się w  sk adach  przem ysłu  cu­
krow niczego, w ystarczą  na pokrycie 
naw et na jw iększych  potrzeb.

;dy preliminowane dla tego obszaru 
siimy stanów ły w latach poprzedn'ch 
jedynie minima.ny odsetek całości wy 
datków inwestycyjnych Państwa, w r. 
19-18 urastają do kwoty 6,1 miliarda 
złotych. ■ -

Podstaw ą gospodarczą Okręgu .Ma­
zurskiego było zawsze rolnictwo. Roz

. -O rzyszi.— 1 Ejk. ‘(35* krń) oraz 
w ąskotorow a, 'kolej KęLrzyńske (3(1 
kmf). • ' '

akcji 'przebudowy "ustroju rolirego.

Odbudową; miast i wsi
Silny opór: niemiecki zamicn:l w

ruihy w -iksźośćW niast; województwa j gnai,ic, ęcyłlli, .  z , nim nfi», ^ c h o d ^ e
oiąz ynskiego. powodując olbrzymie , (w oj. dańąkie j  p o m o c e , j , , w ,Wvni-
suaty , które szacuje, się na 391 miln. k u , odbudowy dróg na trasie . E l G -

Produkcja opon  i dętek
■ Odbudowa dróg ..kołowych 'będziej P rzem ysł chem iczny w  ciągu  m ie- m ógł być w vkonany  ze w zględu na 

miała na celń .uspraw nienie j połączę-1 s ią ta  m a ja  'w y p ro d u k o w a ł około 
, n h woj. 'olsztyhśkićgo z obsżaH.rńi 1500 opOn m otocyklow ych (p lan  w y­

wijało s.ę oho ' w niezbyt korzystnych -zł,- przedwojennych.- Najbardziej do- 
warunkach naturalnych. Ziemia, a tknięte zostały: Braniewo, P  sz; Nie- 
irzede wszystkim kiimaf n e sprzyja- dzica i W ęgorzewo,1 w których procent 
y tu uprawie zbóż — wystarczały je- zniszczeń" waha się od 80—90°/«. W 
tnak zarówno dla produkcji roślin o- przeszło połowie zniszczone zostały: 
opowych i pastewnych jak i gospo- O stróda, Giżycko, Licbark i Pasłęk, 

darki łąkowej. O pierający się na su -j Na o d b u d o w ę  różnych m iast1 woje-1

m otocyklow ych (p lan  w y­
konano  w  120 proC.), 150.000 szt. o- 
pori row erow ych  (p lan  rvykonano w  
108 p ro c ) , 5 tys. dę tek  m ptocyklo-

.Gdansk, oraż na południu (woj. w ar: ; w ych (p lan  w ykonano  w - 120 proc.) 
szawskię), skutk em odbudowy trą sy ji 1^1 tys. sz tuk  dę tek  row erow ych  
Braniewo — Mława. Ponadto prowa- (p lan  w ykonano  w  130 proc.), 
dzone będą prace na drogach wo­
dnych, głównie na Kanale W armiń­
skim. , . A /

G o d ł o  W y s t a w y  Z i e r r .  O d zy sk a n y c h  rowcowej bazie rolniczej przemysł, wództwa przeznacza się w Planie na Drewno i torf słównvm  
O o a to  y rys iu  ,  rozwijał się szybko. r 1948 ponad 500 miln. zł. Praw ie po- f , 10 1 8 fo " n > ln

Plan" p red u k c ji opon - sam ochodo­
w ych w ykonanp  w  93 proć. P lan  
p ro d u k c ji d ę tek  sam ochodow ych nie

n ieprzew idziane uszkodzenia u rzą ­
dzeń fabrycznych.

Mimo, że od początku  roku  m inęło 
dopiero  5 m iesięcy, przem ysł che­
m iczny roczny p lan  produkcji opon 
sam ochodow ych w ykonał w  42 proc. 
opon m otocyklow ych w  38 proc., o- 
pon row erow ych  w  45 proc., dętek  
sam ochodow ych w  36 proc., dętek  
m otocyklow ych w  74 proc., dę tek  ro ­
w erow ych w  74 proc.

PU N K TY  W YŻYW IENIA 
ZBIOROW EGO

ńjal się szybko 

Likwidacja odłogów
M azury należą do tych o b s z a r ó w  zakrojonej akcji odbudowy budynków 

P un k tó w  w yżyw ienia zbiorowego Ziem Odzyskanych, które na sku tek ; mieszkalnych dla pracowników róż-
będzie na W. Z. O. 37. P u n k ty  te  działań wojennych uległy najw-ększe- ’ nych przedsiębiorstw  i mstytucyj
r o z m i e s z c z o n e  będą w  B ra tn ie j P o - mu zniszczeniu. Straty wojenne w rol-
m ocy S tuden tów  U i P. Z w iązku  U - nictwie, poza zniszczeniem budynków
czestn ików  W alki Z bro jnej, lokalu  gospodarczych, maszyn rolniczych

ponad ouu limu. ei. p a w i c  jju- 1 1  j
łowa wymienionej kwoty wiąże się z | ° s » c t w e n i  
polepszeniem sytuacji mieszkaniową; Kierunek rozwojowy przemysłu Zie- 
osadników miejskich, drogą szeróko mi M azurskiej związany był in tegral­

nie z rolniczo - leśnym charakterem tej

Ligi K obiet, Państw ow ym  L iceum  i„wentarza 
Spółdzielczym,

O " 1  A  VY-\ i

charakteryzują przede 
S t r o n n ic tw ie  L udo- wszyStk:m olbrzymie połacie odło- 

wym  „Sr-ołem“, RTPD , G im nazjum  gów.Nic zatem dziwnego, że dziedzi- 
R z e m io s ł  A r t y s t y c z n y c h ,  w  10 szko- ną, której największą uwagę poświęca 
łach  p o d s t a w o w y c h ,  Ś w i e t l i c y  Spół- plan ;nwestycyjny 1948 r. jest rolnic- 
dzielczej, P a ń s t w o w y m  L iceum  Tech ,wo z akcją likwidacji odłogów na
n c z n o - D e n t y s t y c z n y m ,  PK P, Gospo- czeje Zabiera ono prawie 3 mild, z ł . '— resztę na różnego typu budowle

Również dotkliwe straty  w kapitale 
budowlanym poniosła wieś, tracąc na 
terenie województwa olsztyńskiego 
28,3% ogólnej ilości zagród o łącznej 
wartości ponad 108 miln. zł przedw o­
jennych.

Na odbudowę wsi plan inwesty­
cyjny 1948 r przeznacza 580 miln. zł, 
z tego 480 miln. na zagrody wiejskie

dz!e Spółdzielczej, Z akładzie O piek co stanowi blisko 50% ogółu wydat- 
nad  d z i e w c z ę t a m i ,  PCK, S tołow ce ków inw estycyjnych województwa ol- 
ZM i w  Z a m e c z k u  H arcersk im . sztyńskiego.
P unk ty  w y ż y w i e n i a  zbiorow ego obL- w  ramach państw ow ej akcji hkwi-

dziennie.

W iC -lEC ZrU  NA ODRZE

użyteczności publicznej.

Dalsza poprawa komunikacji

Komunikacja woj. olsztyńskiego u-r u r n iy  ż :en ie 20.000 osób . w. , WUWCI aKCJi “ KWi-
czone są p a ^ w yżyw  , dacji odłogow, dokonany został zakup,

( 250 traktorów marki „Zetor" i 800 cierpiała bardzo w wyniku działań wo-
i koni roboczych z Czechosłowacji, | jrnnych. Nie tylko zniszczone lub zde-
i które łącznie z zakupem przez Z PN Z  montowane linie kolejowe, pozryw ane

od dw u stałych linii 300 traktorów  „U rsus", um ożliw ią ' mosty i całkowity nieomal brak tabo
na O drze (linia likw dację 39.800 ha odłogów. P onad-'

P a ń s tw o w a  Ż eglu- to w ramach pomocy dla osadników

ją ’ezn 'e
icomuri acy joy-h

u t r z y m y w a ć  będz e  wiejskich zakupione zostało zboże sie,A“ i lin :a „B
ga na O drze u “ “".'e ' ‘w.;cieczkow ej wne o wartość, ponad pół miliarda zło
ruch s . sików  na l r ^ TołoiiJmwvt,h na tych.

Udana akcja inwestowania rolnictwa 
w 1948 r. to nie tylko zlikw dowanie 
olbrzymich połaci odłogów, ale p rze­
budowa wynaturzonej przez N ’emcow

e 1 od te renów  w ystaw ow ych 
K o ż u c h ó w ,  przez śluzę opatow .cką 

żeglowy w s tro n ę  Janow ic.

% ° ! r  OSoby. dla członków  Zw. Zaw. 
f5o th ,  d la m łodzieży szkolnej 100 zł.

ru utrudniały komunikację lądową, ale 
i niegdyś gęsta i ruchliwa sieć komu­
nikacji wodnej stała się n eczynna, naj 
pierw skutkiem olbrzymiej ilości w ra­
ków zatopionej flotylli i zwalonych 
mostów, potem — skutkiem stale p o ­
stępujących procesów zamulania.

Inwestycje komunikacyjne na tere­
nie woj. olsztyńskiego w 1948 r , pro

struktury agrarnej okręgu mazurskie- jektowane kosztem 700 miln. zł przy-

S iosu n k i gosp odarcze  A rgentyny
J a k  donoszą z B uenos A ires p re -  i W obecnej chw ili A rgen tyna  p rze- 

zyden t R ady  E konom icznej — M i- I p row adza rozm ow y z D anią v.- sp ra -

dzielnicy. D obry stan lasów jak i boga 
ta sieć dróg wodnych umożliw iają­
cych spław drzewa, spowodowały, że 
przemysł drzewny wysunął się na czo­
ło reprezentowanych tu gałęzi prze­
mysłu. Nic zatem dziwnego, że od­
budowie przemysłu drzew nego plan 
inwestycyjny woj. olsztyńskiego po­
święca największą ilość środków.

Drugim, może niemniej cennym, 
choć mało znanym bogactwem Ziemi 
M azurskiej jest torf. Olbrzymie poła­
cie pozornych nieużytków — to dzie­
siątki milionów ton 1 czące zasoby 
torfu, stanow iącego zarówno cenny 
produkt opałowy, jak i świetną bazę 
surowcową przemysłu torfowego. ' j; r ó tk im  czasie u k ład u  handlow ego  z 
Produkuje on me tylko doskonałą P o lsk ą . P rzedm iotem  w ym iany  bę-

guel M iranda  — om ów ił na  k on fe­
re n c ji p rasow ej stosunk i gospodar­
cze A rgen tyny  z innym i państw am i.

J a k  ośw iadczył M iranda, stosunki 
gospodarcze ze Z w iązk iem  R adziec­
k im  u leg ły  w yb itn e j popraw ie . M i­
n is te r  sp raw  zagran icznych  w yraził 
pe łną  gotow ość A rgen tyny  do wszczę 
cia rokow ań.

Z aw arto  ju ż  uk ład  hand low y  z 
C zechosłow acją. W ram ach  um ow y 
A rg en ty n a  będzie eksportow ać p ro ­
d u k ty  n a tu ra ln e , za co o trzym a w ę­
giel, żelazo, m aszyny, w agony  oraz 
u rządzen ia  d la  ra f in e r ii n a fty  i ce­
m entow ni.

M iranda przew idu je  zaw arcie  w

w ie użycia p o rtu  w K openhadze ja ­
ko w olnego p o rtu  d la obro tu  tow a­
ram i argen tyńsk im i. U kład w- t e j  
spraw ie  zostanie p raw dopodobnie 
zaw arty  jeszcze w roku  bieżącym.

ściółkę pod inwentarz j brykiety opa­
łowe, ale i płyty izolacyjne, materia! 
do pakowania i konserwowania jaj i 
owoców.

Z pozostałych przemysłów najwięk­
szą ilość środków otrzym ają: prze­
myśl energetyczny z akcją elektryfika­
cji w si na czele, przemysł skórzany 
(odbudowa garbarni w Braniewie) 
oraz metalowy (odbudowa fabryki m a­
szyn rolniczych w Dobrym Mieście ■

JAN MARZEC

dą najp raw dopodobn ie j polski w ę­
giel i  a rg en ty ń sk a  w ełna.

Czuiartjj r u d o u  ęgEouuiec 
o p u ś c i  s to c z n ię

GDANSK. Dyrekcja Zjednoczenia 
Stoczni Polskich przewiduje na dzień 
1 lipca br położenie stępki pod ćzwar- 
ty rudowęgłowiec. Z uwagi jednak na 
uroczystości Święta Morza nie jest 
wykluczone, że stępka zostanie poio- 
żona już 29 czerwca.

W roku bieżącym przew iduje się 
spuszczenie na wodę kadłuba pierw ­
szego rudowęglowca. którego stępka 
położona została 3, kw etnia br.

Ogłoszenie o przetoigis
F ab ry k a  C zekolady „FU CH S" — W arszaw a, ul. Topiel 12 — ogłasza 

o rze targ  n ieogran iczony  na  rem o n t k o tła  w ko tłow ni o pow. 250 m  kw 
O ferty  w  zalakow anych  ko p ertach  należy sk ładać w  w ydziale  techn icz­
nym  do dn ia  25 czerw ca br., godzina 10 rano , o k tó re j n astąp : kom isyjne 
o tw arcie  ofert. Do kop erty  należy załączyć dow ód na  w płacone w adium  
w kasie  fab ry k i w  w ysokości 1 proc. sum y o ferow anej. S lppe"kosztorysy 
w yda w ydział techniczny  fab ry k i oraz udzieli w szelkich  inform acji.

D yrekcja  zastrzega  sobie p raw o  dow olnego w yboru  oferen ta  oraz 
uniew ażnien ie  p rze ta rg u  ' bez podania  przyczyn. 4836
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ŻYCIE PARTII
Sp otk ac ie  O n tra !o jjc h  Szkól Fartginjjch PPS i PPR

Komśtet Szkolny C entralnej Szko­
ły P arty jne j przy CSW  PPS urządza 
dnia 19 bm. spotkanie Centralnych 
Szkół Partyjnych PPS i PPR w  So­
cjalistycznym Ośrodku Szkolenio­
wym im. St. Dubois w  Otwocku przy 
ul. Kochanowskiego 4.

Program  uroczystości przedstaw ia 
się następująco: godz. 15,30 — przy­
jazd gości. 15,30—16 — zwiedzanie 
Ośrodka, 16—18 część oficjalna: a) t 

 • ------
ZEBRANIA
M  K A L E N D A R Z Y K  Z E B E A ff

zagajenie, powitanie gości, b) powo­
łanie prezydium, c) przemówienie 
przedstawiciela Centralnej Szkoły 
P arty jnej PPR, d) .przemówienie 
przedstawiciela Centralnej Szkoły 
P arty jnej PPS, e) dyskusja, godz. 18 
do 19 — wspólna kolacja, godz. 20 — 
zabawa taneczna.

W uroczystościach wezmą udział 
przedstawiciele centralnych władz 
obu P artii Robotniczych.

Reorganizacja Min. Komunikacji 
ujednolici jego działalność

M inister Rabanoinski o u tw o rzen iu  
Gen. D yrekcji Kolei Państw ow ych

D.i 16 czerwca
D z ie ln ic a  O c h o ta  —  g o d z . 18: o g ó ln e  z e ­

b r a n e  z r e fe r a te m  n a  te m a ty  g o s p o d a r c z e  
t c v .  prof. Jastrzębskiego.

D z ie ln ic a  P r a g a  C en tra ln a  —  g o d z . 19 
—  w  s a li  k o n fe r e n c y jn e j  p r z y  u l. S z w e d z ­
k ie j  2-4 w a ln e  ze b r a n ie  K o ła  T e r e n o w e g o  ! 
N r  7.

D z .e ln ic a  N o w e  B r ó d n o  —  g o d z . 18 w
lo k a lu  p r - jy  u l. B ia ło łę c k ie j  27 o g ó ln e  z e ­
b r a n i  z r e fe r a te m  to w . M a r k ija lo w ic z a .

D z ie ln ic a  W o ia :  K o ło  P P S  H a r tw ig  —  
z e b r a ń .e  z r e fe r a te m  to w . M ich a ło w icza  
n a  te m a t K la s a  r o b o tn ic z a  w  o b e c n e j  s y ­
tu a c j i m ię d z y n a r o d o w e j" .

D z ie ln ic a  M o k o tó w  —  w sp ó ln e  z e b r a n ia  
P P S  i P P R  n a  k o ła c h :  D y r e k c ja  K u r s ó w  
S - k o e n i a  Z a w o d o w e g o  —  g o d z . 17, S a ­
w iń s k i  g e j z .  16,15, G .U .S . g o d z . 15,15.

D z ie ła .c a  O ch o ta : g o d z . 18 w  lo k a lu  
D z ie  n lc y  z e b r a n ie  k ó ł te r e n o w y c h  P ó ł ­
n o c  i P o łu d n ie .

D z ie ln ic a  P r a g a  C en tr a ln a :  g o d z . 19 w  
saU  k o n fe r e n c y jn e j  p r z y  u lic y  S z w e d z k ie j  
2 /4  w a ln e  z e b r a n ie  K o ła  T e r e n o w e g o  n r  7.

Da. 17 czerwca
D z::ln i< :a  O c h o ta : g o d z . 16 .S0 o d p r a w a  

p r c e w o d n  c z ic y c h ,  sk a r b n ik ó w  i s e k r e t a ­
r z y  K ó ł, n a le ż ą c y c h  d o  D z ie ln ic y .

Da. 18 czeiy/ca
D z ie ln ic a  S a  k a  K ę p a :  godT. 19 p r z y  u l. 

F r a n c u s k ie j  7, o g ó ln e  z e b r a n ie  z  r e fe r a ­
tem  to w . m g r  K e m p ia ty .

z ju m  i L ic e u m  d la  D o r o s ły c h  p r z y  u l.
B e m a  76 o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  ra d n y c h  
k lu b u  P P S .

Pi O D P R A W A  P R Z E W O D N IC Z Ą C Y C H  
K Ó Ł  D Z IE L N IC Y  Ś R Ó D M IE Ś C IE

O d p ra w a  p r z e w o d n ic z ą c y c h  I s e k r e ta r z y  
k ó ł D z ie ln ic y  ś r ó d m ie ś c ie  z o s ta ła  p r z e ło ­
żo n a  z d n ia  14 b m . n a  d n . 21 b m ., p o n ie ­
d z ia łe k , g o d z . 16,30. 
l i  O D R A W A  D Z IE L N IC O W Y C H

K O M IS J I  W S P Ó L N E G O  S Z K O L E N IA

R A D N Y C H  
D Z ?».L N IC Y  W O L A  

D n . 17 bm . o g o d z . 18 w  lg k a lu  G im n a -

D n ia  16 bm . o g o d z . 17 w  s a l i  k o n fe r e n ­
c y jn e j  K W  P P R  (A le je  J e r o z o lim s k ie  23, 
I I I  p .) ,  o d b e d z ie  s ię  o d p r a w a  w sz y s tk ic h  
d z ie ln ic o w y c h  K o m is j i  W s p ó ln e g o  S z k o ­
le n ia . C z ło n k o w ie  k o m is j i  w in n i p r z y n ie ść  
n a  o d p r a w ę  sp r a w o z d a n ie  w - g  p o d a n y c h  
f o r m u la r z y  o raz  p iś m ie n n e  sp r a w o z d a n ie--------- * Ł .z w iz y ta c  

ZNIV3S
p o sz c z e g ó ln y c h  k u r só w .

Z E B R A N IE  Z A R Z A D D  
Ś R O D O W IS K A  W A R S Z A W S K IE G O

D n . 18 b m . o g o d z . 14 p r z y  u l. M o k o ­
to w s k ie j  24 o d b ę d z ie  s i ę  z e b r a n ie  zarząd u  
ś r o d o w is k a  W a r s z a w s k ie g o  Z.NMS.

INFORMACJE

W Y K L U C Z E N I Z P A R T I I
D e c y z ją  P r e z y d iu m  S to łe c z n e g o  K o m i­

t e t u  P P S  z d n ia  12 b m . w y k lu c z e n i z o s ta li  
z  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty c z n e j  za  p r z e ­
k r o c z e n ia  g o d z ą c e  w  d o b r e  im ię  P a r t i i :  
J u lia n  G óra. b . c z o łn e k  d z ie ln ic y  W o la  
i E u g e n iu s z  M a ń k o w sk i, b . c z ło n e k  D z ie l­
n ic y  B ie la n y , ob a j lu s tr a to r z y  sp o łe c z n i .

Zgodnie z uchwałą ostatniego posiedzenia Rady Mi­
nistrów  utworzona zostanie już w najbliższym czasie Ge­
neralna Dyrekcja Kolei Państw owych, oo oznacza za­
sadniczą reorganizację ustroju M inisterstwa Komuni­
kacji W  związku z tym przedstawiciel SAP zwrócił się 
d o  min. Jana Rabanowskiego, jako głównego rzecznika 
dokonanych reform  z prośbą o udzielenie na ten temat 
hardziej wyczerpujących informacji.

— Do tej pory — mówi min. Raba- 
nowski — Centralny zarząd kolei znaj 
dowal się w rękach Ministerstwa Ko­
munikacji. Nie było to rozwiązanie 
najszczęśliwsze. Raz dlatego, że jeden 
i ten sam urząd nie powinien kontro­
lować przedsiębiorstwa, którym kie­
ruje, powtóre zaś z tego względu, że 
z konieczności trzeba było poświęcić 
bardzo dużo uwagi jednemu działowi 
komunikacji, ze szkodą dla innych. Nie

Mosrjj transport  
Polakóui z W estfalii  
przybjji do S zczec in a

Do Szczecina przybył 7-my z kolei 
transport reem igrantów  z Westfalii, 
w liczbie 239 osób, wśród których 
sporą liczbę stanow ią górnicy. Gór­
nicy osiedleni zostaną na Śląsku.

bez wpływu było również i to, że w 
tego rodzaju centralnym urzędzie Ko­
le’ mieliśmy zbyt dużo cech urzędu, a 
za mało gospodarczej 
przedsiębiorstwa.

— Obecnie przez wydzielenie Ge­
neralnej Dyrekcji Kolei Państwowych 
z Ministerstwa Komunikacji nastąpi 
zasadnicza zmiana. Przywrócona zo­
staje PKP forma przedsiębiorstwa, co

Z drugiej strony Ministerstwo Ko­
munikacji odzyska w nowvm układzie 
swój właściwy charakter jako cen-; HOTEL 
tralnego organu dla koordynacji całej 
polityki komunikacyjnej różnych dzia­
łów transportu.

DZIECIĘCY W GDAŃSKU

GDANSK. W G dańsku z in icjaty- 
j wy K uratorium  Gdańskiego organi- 
! zuje się hotel dla dzieci. Insty tucja 

Będzie więc mogło w większej niż ; ta mieścić się będzie przy przedszko- 
dotychczas mierze zająć się tak donio-llu we Wrzeszczu. Będzie to poważ- 
słynn zagadnieniami, jak te np., które j  nym ułatw ieniem  dla m atek, gdyż 
łączą się z szybszą odbudową i uałszą : każda z nich, wyjeżdżając na dłuż-
rozbudową sieci dróg kołowych, pan-1 szy, czy krótszy okres czasu, będzie
sfwowych i  samorządowych, co po­
zwoli zaoszczędzić wiele taboru samo­
chodowego i materiałów pędnych.

Jak zagadnienie to jest ważne dla 
podniesienia dobrobytu i kultury wsi 

elastyczności i miast, świadczy o tym stanowisko 
' Rady Państwa, która 
ostatnio duże kredyty 
dróg gminnych. Należytej troski wy­
maga również lotnictwo, tak w zakre­
sie dalszego unowocześnienie statków 
powietrznych, jak i portów lotniczych. 
W zakresie, zagadnień, dotyczących

mogła zostawić swoje dziecko w ho­
telu pod fachową opieką specjalnych 
wy chowa wczyń.

Niezależnie od tego K uratorium
Gdańskie ma zam iar zorganizować

.. _________ t bursę dla nieletnich dzieci, w  któ-
wyasygnowała j rych m atki pracujące będą mogły zo­

na rozbudowę staw iać dzieci przez cały tydzień 1 
1 ..... odbierać je tylko w  dni świąteczne.

I  ł
H els ink i—W arszaw a 6 : 10

Duży su k ces  ujarszaujskich b o k seró w
Rewanżowe spotkanie pięściarskie czyli czysto, przy czym Fin

vlars/.awa — rozegrane " '
wczoraj ua kortach Leg i zgromadziło 
bl.sko 7.000 w dzów. tym  razem zwy- 
cięs.wo^w s.oMsnku 10:6 odnieśli bok­
serzy warszawscy, którzy wystąpili w 
skłauz.e własnym, bez zapożyczonych 
kolegów ze S.ąska. Zaproszeni do u- 
dz.aiu w meczu Bazar;.:k i Chychła 
nie zjaw.,i się w Warszawie, 

f  now.e pe<io.m e, jak w ub. sobotę 
wykazali dobrą kondye ę fizyczną 
wcaie n e / ę  technikę. Jedynym ,ch 
mankamentem była rzucająca się w

częściej

Komunikat Ambasady
R e p u b l i k i
Czechosiouuackiej

Ambasada Republiki Czechosło-

ulatwi gespouarkę finansową, przy 1 c]r(5 „. wodnych, jeszcze raz potwierdzi-
1f»nnnP7P4Łtn;m łf lp n n t ita n h i źoIo ydo  i r1\i. t . . .jednoczesnym zachowaniu ż e łaz m j  dy 
scypliny finansowej, oraz  ingerencji  
M in isters tw a Skarbu  i kontroli sp o ­
łecznej.

!a się — po ostatniej powodzi — teza, 
że najbardziej naglącym zagadnie­
niem jest budowa zbiotnkow reten­
cyjnych na Podkarpaciu.

Spraw a podiogżki czynszów  
na Sejmowej Komisji O dbudów #

trafia! suchymi ciosami. Sieradzan . „„„„_______
walczy! jednostronnie i dotychczas nie I bywający w województwach:., wroc- 
uzupeinil swego repertuaru ciosów, Jławskim, katowickim, krakowskim  
W trzeciej rundzie kin zdobywa prze-(m ają się zwrócić w powyższej spra

W dniu 15 bm odbyło się posie­
dzenie Sejmowej Komisji Odbudo­
wy, pod przewodnictwem  tow. pos­
ła Tołwińskiego. Po wysłuchania 
sprawozdania przedstawiciele Mini­
sterstw a Odbudowy w sprawie wnto 
sków posłów Klubu stronnictw a 
Pracy, dotyczących rew 'zji obowią-

  —   - . | żującego dotychczas ustaw odawstwa
wackiej w  Warszawie podaje do wia o czynszach mieszkalnych, Komisja 
domości wszystkich obywateli cze- ’ 
chosłowackich, mieszkających na sta­
łe w Polsce, którzy chcą wyjechać 
na krótki pobyt do Czechosłowacji, 
że powinni przed odjazdem postarać 
się o zaświadczenia urzędu czecho­
słowackiego w Polsce, upraw niające 
do pow rotu do Polski.

Obywatele czechosłowaccy, prze

wagę i odnosi zwycięstwo,
W wadze lekkiej Heikinen — Tom- 

czyóski, warszawiak stosował z dość 
dobrym skutkiem ciosy podbródkowe. 
W rezultacie zaciętej wałki, w czasie 
której Fin tyiko rzadko dobrze kon- 

i | tiował, zwycięstwo osiągnął Tomczyń- 
k ski.

W wadze półśredniej Karłsson na- 
woczy oc ęza.-sc, którą mewątpl.wiei potkał w Janiszewskim wyjątkowo 

V Pr-yp polskiej kuch- słabego technicznie przeciwnika, którv
n. i spożyciu przez Fa.ów wielkiej ma- posiada jedynie silną odporność na
w e l h - V  C£S , ° Za lym fed*io- ciosy. Walka ta przez wszystkie trzy
w,e „nscy  w y io k .w a l .  mezwysłe kur- — J ' 1 ■ /
tuszyła e, ta* że po walce w wadze 
średniej m ędzy K ossow skim  a Nissi- 
neneni. w której zwycięstwo p rz y z n a ­

no,

rundy dostarczyła punktów Finowi.
W wadze średniej pokonany przez 

Kolczyńskiego k. o. Nissinem, miał za 
, - - - - • - —  i przeciwnika Kossowskiego, Mimo iż

no iwssawsa.emu, pubUzuość głoś- Nissinen n ’e przedstawia! wysokiej
tow' S °Z  PfZeu,W werJy / ' ! klasy. przeciwnik jego byl nie mniej 
tow.. .va.,<ę tę sę;.zow alj na p u iu ty , prymitywny, niż Jan szewski w wadze
dwóch Finów i jeden Po-ak.

W wadze muszej sym patyczny Fin 
L juuhzrg  spotkał s.ę z 'Pa to rą ,  W 
p.erwszej runda,e  h .n  znakomicie blo 
kuje n iedopuszczając  P a  tor ę do c.osu. 
W  drug iej  rundzie Pa to ra  częściowo 
„ ro zg ry za '  L junberga  i dochodzi do 
głosu, i rze c ią  runuę  również P a to ra  
nieznaczn e wygrywa. Z w yc ię s tw o  
p rzyznano  na punkty Patorze .

_ W wadze koguciej Ouyiiien — Fli- 
siak, od p e rw szej  rur.dy Misiak s z tu r ­
muje  swego przcc. w n k a ,  który o g ra ­
nicza się. do celnych kontr .  Pou  kon ec 
drugiej rundy zapał bojowy F l i sń k a  
ma.eje, a w trzeć ej wykazuje  w y ra ź ­
ne zmęczenie. M ma to sędz ow .e  przy  
znali zwycięstwo Fl s.akowi.

Bardzo ładną walkę s toczono w w a­
dze p orkowej,  rn ędzy Til  ka nenem

półśredniej. Kossowski operuje tyiko 
jedną ręką i jednym ciosem. W trze­
ciej rundzie Fin skutecznie kootrował. 
Ku zdumieniu całej widowni sędzio­
wie przyznali zwycięstwo Kossow­
skiemu.

Bardzo dobrze wypadł wczoraj w 
wadze półciężkiej Archadzki, który 
już w pierwszej rundzie zainkasował 
punkty dzięki celnym trafieniom. W 
walce z Tokalą Archadzki zademon­
strował ładną i czystą walkę przez 
wszystkie rundy. Zwycięstwo Ar- 
chadzkiego było zasłużone.

W wadze ciężkiej Vaelma — Grze­
lak, zwyc.ęstwo przyznano Vaelmie, 
również dobrze można było przyznać 
zwycięstwo Grzelakowi, gdyż nie by­
ła to walka, a raczej zapasy.

Sędziowali w ringu na zmianę kpt.

wie bezpośrednio do czechosłowac­
kiego konsulatu w Katowicach.

W jjbrzeże atrakcją  
d la  g o śc i  zagiauiczrłjjich

GDANSK. Na centralnym  Wybrze­
żu bawi wycieczka czeskich przo­
downików pracy. Awizowane są 
przyjazdy młodzieży polskiej z Za­
olzia, pracowników iabryki „Bata", 
„Skody" i innych wielkich zakładów 
przemysłowych.

Czeska grupa artystyczna, złożona
z dzieci, odegrać ma w operze leśnej 
w Sopocie operę napisaną dla ze­
społu dziecięcego. Spodziewany jest 
także przyjazd węgierskiej grupy 
tanecznej i plastyki rytmicznej.

postanowiła wnioek ten odłożyć do 
chwili przedłożenia sprawozdania 
przez Kom itet Ekonomiczny Rady 
M inistrów .

Z kolei w icem inister Żakowski 
zreferował spraw ę pomocy dla spół­
dzielni mieszkaniowych i pracowni­
czego budownictwa, zgłoszoną przez 
posłów Klubu Stronnictw a Demo­
kratycznego .

100.000 młodzieży  chłopskiej 
u? akcji w sp ó łz a w o d n ic tw a

Dnia
sza wie

15 bm, obradowa’o w V/ar- 
pierwsze P lenarne Posiedze­

nie Centralnego K om itetu Młodzie­
żowego W spółzawodnictwa Pracy 
na wsi. Kom itet Centralny podsu­
mował dotychczasowe wynik pracy 
oraz wytyczył plan działania na 
okres najbliższy.

Dotychczasowe w ynikł pracy 
świadczą, że idea współzawodnictwa 
znalazła szeroki oddźwięk wśród 
młodzieży wiejskiej, która w liczbie 
100 tys. stanęła do pracy nad pod­
niesieniem wydajności ziemi i oży­
wieniem życia kulturalnego wsi.

Ze sprawozdań przedłożonych 
przez przewodniczących Wojewódz­
kich Komitetów Młc dzieżowego 
W pa'zawcdnictwa Pracy na wsi 
wynika, że w tej chwili przoduje 
województwo rzeszowskie. Na te re­
nie tego województwa młodzież pow, 
Jasło wybudowała kilka stadionów 
sportowych i świetlic oraz zmobili­
zowała masy młodzieży szkolnej w

brygadach dla tępienia chwastów 
i szkodników. M.odzież wojewódz­
twa szczecińkńego zlikwidowała ’ 
1.200 ha ugorów, zorganizowała. 5 
drużyn dla oczyszczenia drzew owo­
cowych od szkodników, utworzyła 
9 ośrodków maszynowych i 36 ze­
społów sportowych na wsi. Młodzież 
woj. poznańskiego przystąpiła do 
akcji wyszukiwania ognisk stonki 
ziemniaczanej i przygotowuje już 
brygady do ich ewentualnego zwal­
czania. W woj. katowickim ucze­
stnicy młodzieżowego współzawod­
nictwa pracy radłofonizują wsie, 
zakładają pola dośwtadczfclhe oraz 
zbudowali o k . 120  pryzm komposto­
wych. Na terenie woj. gdańskiego j  
olsztyńskiego, młodzież w iejska ma 
już poważne wyniki w dziedzinie 
hodowli trzody* chlewnej i rasowego 
drobiu.. Na terem e wsi/ystkich woje­
wództw młodzież prowadzi w ra ­
mach współzawodnictwa pracy sze­
roką akcję ku ltu ra lną  oraz akcję 
szkolenia zawodowego.

DOM TOWAROWY 
WE WRZESZCZU

GDANSK. Gdańska Spółdzielnia
Spożywców w pierwszych dniach lip 

ca rozpoczyna budowę 3-piętrowego 
reprezentacyjnego Domu Towaro­
wego we Wrzeszczu.

F ro jek t gmachu w ykonał znany ar­
chitekt gdański inż. Spisacki. W Do­
m u Towarowym, który oddany ma 
być do użytku w  początkach listo­
pada, pomieszczą się działy: bław at- 
ny, konfekcyjny, gospodarstwa do­
mowego, zabaw karstwa, obu w lany i 
in.

840-LEGIĘ JELENIEJ GORY

JELENIA GORA. W związku ze 
zbliżającym się obchodem 840-lecia 
Jeleniej Góry, kom isja program ow o- 
imprezowa kom itetu obchodu ustali­
ła program  ir-ip-ez artystycznych, tu­
rystycznych i sportowych. Przew i­
dziane jest m. in. wystawienie nowej 
sztuki o tem atyce historycznej z epo­
ki Bolesława Krzywoustego, wystę­
py zespołu artystów  przy sztabie 
m arszałka Rokossowskiego, oraz wy­
stępy tea tru  czeskiego. Udział w  im- 
prezesach zgłosili również autorzy l 
artyści, m. in. V lastim il Hofman.

Na zakończenie 10-dniowych uro­
czystości, przypadających na okres 
żniw, ZSCh i SL zorganizują dożyn­
ki, obrazujące folklor pow iatu jele­
niogórskiego.

KONKURS CZYSTOŚCI 
CHAT ŁOWICKICH

ŁOWICZ. Koła gospodyń wiejskich 
na terenie pow. łowickiego zorgani­
zowały konkursy czystości w chacie 
wiejskiej. Celem konkursów  jest 
podniesienie stanu higieny na wsi 
łowickiej. Konkursy czystości prze­
prowadzane będą przez Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej również w in­
nych powiatach woj. łódzkiego.

P rzem ian ie  kom unikacji  
na trasie  
G dań sk—iV. S ta uj

Dnia 15 czerwca br. na skutek 
zniesienia mostu na Wiśle zostaje 
przerw ana kom unikacja samochodo­
wa na linii Gdańsk — Gdynia — El­
bląg i Gdańsk — Gdyn ia — N. 
Staw, aż do odwołania.

I O tftkŹtuey
Cz£j celoiue zarządzenie?

E lek tro w n ia  w D ęb lin ie  w y d a la  za-

, '  '  -  -----------------  v / j . u L . w n o i i  w  ł i U P U

a o.euazane.n. Obaj zawodnicy wal- 1  Neuding i Fin Eskinen. (Ltn.)."

S„%!ad reprezentacji piłkarskiej 
na m ecz z Danią

Na wczorajszym pcs:edzeniu zarzą­
du F /P N  kpt. zw ązkowy Altus usta­
li’ następujący-skład piłkarskiej re­
prezentacji Polski na mecz z Danią: 

W bramce Skromny (Jakubik), w o- 
brera e Janduda, Barwiński, (Flanek), 
w pomocy Waśko, Parpan j Jabłoński 
II, w napadzie Bobula, Górski, Alszer, 
Cieś: k i Przecherka (Gracz). W razde

gdyby Przecherka nie wyzdrowiał do 
czasu wyjazdu, miejsce jego zajmie 
Kubicki, a w razie niemożności wy­
jazdu Górskiego, na łączniku ukaże się 
Gracz.

Obóz kondycyjny dla reprezentacji 
rozpocznie się pojutrze na Stadionie 
WP. Reprezentacja wyjedzie z War­
szawy 24 czerwca.

frze ,arg  nieograniczony fjr 3
ElQktrotechn-c,zny D O .K .P . w  Warszawie, ogłasza prze­targ^ n.-.ogi amczony na wykonanie następujących robót:

^  G}n w °^ u szk ^ w L -inStalaC’iI elektrycznej w  tlenowni W arsztatów
2) 2-ch transfo rm atam i na stacji kolejowej Małaszewicze-
a! hZM u U bagazowo-osot,owego na stacji kolejowej Piaseczno;
4) tablicy rozdzielczej elektrycznej okapturzonej dla stacji Warsza-

w a - Wileńska;

”  Wa“ S , I w K S .  ”  “
M  Pow yższe ro b o ty  w zalakow anych  k o p ertach  z napisem: 

, kazd? . z W ic i  w ym ienionych  ro b ó t oddzielnie, należy 
ak laaa  do sk rzynk i o fe r t w  Wydziale Elektrotechnicznym , ul. Wileń-

S w are ia  o fe r t  23 CŁ6rWCa 1948 r ” ^  g0dziny 1Q-ej’ t j ‘ do term inu
Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na opłacenie w a­

dium w wysokości 1,5 proc. kosztorysu ofertowego względnie dowód 
zwolnienia od składania w adium  oraz uwierzytelniony odpis świadectwa 
przemysłowego, o ile oferent w ciągu bieżącego roku kalendarzowego 
Aie złozył jeszcze wspomnianego odpisu.

Wydział E lektrotechniczny zastrzega sobie prawo unieważnienia 
przetargu b ez  podania przyczyn, bez ponoszenia jakichkolwiek z tego 
ty tu łu  odszkodowań, praw o częściowego skorzystania z oferty i prawo 
wyboru oferenta bez względu na cenę, a także uznanie, że przetarg  nie 
dał wyniku dodatniego.

Przejrzenie kosztorysu oraz bliższych informacji udzieli Dział Sil­
nych Prądów Wydziału Elektrotechnicznego. 4809

M ieszkańcy C ieszyna  
p om ogą  u) b u d o w ie  
m ostu ua O lzie

CIESZYN. W Cieszynie odbyło się 
wspólne zebranie przedstawicieli 
MAV (Mistni Akcni Vybor) oraz de­
legatów kupców, przemysłowców i 
młodzieży, na którym  postanowiono 
przyczynić się do budowy nowego 
mostu na Olzie w Cieszynie. Most 
ten stanie na przedłużeniu ulicy S ta­
lina na miejscu starego mostu, któ­
ry  został zniszczony w okresie w oj­
ny. Będzie on łączył Polski Cieszyn 
z Czeskim Cieszynem.

Kupcy, rzemieślnicy i młodzież o- 
fiarow ali bezpłatną pracę przy bu­
dowie nowego mostu, którego plan 
uzgodniony został z władzam i pol­
skimi.

rządzen ie , aby  w p rzec iąg u  dw óch  ty ­
godni, pod groźbą w yłączenia, św iatła , 
do tychczasow e izo la to ry , k tó re  są  u- 
m ocow ane n a  haikach w  m uzach d o ­
mów, zam ienić na  sz tyce  z  ru ry  d łu ­
gości 3,80 om, i um ocow ać je  na d a ­
chach  tak . aby w y s taw a ły  co n a  j mi” A j 
2,5 m ir. ponad  dach . J e s t  to  dobre  
p rzy  p a rte ro w y ch  dom.ka.ch, lecz p rz y  
p iętrow ych, gdzie izo la to ry  6ą um o­
cow ane n a  w ysokości lin ij sieci —  zu­
p e łn ie  n iep rak ty czn e , W ra z ie  u szk o ­
dzen ia  tru d n o  w ejść  j ru rę , w y s ta ją ­
cą 2,5 m etra  p o n ad  dach , napraw ić.

K oszt now ych u rząd zeń  w yniesie do  j 
p ięciu  ty sięcy  d la  każdego dom u, a 
w łaścicielam i douików są  przew ażnie 
ko le ja rze , d la  k tó ry ch  w ydatkow an ie  

j tak ie j sum y jest pow ażnym  proble- 
j mom.

O sada Iren a  b y ła  p rzez  pół ro k u  na 
Unij frontu . Zniszczenia b y ły  w ielk ie  
i w ysiłek  w łaścic ie li, afcy wszyciLo 
przywrócić do p o rząd k u , by ł n a p raw ­
dę duży . Ten now y w y d a tek  godzi w 
k ieszen ie  na jm niej na to p rzy g o to w a­
nych  ludzi.

Franciszek Tkaczyk — mechanik 
Dęblin — Irena

M odelarsJiuo lo tn ic z e  
uj p rogram ie  szk ó ł 

| podstaiDouijLjcfa i śred n ich
Na konferencji w Min. Oświaty, 

która odbyła się przy udziale płk. 
Kempińskiego, dyr. F lacha i naczel­
nika H ejduka z Ligi Lotniczej oraa 
dr. K orm anowej — przedstaw icielki 
Min. Oświaty, ustalono, że od nowe­
go roku szkolnego m odelarstwo lot­
nicze wejdzie do program u szkół 
podstawowych i średnich, jako przed 
m iot obowiązkowy.

W związku z tym  Liga Lotnicza 
przeprowadzi w  okresie w akacyjnym  
b.r. specjalny kurs m odelarstw a dla 
nauczycieli robót ręcznych.

Stacja kołejouja bez wodg
Przez  s ta c ję  ko lejow ą w P o lan icy  

Z dro ju  p rzech o d zą  każdego  m i e s i ą c a  
tysiące ludzi, k tó rzy  do  tego p ięk n e ­
go z ak ą tk a  D olnego Ś ląska  p rz y je ż ­
d ża ją  n a  leczenie j w ypoczynek.

W  m iesiącach  letn ich  n asilen ie  r u ­
chu k u ra c ju sz y  jest bardzo  duże,' J a ­
kież je®t zdziw ienie  podróżnych , k tó ­
rzy  p ro sząc  o szk lan k ę  wody d o w ia­
d u ją  się, że s ta c ja  w ody n ie  posiada,

bo w łączen ie  do  m iejsk iej sieci w odo­
ciągow ej k o sz tu je  48 ty sięcy  z ło tych.

N ie w iem y czy ja  tu  jest w ina, ale  
zw racam y uw agę D y rek cji kolejow ej, 
że w okresie  u p a łó w  sza le ty  wydzie-, 
ła ją  szk o d liw y  d la  zdrow ia ludzkiego 
odó.r j że n ie  tru d n o  o epidem ię, k tó ­
re j  lik w id ac ja  kosz to w ałab y  w ięcej 
n iż  48 tys, zł,

J. B.

Odczgtjj o trasie W - Z  
dla łiutuikóuj ś ląsk ich

KATOWICE. Duże zainteresowanie 
wśród robotników śląsko-dąbrow ­
skich wywołała zapowiedź przyby­
cia w dniu 17 bm. do Zagłębia Wę­
glowego przedstawicieli kierow ni­
ctwa budowy trasy  Wschód-Zachód 
w Warszawie, którzy wygłoszą ilu­
strow ane przezroczami odczyty o jej 
znaczeniu w  odbudowującej się sto­
licy.

Odczyty te przeznaczone będą 
przede wszystkim dla hutników  ślą­
skich, wykonywających konstrukcję 
mostu śląsko-dąbrowskiego, stano­
wiącego jeden z główniejszych ele­
m entów trasy. .

Ciekaw y p rzep ad ek  choroby
Tow arzyszom  z  „R obotn ika", k tó ­

rzy  w dn iu  28 kw ie tn ia  b.r. zam ieścili 
mój list do  re d a k c ji  p.t. „K to pom o­
że" sikładam  serdeczne  podziękow anie.
Jed n o  m nie ty lko  dziw i, że żaden  z 
lekarzy nie  pośpieszy! mi z pomocą.
C zy lekarze  ta k  m ało  i n t e r e s u j ą  się  
nieszczęściem  bliźn iego?

Paw lak Jan
Szczecinek, K lasztorna 102 

W związku z listem tow. Pawlaka 
przypominamy, ii zwrócii się on na 
tamach „Robotnikau do lekarzy w 
sprawie ciężko chorego syna. 25-letni 
młodzieniec, po powrocie z przymuso­
wych robót w Niemczech, ciężko za­
chorował. Naświetlania proszki i za­
strzyki nic nie pomogły choremu, któ 
ry od września ois.r, nie podnosi się z 
łóżka, cierpiąc straszliwe bóle w 
całym ciele. Kąpiele błotne w Połczy­
nie Zdroju nie dały pozytywnego re­
zultatu. Może jednakże któryś z leka­

rzy zainteresuje się już może nie ofia 
rą choroby, ale tym ciekawym z pun­
ktu lekarskiego przypadkiem,

(RED.)

Krgnica Morska  
notue uzdrow isko  
W ybrzeża

KRYNICA MORSKA. W dniu 13 
b.m. w  obecności prezesa gdańskiej 
WRN wojewody gdańskiego inż.
Zrałka i dyr. Dep. Osiedleńczego Mi­
nisterstw a Ziem Odzyskanych P et- 
kiewicza, odbyło się uroczyste o- 
twarcie sezonu w  nowej miejscowo­
ści uzdrowiskowej K rynica M orska 
na Wybrzeżu.

Krynica Morska pomieści w  roku 
bieżącym około 4 tys. wczasowiczów. 
Leży ona na m ierzei w iślanej w od­
ległości ok. 80 km. od Gdańska oraz 
35 km. morzem od Elbląga.

Niezwykle korzystne w arunki kli­
matyczne, dogodne naw et dla cho­
rych na płuca, piękna plażą oiaz u- 
rządzenia uzdrowiskowe predesty­
nują ten ośrodek na najbardziej a- 
trakcyjne miejsce odpoczynku dla 
św iata pracy.

Ogłoszeni® o przetargu
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza" sprzeda w  drodze przetargu

nieograniczonego:
a) 1 samochód osobowy „Ford" na chodzie w  dobrym  stanie,
b) 1 samochód osobowy „W anderer" (wrak),

c) 1 samochód furgonetkę „P-4" (Kadet) (wrak),
d) 1 samochód ciężarowy „ZIS“ na chodzie.
e) około 20 — 30 opon różnych w ym iarów nadających się (po na­

prawie) do ogumienia pojazdów konnych,
f) około 14 opon różnych wymiarów niezdatnycń do użytku.
Oferty w zalakowanych kopertach z na-pisem na kopercie „i»rzetarg

na samochody i opony" z podaniem cen na wszystkie lub niektóre arty - 
k”Jy należy składać do 24 czerwca 1948 r. godz. 12-ta do Komisji Sa- 
mochouowej „WIEDZY" w  Warszawie, ul. Daszyńskiego 18, oficyna 
II p., pokój Nr 8 5 . Otwarcie ofert nastąpi 23 czerwca b.r. o godz 12-ei 
w kancelarii R eferatu Transportow ego „Wiedzy" przy ul. Szczęśliwej 6 

„Wiedza" zastrzega sobie praw o wyboru oferentów  bez względu na 
zaoferowane ceny oraz unieważnienia przetargu bez podania motywów 
sam ochody i opony można oglądać w  godzinach 9 — 15 codziennie prócz 
niedziel i św iąt w  garażu „Wiedzy" przy ul. Szczęśliwej 6 ’ 4 7 9 1
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G roźne os&rzeżenie
W ciągu  dw óch dni n o tu jem y  nie, ja k  i o obow iązu jącym  sarzą- 

d w ie  dość pow ażn e k a ta s tro fy  sa- dseniu sto sow an ia  się  do nieprze- 
m ochodow e, śc iś le j — autobusow e, Icraczania w  m ieście m a k sym a ln e j 
P raw o  serii chciało w idoczn ie, a b y  szybkośc i — k(> km . na gods, 
k a ta s tro fy  te  w y d a rzy ły  się na te j  Obie k a ta s tro fy  zd a r zy ły  się  na 
sa m e j Unii „D“. A le  nie je s t to  w y- sz łaku  szczegó ln ie  p ro w o k u ją cym  
łączn ie  t. zw . p ra w o  serii. ( tra d y c ja ? )  do w yśc igów . N ie  od

, ,  . . .  dziś bow iem  do je zd n i w iadu k tu
P rzyc zyn  n a leży  szukać g d zie  m- mostxl pon ia to w sk ieg o  i A le i Wa- 

dzie j. W obu w ypadkach , co w yda je  SZy ng*ona p rzy lg n ę ła  nazw a—„ije- 
s ię  być s tw ierd zo n e , za w in iła  z b y t lodrom <. N a  tym  to  nWeiodromi*f' 
s zy b k a  ja zd a  i w ed łu g  seenan św iad  gan o tow aliSm y w  okres ie  osta tn ich  
ków , lekkom yśln ość  i n ieuw aga k ie  yjjj<u ja f d zie sią tk i, je ś li nie se tk i, 
row cy . O ba w yp a d k i zd a r zy ły  się na k a ta s tro f  j w y p a d k ó w  sam ochodo- 
lin ii obsłu g iw an ej p rze z  au tobu sy, xnych, spow odow an ych  n adm ierną  
przerob ion e z  w o zó w  c iężarow ych , szybkośc ią  śc iga jących  się  (dosłow - 
m ogące jed n a k  ro zw ija ć  dużą szyb- nie) voqząw _
kość. S zyb k o ść  ta  w yzy sk iw a n a  by- w ię c  n ie praw o  serii, lecz lekko- 
la , ja k  s tw ie rd z iliśm y  n iejednokro- m yśin ość , n araża jąca  p a sa żeró w  i 
tn ie , p rzez  k iero w có w  m alcsym al- przechodn iów  na c iężk ie  obrażen ia , 
nie , zw ła szcza  na odcinkach od No- a n ê ra z ka lec tw o . O sta tn ie  dw ie  
w ego Ś w ia tu  w  kierunku na P) a g ę  jcata s tro fy , będące ponow nie groź- 
p rze z  m ost P on ia tow sk iego  i A le ję  n ym  ostrzeżen iem , pow in n y, ja k  są  
Z ielen iccką. d zim y , w zm óc ja k  n a jb a rd zie j su-

W ozy są  ju ż  s te ra n e  prucouńtą rouią k on tro lę  szybkośc i ja zd y , sto- 
s łu żbą  i w k ry tyc zn ych  m om en tach  sow an ą  p rzez  n iek tó rych  k ierów -  
ham ulce np. m ogą  zaw ieść  — o ców  po ja zd ó w  m ech an icznych  na u- 
ty m  nie chce się pam iętać  podob- licach m iasta .

ICO m. chodnika i traumiki 
ofiarują uh Rakow ieckiej — żo łn ierze

„Ambicje“ nie mcgą tmmomać 
rozbudowy Ogródków Jordanowskich

Redukcje w budżecie Zarządu Miejskiego odbiły się m. 
in. także na Ogródkach Jordanowskich, których Warsza­
wa posiada już 10. Jakkolwiek sprawa tych Ogródków w 
ogólnej hierarchii potrzeb nie znajduje się, rzecz jasna, na 
czołowym miejscu — to jednak nie można jej zaniedby­
wać. Tym bardziej, że poza kasą miejską są inne sposofiy 
utrzymania, rozbudowy i dalszego prowadzenia Ogród­
ków.

2 jednostki w ojskow e KBW sta­
cjonujące;# przy ul. Rakowieckie] 
zgłosiły do Stotecanćgo Komitetu 
, .Miesiąca czystości" gotowość upo­
rządkowania w łasnym i siłami od­
cinka ulicy, przylegającej do Ich ko­
szar i położenia chodnika. Rejon ten 
podczas każdego deszczu staje s»Q 
trudnym do przebycia ze wzglądu 
na olbrzymie ka uże i bioto, jakie 
tworzy sic na gliniastej naw ierzch­
ni.. Dzielni żołnierze pragną pracę 
tą w ykonać bezinteresownie, pro­
szą tylko Stołeczny K om itet „Mie­
siąca czystości" aby w płynął na 
przyśpieszenie dostarczenia im przez

W ydział Dróg i M ostów, odpowied­
niej ilości p łyt betonowych. Wzdłuż 
założonego chodnika żołnierze pra­
gną nadto urządzić trawniki.

Jednocześnie te sam e jednostki 
KBW zwróciły się do Dzielnicowej 
Rady Narodowej Warszawa -  P c- 
udnie, ofiarowując sw ą pomoc 

d zeln icy  przy pracach, jakie prze­
w iduje się w  czasie „Miesiąca czy­
stości" na Mokotowie.

Zaznaczyć trzeba, że dzięki w y­
jątkowej ofiarności i pomocy tych 
oddziałów pow stał już na terenie 
Mokotowa Ogródek Jordanowski 
przy ul. Różanej. (R)

F c d /ie m ia  b. k ina „Studio"  
przedm iotem  ciekainego sporu

C harakterystyczny d la  stosunków  
w arszaw sk ich  spór p ow sta ł m iędzy  
Stołeczną R adą N arodow ą a spółką 
„Orsan". Spółka ta  zaw iązana w  
początkach 1947 roku, zam ierzała  
przv poparciu W ydziału Uzdrowisk  
Min. Zdrowia, uruchom ić w pod 
ziem iach  byłego k ina „Studio" przy 
ul .N ow y Ś w ia t 23, Zakład Wodo- 
Leczniczy. W podziem iach tych m ie  
śc il się  w  okresie okupacji, znany  
lok a l rozryw kow y „Bodega".

T ym czasem  przy przebudow ie sa ­
li k inow ej na sa lę  posiedzeń S to łe­
cznej R ady N arodow ej, M iejskie 

l P rzedsiębiorstw o R em ontow o - Bu 
dow lane zabrało część podziem i 
„Bodegi" urządzając tu kotłow ­
nię, koksow nię i t. p.

„Orsan" w  tym  czasie zan ie­
ch a ł zupełn ie prac na terenie pose
sji, zw łaszcza, że  należało  przepro* mi. (R em )

w adzić kosztow ne i k łopotliw e od­
gruzow anie budynku i przyległego  
terenu. K iedy jednak m iasto  ukoń­
czyło odbudowę sa li i uporządkow a  
ło teren, spółka „Orsan" w ystąp iła  
z  pretensjam i.

W zam ian za  zajęcie części loka­
lu „Bodegi" Spółka żąda od m iasta  
doprow adzenia do stanu używ alno­
ści sali, znajdująceej się  w  podzie­
m iach, którą dziś za lew a w oda z po 
pękanych in sta lacji i n ieczystości z  
uszkodzonych kanałów  m iejskich  
pod N ow ym  Św iatem . „Orsan" do 
m aga się też otw arcia dostępu do 
podziem i od u licy  C hm ielnej. Je­
dnocześnie pom ysłow a spółka pro­
ponuje R adzie oddanie sobie w  
dzierżawę... tarasu  nad sa lą  posie­
dzeń, gdzie projektuje urządzić re 
staurację z d ietetycznym i potrawa-

Zarząd M iejski, na którego bar­
kach spoczywa ciężar urządzenia i 
utrzym ania Ogródków', stanął wobec 
alternatyw y: albo uszczuplić sumy
przeznaczone na Ogródki (co w płynę  
loby na zaprzestano dokarmiania 
przebywających w nich dzieci), lub 
też szukać pomocy, przede w szyst­
kim  finansow ej, poza kasą miejską.

Ambicje
Nie ulega w ątpliwości, że dla do­

bra sprawy trzeba w ybrać m ożli­
w ość drugą. N iestety w  pewnych  
kołach Zarządu M iejskiego istnieją 
tendencje, spowodowane fałszywie 
chyba rozumianą ambicją, czy też

uszczuplić fundusze przeznaczone na 
prowadzenie Ogródków Jordanow­
skich, a nie przyznać się do tego, że 
się ich prowadzić nie może (z powo­
du zresztą tzw. obiektywnych trud­
ności).

Zasada: „zastaw się a postaw  się" 
może m ieć pewne zastosowanie w  ży- 

i cłu towarzyskim (chociaż i tu ustę­
pować powinna m iejsca zdrowemu  
rozsądkowi) — nie można jej jednak  
stosować w  życiu społecznym.

Ogródki Jordanowskie, w  których  
dzieci zyskują zdrowie i uśmiech,

dają jednocześnie rodzicom spokój, 
pozbawiają troski o dziecko i pozwa­
lają im w  ten sposób na bardziej 
produktywne pośw ięcenie się w yko­
nywanej pracy.

Są opiekunowie
A trzeba w iedzieć, że w iele  jest 

instytucji, które na pewno zaopie- 
może jakąś dziwną odmianą „patrio- kow ałyby się Ogródkami Jordanow- 
tyzmu magistrackiego", aby raczej skimi. Co w ażniejsze, jest wśród

nich także w iele  takich, które ju ż ' 
zgłosiły chęć urządzenia i utrzym a­
nia tych Ogródków. Są to m. in.: j 
RTPD, ZUS, KBW, Liga Kobiet oraz 
inne organizacje j stowarzyszenia.

O ile nam wiadomo Zarząd Miej­
ski bardzo się jeszcze w aha, czy 
przyjąć te oferty dobrej w oli i szcze­
rej chęci. Uważamy, że w ahahie to 
jest nieuzasadnione. Sądzim y, że dla 
dobra sprawy trzeba um ieć zrezy­
gnować z ambicji 1 przyznać się do, 
zrozumiałej zresztą, niem ocy finan­
sowej.

Matce, która oddaje dziecko pod 
opiekę wychowaw czyni w Ogródku 
Jordanowskim, jest najzupełniej obo 
jętne czy ogródek ten prowadzony 
będzie przez miasto, czy kogokol­
w iek innego. Chodzi przecież tylko  
o to, aby był on urządzony jak naj­
lepiej i aby dziecku było w  n m  do­
brze. Bo to jest istotnie najw ażniej­
sze. (pa)

Fieruiszjjch 40 absoltuentóui 
Liceum Techniki D entystycznej

W sp ćłzau u od u ic tu jo  tu n a u c e  i p r a c y
Poza Akademią Stomatologiczną, szkolącą lekarzy-dentystów, 

nie było u nas przed wojną uczelni, przygotowującej adeptów do 
zawodu technika dentystycznego. Technik dentystyczny był w za­
sadne sam oukiem op orającym sw ą  pracę zawodową na nabytej 
praktyce i doświadczeniu. Do rozwiązania tej kw estii przyczyni się 
niew ątpliw ie powstałe w  ub. r. pierwsze na teran’e Polski Liceum  
Techniki Dentystycznej w  Warszawce które Już w  bieżącym roku 
szkolnym da dyplomy zawodowe ok. 40 słuchaczom.

Państw ow e Liceum Techniki D en­
tystycznej w  zaraniu swego pow sta­
nia m u sia o  borykać się z wielkim: 
trudnościami. Brak było pomiesz­
czeń, brak sprzętu laboratoryjnego 
brak urządzeń.. Dziś sprawy te w y­
glądają zupełnie inaczej. Liceum  o- 
trzymało przede w szystkim  własny 
lokal przy ul. Hożej, gdzie zainsta­
lowano odpowiednie aparaty i urzą­
dzenia, urządzono pracownie i sale 
wykładowe.

Na terenie Liceum  zawiązał się 
samorząd szkolny, który wspólnie z 
OM TUR i ZWM wprowadził w spół­

zawodnictwo w  nauce i pracy w  
szkole. W spółzawodnictwo obejmuje 
także działalność na polu spo’ecz- 
nym. Ogólna dotychczasowa punkta­
cja w ysunęła na m iejsce prymusa 
szkoły, tow. Świątka. Zakończenie 
pierwszego etapu współzawodnictwa  
odbędzie się 25 bm i będzie transmi­
towane przez radio.

Na szczególną uwagę zas'ugują 
wywieszone w  szkole specjalne ga­
blotki z najlepszym i pracami,.

Drugi etap współzawodnictwa roz­

pocznie się- na terenie Liceum  w  
przyszłym roku szkolnym.

Zawód technika dentystycznego  
jest na ogół ciężki. Glpsownia, w  
której przy pracy trzeba często stać 
godzinami Jest mimo swej zewnętrz­
n e j  bieli m iejscem  czarnej i mozol­
nej pracy uczniów. W ynikami są tu 
prototypy zębów i szczęk, które z 
kolei w  modelarni przenoszone są na 
metal, kauczuk i porcelanę.

Liceum posiada w  chw ili obecnej 
214 uczniów, z czego ponad 70 pro­
cent stanowią kobiety. W przyszłym  
roku szkolnym spodziewany jest 
w iększy napływ mężczyzn, co spo­
woduje zróżnicowanie dotychczaso­
w ego stanu. Egzaminy końcowe dla 
uczniów trzecie) klasy odbędą 
się w  najbliższych dniach. N owo- 
wstępujący do Liceum poddawan’ 
zostaną egzaminowi konkursowemi 
z języka polskiego, m atematyki, che­
mii i fizyki. Podania o przyjęcie na­
leży składać od 1 do 15 sierpnia. (St)

A u to b u s  „D “ — ja k  D a k o ta  
z d e r z y ł  Się  zn ó iu  z  t r a m w a je m  

Dtuie osobjj ciężko ranne
.25 ii

W olski odcinek trasy W  —Z 
będzie już gotouiy jesienią

TKATJi EOLSKI i Karasia Z).
Środa — godz. 19 „D om  pod O św ięci­

m iem ”
C zw artek — godz. 19 „O dw ety”
P ią tek  — godz. 19 „C yd”
Sob ota  — godz. 19 — „O dw ety”
N ied zie la  — godz. 14 „ K a m iet” — godz. 

19 „O d w ety”
TKA l ii ROZMAITOŚCI i M a rsza łk o w sk a  

8 ): godz. 19,00 „K ról W łó częg ó w ” .
TI-.ATK „PLACÓW KA” 1 ui K rólew ska  

13); godz. 19,30 „L adaczn ica z zasadam i” .
THAT 15 MAI. V i M arsza łk o w sk a  81): 

godz. 19 ,,R . H. In żyn ier” .
T KAT i ł  „CO Mlii'. 1)1 A”  tu l. Szw edzka 2 ):  

godz. 19 „M ężczyzna” .
T li ATU COWSZEt SINK (ul Zam ojskie­

go) ■ godz. 19 „P ociąg  - w idm o” .
T E A T B  „M IN IA  I i KY”  (M arszałkow ­

ska 69) • godz. 19 ..S trzały  na ul. D łu g ie j” .
T KAT Ił KLASYCZNI (M okotow ska i3 ) :  

godz. 19 „B rat m arnotraw ny” .
T E A T B  NOWY (Ul. P u ław sk a 39): 

godz. 15 i 19 „Jad zia  w d ow a” .
T E A T B  S T t  i łiO  (K arow a 31): n ieczynny  
do odw ołan ia.

SALA YMCA: g . 19: „Ani Be ani Me” .  
(Oprócz czw artk ów ).

T E A T B  DZIECI WARSZAW Y (K arow a  
31): godz. 13 „P an  Tom buduje dom ” .

T EATB „U  KO ii E l .  E li i i  ABS/.AV) SK I”  
(Z ygm untow ska 8) godz. 17.30 i -19,30 
•Ezpressem  po W arszaw ie” .

T E A T B  U l'L I W EB (K rólew ska 13): 
Godz 13 .G uliw er w krainie lilip u tów ” .

T E A T B  KOM EDII MUZYCZNEJ (sa la  
„R om y” ) ;  ,,K siężn iczka czardasza” . Pocz. 
godz. 19.

KONCERT NA KORTACH „L E G II”

W arszaw sk i Zarząd FCK  organ izu je  17 
bm. o godz, 19 koncert na kortach L eg ii 
z  udziałem  M. C hm urkow aklcj, T. O lszy. 
M. Szopsk iego, T. Ł uc-nja , chóru H arta  
i E ryana. B ile ty  (100— 300 zl) m o iu a  na­
b yw ać: „Im p et” Al. S ik orsk iego  42, PCK , 
ul. P iu sa  24, w dn iu  p rzed staw ien ia  w  
ka3ie kortów  L ogii.

C - a a s i i O
„A TLA diYiC ” (C hm ielna 33): „C zaro­

d ziejsk ie  z iarno” Pocz. godz. 13, 15, 17, 21. 
D la  Zw. Zaw. 19.

„A K TI A I.N O «l IM (w Klnie S y ren a ): 
ty lko l *ean* o godz. 13 <w św ięta 1 n ie­
d ziele  godz. 11). N ow y  program  nr 20.

Jesionią rb będzie gotowa ca ęśf trasy W-Z na odcinku od ul.
M łynarskiej do u!. Żelaznej. N ałoży w ięc już obecnie powziąć de­
cyzję w  sprawie po*ąe*eA kom unikacyjnych arterii W-Z i przedłu­
żonej ul. M arszałkowskiej w zachodnim i dzlolniacmi miasta. M iej­
skie Zakłady K om unikacyjne alarm ują DOS. aby zdecydował gdzte 
stare lin ie tram wajowe zwiążą się z liniam i tram wajowym i W Z.

Poniew aż wszystkie, zaintereso- ’ 
wane w  budowie trasy W-Z czynni­
ki zgodzi y  się przed 2 tygodn ami

Wczoraj o godz. 15.50 w  A l .  Jcro- 
toJ.niskich między ul. Żelazną a 
Towarową nastąpiło z d a n i e  au­
tobusu MZK z tram wajem I nn 25. 
N a kutsk wypadku dw e osoby zo­
stały ciężko ranne, a kilka odniosło 
lżejsze obrażenia.

A utobus MZK linii „D" nr boce- 
nv 504 prowadzony przez kierowcę 
PodsoLk cgo, jadąc od strony Pra- 

usilow al w ym inąć robotników  
rojących przy naprawie toru 

Ze względu na sto­
g i
prac
tramwajowego, 
iaca tablicę ostrzegawczą kierowcr- 
w ym ijał ich z lew ej strony. Jadno- 
cześni* o d  u l .  Towarowej nadjezJaat 
tram waj lin ii „25". Autobus nie zdo­
łaj p r z e d o s t a ć  się przez lukę w ytw o­
rzoną między robotn kami a tram ­
w ajem . Nastąpiło zderzenie. K on­
duktor autobusu Cechnowskt W a-

dysL w  uległ ogólnem u potłuczeniu  
i złam aniu żeber. Ciężki jest rów ­
nież stan IG letn iego harcerza A u- 
drzeja G aja-czew skego. Ofiary w y ­
padku przewieziono taksówką do 
Szpitala Dzieciątka Jezus przy ul. 
Nowogrodzkiej. Dochodzenia w  
sprawie ustalenia w inow ajcy w y ­
padku prowadzi Kom pania Ruchu 
MO.

Zwracamy uwagę, że jest to już 
drugi w  tym  tygodniu wypadek au­
tobusu Maił , D ‘‘, i że  m imo suro­
w ych zakazów MO sam ochody n a ­
dal urządzają w yścigi i m ijania na 
najbardziej ruchliwych arteriach 
W arszawy. Może seria ostatnich ka­
tastrof i ich opłakane skutki prze­
m ówią nareszcie do rozsądku n iek ­
tórych szczególnie lekkom yślnych  
kierowców. (St).

W a r s / a n  s k i  Z > a z d  

T o t r .  P r z i?  j a ź n i  

P o l s k o  R a d / i t  c k i e j
19 bm. o godz. 15 w sali Naczel 

ncj Organizacji T e c h n i c z n e j  (Czac­
kiego 3-5) odbędzie się III zwyczaj­
ne w a l n e  z e b r a n i e  d e l e g a t ó w  Kół 
Oddziału Stołecznego Tow. Fczyja 
żni Polsko-Radzieckiej.

R eferat „Podstaw y przyjaźni pol­
sko - radzieckiej" w y g ło si tow. m in  
H . Św iątkow ski, prezes Zarządu Gł. 
Tow, Przyjaźni Polsko - R adzieckiej. 
O działalności Oddziału Stołeczne­
go T ow arzystw a m ów ić będzie po­
se ł W iesław  F ijałkow ski.

N otatnik stolicy
w y sta w a  r ^ ^ ? 1EGorAMIĘCI
w  rw inzku z zetną rocznicą śm iei

iMKUSrtffltSl Sil SSn i z o w a ł  w y sta w ę  ilu strująca  życie  tego  

kom entarzam i ndo- 
a t S n i o ^  V s t  n * J * zem y m  m w om  .»Po»e- 
^ f ń “tw a w  lokalu T ow . P rzyjaźni P o l- 
Bko^Radzicckiej , Al. S ta lin a  14. W stęp  
w olny .

SPOTKANIE LITERATÓW 
Z JUNAKASII „ S . F.”

•ar „(ntpk 18 bm . nastąpi sp otk an ie  lite  
ratowP SoUW ch ,  junakam i S łu żb y  P olsce

CZW ARTEK, 17 C ZERW C A

czyt.
I S M  ? 8 ^ “ D . a ; ; k » : c ? i n u .e^

Wjifiiau a prac uczniom 
u> Zakładzie
Dot kona? en 0 Rzemiosła

W gm achu Zakładu D oskonale

CO oo f,;' r ’.i. w iecz. 20,30 Muz. iek k a , 21.00 
o ó e r a  D o n ize tti'eg o  „N apój m iło sn y ” -  
S Ł ł  R zym u. 22,45 O statn ie w iadom .

14 JO Prorr 
17 JO "

Warszawa II
lok a ln y . 17 00 Muz. lekka, 

loetyck i. 17.40 Muzyk/i

K2S‘
K w adrans p o ety ew . i / . w  a u z y w  

i 18»30 „Sy lw etk i kom poty torów  
i J i i r w u S  MJ0 Muzyka Ipkk*.

w Komend'/.i e g łów nej g. P , L iteraci, crłon  
fcowie Z w iązku Z aw odow ego L iteratów  i 
P olsk ich  w yjadą  następ n ie  w  teren , gdzie  
zapo5*najia eię z pracą b rygad  i nnwiażg  
k on takt z junakam i, którzy  pracują przy  
odbudow ie W arszaw y.

BsożBKółowy p resram  sp otk an ia  Juna- 
k ow  z litera łam i, którzj* praw dopodobnie  
odczytają  Im sw oje  utw ory, zostan ie  u-

k o»£srencji w K om end żie
G). S łu żb y  P o lsce .

ELIM IN A CY JN E ZAWODY MODELI 
LATAJĄCYCH

N a lo tn isk u  G ocław o d b y ły  s ię  zaw odv  
ahm inaeyjne m odeli latajacych , N a  s ta r ­
cie s u n ę ło  około  70 zaw odników . P ier w ­
sze m iejsce  w  (trupio ju n iorów  zajął m o­
delarz K yszard  Staw czyk z  R T P D , P ierw ­
sze m iejsce  w  gru p ie  am atorów  zdobył 
Marian B orzęcki, zaś w  gru p ie  in stru k to ­
rów  — Jastrzęb sk i.

PROGU AM L E T N I N A  F A L I  
W ARSZAW A I

Od 14 bm , na la li W arszaw a I  o b ow ią­
zuje n ow y program  letn i, w  k tórym  po­
szerzon y został znacznie odcinek 'audycji 
m uzycznych i rozryw kow ych . Jed n ocześ­
nie zosta ło  zm ienione na okres le tn i n a ­
daw anie au d ycji d la  szk ół, lekcji język a  
ro sy jsk ieg o  f w ykład ów  R ad iow ego  U ui- 
w ersy ta tu  L udow ego.

P rogram  letni W arszaw y I I  w chodzi w 
życie  dnia 28 bm.

K O L E J W ĄSKOTOROW Ą  
JABŁONNA -  KARCZEW — CZYNNA
13 bm. przyw rócony  zosta ł norm a!n\ 

ruch pociągów  kolei w ąsk otorow ej Ja' 
błon na — K arczew  na st. W arszaw a Most. 
P rzerw a w  ruchu pociągów  n astąp iła  U  
bm. z pow odu zalania torów  n* st. W ar­
szaw a - M ost, sp ow odow anego pray borem  
wody na Wiśle.

nla R zem iosła przy ul. Złotej 58 
w ystaw ion e będą w  ^ a s‘s fi ^  
do 30 bm, w godzinach od 9 do 18 
prace słuchaczy szkół i kursów  w  
różnych rzem iosłach.

E ksponaty, w zorowo  
obejm ują następujące -„w ..—...- . { 
m urarstw o, zduństw o, szklarstw o, 
ciesielstw o, stolarstw o,

wprowadzić na arterie W-Z tram ­
waje. przeto zagadn'enle w  jakich 
punktach nastąpi zazębianie s:ę 
lin ii jest istotne, tym  bardz:ej iż do 
jes'eni brckuie kilkanaście tygodni. 
Trzeba zaś przygotować material, 
opracować projekty, w ykonać w  eic 
robót warsztatowych i rozpisać 
przetargi.

W edług założeń MZK przy w jeź- 
dzie na trasę W-Z z pętli tram wajo­
wej przy ul. Stasz'ea ma powstać 
trójkąt szyn. Przy przecięciu się ul. 
Mtynarsk'ej z trasą W-Z, MZK pro­
jektują wprowadzić tram waje na 
W -Z pojedynczym i lukam i od stro­
ny zachodniej oraz połączeniem  
trójkątnym od strony wschodniej.

U lica Okopowa posiada aby z 
trasą W-Z tylko połączenie pół­
nocno-w schodnie oraz południowo- 
zachodnie .

P ełne połączenie trójkątem posia­
dałaby ul. Żelazna od strony po- 
udn'owej trasy.

Stworzenie tych odgałęzień nie 
io zw ’ązuie jeszcze połączenia Wol 
z przedłużoną ul. M arszałkowską i 
Żoliborzem, które to połączenia są

i Kiuie Stylowy): 
11. Nowy p ro g ra m

konieczne nie tylko ze w zględu na
wzmagającą się stole w ię i interesów  
p om ędzy tymi dzielnicami, lecz 
także z przyczyn technicznych. Na 
Woli bowiem istnieje centralna za­
jezdnia tram wajowa i warsztaty, 
które zdążyły się już praw ie ca ko- 
w'c'.e odbudować.

Zagadnienie połączenia tych dziel­
nic można najprościej rozwiązać 
przez przebudowę istniejącego roz­
gałęzienia torów tram wajowych u 
zbiegu ul. Leszno z nową ul. Mar­
szałkowską

Koszt tej inw estycji oblicza się na 
10 miln. zł. Inne projekty, — grubo 
droższe — każdy ponad 50 miln. z  
przewidują bardziej skom plikow a­
ne rozwiązania jak np. budowę to­
rów tram wajowych przez ul. Elek­
toralną z rozjazdem gwiaździstym  
na pl. Bankowym  i przebudowę to­
rów na ul. Senatorskiej oraz pętli 
na pl. Teatralnym . (R)

„AKTUALNOŚCI” u
ylko o g.

aktualności nr 31.
„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /9 ):  „C asab lan­

ca” . Pocz. sean sów : godz. 13. 15, 19, 21. 
D la  Zw. Zaw. 17. -

„PO LO N IA ” (M arszałkow sko Nr 5fl): 
.G asnący p łom ień ” — godz. 12,30, 14.45, 

19,15. 21,30. D la  Zw. Zaw. 17.
„SY R E N A ”  (In ży n iersk a  2 ): „K on 5k

garb u sek ” . P ocz.: 15, 17, 21. D la  Zw. aZw. 
17 (50 proc.) i 19.

„STY L O W Y ”  (M arszałkow ska 112): 
, T im ur i Jego d ru żyn a” — godz. 13, 15, 
17, 21. (D la  Zw. Zaw. 19;.

y TUCZĄ”  (S uzina  4 ):  P o śc ig ” . P oczą­
tek  sean sów  godz .  -5, 17, 19 (d la  Zw. 
Caw ) 21. W  n ied zie ię  dodatków;* sean s  

godz. 13.

c J J a f jn n r n ia  
Ś'układ kosUig 

jjjljii desiałtla neUfyen sit m  
I l l  d k k e im  i dnhnhjm  m

i frT^.TŚC

Prod. Państw. Fabr. Chem. 

Żądać w Aptekach i Dróg.

Farmac.

4676

w ykonane,
rzemiosła:

Nowa Unia 
a 'itohusowa

Najprawdopodobniej około 20 bm 
przybędzie z Paryża 10 o tatn cb 
„Chaussonów", zakupionych przez

T1 ‘

.O B
\ zjt ^  CENTRALNY« ORGAN

IIO k |T *8iU 8I8  Wfil VKKICH KIAild w W
p . p s * * *

W y d a w c a :  HAI>A ,%ACZfc.l.NA iH 'b

R e d a g u j e :  K o m t t e l N akład: Spóh ła . W yd. ..W iedza*

spaw alnic miasto. Część tych wozów zos>anie 
sam o- | użyta przy obsłudze nowej linii auto-

kraw iectw o busowej , H». które, trasa przeb.egać
będzie przez p'ac przed Politechnską, 
ul. Śniadeckich, Marszałkowską, 

j Ogród Snskl, Plac Barkowy, Plac Tea

chodowe, hydraulikę, kraw iectw o  
m ęskie, kraw iectw o dam sk.e, bie 
liżnlarstw o, c z & P 'u c tw o  

stwo.

R ed a k c ja  i \d m in is lta <  ja W a r sz a w a . M J e r o z o l i in s Uic *45 
Telefony Redaktoi Naczelny 6 65 01 Sekretarz Redakcji 6 85 02 
Dział Ogłoszeń 6 85 05 Admm Drukarń 8 86 37 Drukarnia 8,79-61 

Administracja Wydawnictwa 8 85 04

Godziny przyięr Redaktoi Nacz g 10 -  11 Sekretarz Red a 13 15
Administracja czynna od g 8 do 15 Kasa czynna od g 9 dc 14

dziewiar-

.  „ w .ta w a  zaw ierać be- ? tralny, uli Wierzbową. Krb’ewska.
f ;  ES***.rlzie ciekawe fragm enty z życia

dzieży w bursie 1 z działalności or - ,
ganizacji Koła OM TUR. I

M i a n t o  o t u  i e r a  

u  ł a s . i ą  a p l r k ę
Z początkiem lipca rb. przy ul. 

M a r s z a ł k o w s k i e j  81 *ęstan e otwa.la 
pierwsza apteka miej>ka, ktoiq 1
p r a c o w n i k ó w  zarządu miejskiegou  w h  
rodzin zorganizowała Miejska Skład­
nica Materiałów Aptecznych. Apteka 
będzie posiadała własne laboratorium 
oraz tabletkami?. Druga apteka miej 
ska ma powstać pod koniec tego roku _ 
na Prada*.

6 S ie rp n ia , pl. p rzed  P o lite c h n ik ą .
Linia la zostanie uruchomiona oko­

ło 25 bm. z tym, że z chwilą, gdy zo­
stanie wstrzymana kotmin'kacja tram­
wajowa na 11!. Marszałkowskiej ilość 
„Chauaonów" na linii „H" podwyższo 
na zostanie z 5 do 10 wozów. (R).

Ogłoszenia
f  d o  cołeij p r a sy
V « w  41. Sikornkiego 42

» l m p e t «

K o n to  czekow e PK O  Nr I »8ll 
B ank f ło sp  Spotdz. 0 8 8 ?  w W arszaw ie  Nr t ' -*

Prenum eriO a m ieaięcana w  k ra iu : zl 120 zasran ie*  800 P renum eratę n.ileżv op ła­
cać do 10 każdego m iesiąca  na konto PKO 1-980- Przy agto&zsmu prenunu-raty  
n a k ły  podać dok ładny i czy teln y  adres. Przy opłacaniu  prenum eraty na o a s r o -  
c ie  odcinka podać należy  nazw isko, im ię. pocztę oraz ęun-.er sz.ak u . Przy  

zm ian ie  adresu  podać trzeba poprzedni aore*.

CENY OGŁOSZEŃ I
O głoszen ia  drobne po zl 30 za w yraz. P oszu k iw an ie  pracy PO *! 15 za w y m t. 
W  tek śc ie  redakcyjnym  do 70 mm zl 100; od 71 — 120 mr.i z! 1 .0; od l.,.t 200
mm zl 175; od 201 — 300 mm zl 325: pow yżej 300 mm z! 8U4 za 1 nim sz, rokoś. 
1 sz,sa lty . 55a tek stem  do 70 mm zl 60; od 71 — Ito  mm U .80: od 121 2 0 0 _mrn
zł 100; od 201 — 300 mm zl 180: pow yżej 800 mm zl 180 za 1 mm str o n o * -)
I szp a lty . N ekrologi do 70 mm zl 80. od 71 — 120 cm i zt <5. oc. .-1 -  - .v  n,m
II 120 od 201 -  300 mm zł 150- pow yżel OOtt m m  zt 200 -u 1 mm r -  ,ko*c
1 szp a lty . Za n ied ziele  1 św ięto  dolicza ?:ę 30 proc. tertu inow y druk og łoszeń

A dm inistracja  n ie  odpov/iada.

OGLOSKKNIA PitiY.J.M ( JA  ;
C entralne B iuro Ogł. I R eki. Sp. W y d .  „W ied za” OddzO t w W arszaw ie. Al. 
Jerozo lim sk ie  85, tel 385-05 oraz A gentury m iejsk ie; Al. Gen. S ik o rsk ieg o  18 — 
„Im pet" , K olektura M arszałkow ska I — L. U rbanow icz sk iep  z mat. p .śm .
I w szy stk ie  oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza” w P olsos. Polska A sen eja  ; ra­
sow a — B iuro O głoszeń  i R eklam  W -w a ub Młoda. J u g o łło w ia ń sk ie j 11 w szy stk ie  
oddziały P  A. P. w Polar*. Biuro, O głoszeń  „C zyte ln ik ” -  C entrala ul. D a­
szy ń sk ieg o  16 1 odd zia ły  M arszałkow ska 3/5. Poznań sk a SS. T argow a 67, 
„W olność"  — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Bp. A gencji P rasow ej „Glob"  
ul Złota 4. B iuro O głoszeń  Teofil P ietraszek  W arszaw a. W spólna 50, te l. 866-26.

j B  — 53038
D ru k . Sp, W y d aw n . „W ied * * ”  — MR obo tn ik* ' n r  1
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UList w  Ifiiferieżo

Życie kyifuraine wielkiego porty
S o p o t. W  c ze rw c u  f (KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Drogi- Towarzyszu!
Nie wiem po prostu od czego za- zdobywa sobie jeśli nie przodujące to ra lny  w Sopotach już pracuje, a nie- 

cząć. Tyle mi staw  asz p y a ń  i tyle w każdym razie poważne stanowisko, i bawem pewnie znajdą się odpowied- 
na W ybrzeżu jest rzeczy ciekawych, Teatry, zmonopolizowane dotychczas i nie warunki dla uruchomienia orygi- 
z e — jak myślę — najlepiej będzie do- przez zespół lvo Galla ,,W ybrzeże“, j nalnej, jedynej w Polsce „Opery Leś- 
nteSć Q  o wszystkim po trochu. ! przechodzą poa zarząd państwow y, co,' nej“ — teatru pod gołym niebem.

Wielkim wydarzeniem w życiu kul-
  ................ „....... ...  ...... . ! turalnym W ybrzeża jest otwarcie w

, Gdańsku Muzeum Państwow ego, któ- 
; rego zbiory zasilone eksponatami war- 
! szawskiego Muzeum Narodowego sta­

nowią piękną całość, imponującą za­
równo pod względem ilości jak i w ar­
tości. Znajdziesz tu, prócz niewielkiej, 
ale że smakiem dobranej galerii ma- 

' larstw a polskiego, także szereg wspa- 
nałych płócien obcych, starych mi­
strzów. W śród cennych zabytków re­
gionalnych wymienić trzeba kunsztów- 

i ne dzieła rzemieślników gdańskich — 
I kulry i szały oraz niespotykane gdzie 
j indziej ręcznie kute z blachy „rzeźby" 
j i żelazne kraty, zachwycające swą 
I artystyczną kompozycją, w której siła 
j  (odpow iadająca przeznaczeniu) har- 
; monizuje z wdziękiem.

V  /  /  /  /

atmosfera, w której pow stają ich dzie­
ła Szkoła mieści się w uroczym za­
kątku Sopotu, w pięknym, niestety już 
za ciasnym, budynku otoczonym p ar­
kiem. W planie inwestycyjnym na roz­
budowę Szkoły przyznano 500 tys. zł, 
lecz nawet i ta skromna suma została 
zablokowana, gdyż uradzono prze­
nieść plastyków do Gdańska. Decyzja 
jeszcze nie zapadła i mamy nadzieję, 
że nie zapadme, bo na pewno studen­
ci czuliby się źle w zruinowanym m ie­
ście. Zresztą projektowano uprzednio 
zrobić z Sopotu centrum kulturalne i 
artystyczne i pomysł ten wydaje się 
najsłuszniejszy. Poza tym przecież 
można budować w Gdańsku odpo­
wiedni gmach ale praca ta, rozkłada­
jąca się na lat kilka, nie powinna po ­
w odować przerw  w nauce już rozpo­
czętej.

Jedną z najpoważniejszych imprez 
artystycznych bieżącego sezonu bę­
dzie u nas wielka W ystawa Sztuk 
Plastycznych, podzielona na kilka czę­
ści zasadniczych. Obejrzymy więc Wy-

wHp J
.Ł

0

Za  wcześnie

-

Molo so p o c k ie  je s t u lu b io n y m  m !e jscem  le tn ic h  sp a ceró w  n ie  ty lk o  
;la p r z y je z d n y c h , a le  i dla  ..at. ..- 'tro n ó w ", m ie szk a ją c y c h  w S o p o ­

cie od  tr ze c h  la t. (Z K  F o to  S z tu k a )

Poza tym, zwiedzając M uzeum ,! stawę Fotografii Arystycznej i Ama­
torskiej, W ystawę M alarstwa i Rzeź­
by, (w której uczestniczy stołeczne 
Muzeum Narodowe) oraz W ysiawę

zwróć koniecznie uw agę na rzeźby
uratowane z kościołów i kaplic. P rzy­
puszczam, że kilka z nich wzruszy Cię
swym pięknem i obudzi słuszny kult | Sztuki Ludowej, zorganizowaną przez 
dla sztuki średniowiecza. Nie zapom-j Muzeum Krakowskie. Wystawę ozdo- 

Na wstępie chciałem C ę  jednak nii tylko spowoduje poparcie ich z n a - . r.ij też jednak przypatrzeć s;ę posta- j bi wiele najcenniejszych p ó Je n  mi-
uprzcdz ć żc ponieważ mieszkam już , czn’cjszymi subwencjami, ale p rzyczy-j com  Świętych z bliska. W arto bow iem . strzów polskich XIX i X \  w. wspa-
tu W ybrzeżu od trzech lat. niek óre n, sio także drogą istotnych reorga-j z podziwem dla nieznanego mistrza | mały gest dyr. Lorenca, który zdecy-
obrazy, tak jak ja je widzę, nie mają rtlzacji do wprowadzenia na ich sceny! 
dostatecznej-ostrości. Wynika to stąd, 1 odpowiodn ejszych repertuarów . 1 rze - 1  

że przyzwyczaiłem się do patrzerra j ba rozróżnić określenie „odpowiedniej- ] 
na wiele spraw, które przez lata stały j szych" od „lepszych", gdyż struk tura  , 
się dla mnie codziennymi a d li przy-1 ludnościowa W ybrzeża, zamieszkałego! 
jezdnych mogą mieć urok nawet ja- j przez element najbardziej pomieszany, j 
kiejś nadzwyczajnej atrakcji. T aką! stwarza dla teatru  warunki zu p e łn e j 
atrakcją jest na przykład samo m o -• specyficzne. Np. przed wojną w rosną-j 
rze, molo sopockie z płatnym od 1 i cej „jak na drożdżach" Gdyni, naj- j 
maja wstępem za widok pow ażnej później wzniesionymi gmachami b y ły . 
sylwetki „stołówki Pana PI n :usa“ — .te a tr  i kościół. To bardzo charaktery-)
G rand Hotelu, mewy teraz już mniej styczny objaw .
natrętnie dopominające się o pokarm, i Dziś frekwencja w teatrach jest s la -j 
wreszcie ruch w portach, bez p rze rw y ", ba, ponieważ „publiczność nie dora- j 
pracujące dźwigi, kiepska komuflika-! sta do poziomu wystawianych sztok".
cja lub samo tempo odbudowy naszego 
zespołu portowo-miejskiego.

Wiem, że interesujesz się wsz; s'kimi 
przejawam i naszego życia gospedar- 

i

N iewątpliwie jednak wspomn ana re­
organizacja — zaakceptowana ostatnio 
przez tow. wiceministra Sokorsk ego 

popraw i frekwencję i to bynajmn ej
czego i kulturalnego, postaram  się nie sposobem obniżenia poziomu. Zro 
więc po kolei opisać O  je, zanim frrzy -. bią to po prostu kredyty, pewne roz 
jedziesz, by zobaczyć W ybrzeże j jego dzielenie zespołów aktorsk eh, reży 
pracę własnymi oczyma.

Z a p ro sze n ie  w yg lą d a ło  w  sk ró c e ­
n iu  ta k:

Rada Narodowa m. st. W arszawy 
oraz W arszawska Rada Związków 
Zawodowych, zapraszają na uroczy­
stość ROCZNICY WYDANIA U- 
STAWY O WALCE ZE SPEKU LA ­
CJĄ. W części pierwszej referat o- 
raz dekoracja zasłużonych K ontrole­
rów Społecznych i Pracowników Ko 
misji Specjalnej. W części artystycz­
nej wystąpią wybitni artyści w ar­
szawscy.

P o w ied zieć , że  się  u c ie s zy łe m ,  
to  m a ło , w a rio w a łem  po  p ro s tu  z 
radości. N a re szc ie  sk o ń c z o n e  ze  
sp e k u la n ta m i, n a re szc ie  w szy sc y  
k u p c y  p o d c h o d zą  do  r z e c z y w is to ś ­
ci p ra w d z iw ie  po  o b y w a te lsk u , n a ­
re szc ie  się  u reg u lo w a ło ! Ś w ię c im y  
d zień  zw y c ię s tw a !

O k a zu je  się, ż e  nie.
Z re s z tą , m ó w m y  p o w a żn ie j:  

k a ż d y  ch yb a  —  z  w y ją tk ie m  w ła ś­
n ie  sp e k u la n tó w  i k lie n tó w  K o m i­
sji S p e c ja ln e j  —  d o cen ia  ja k  o grom  
ne zn a c ze n ie  d la  n a szeg o  ży c ia  g o ­
sp o d a rc zeg o  m ia ło  w p ro w a d zen ie  
w ży c ie  u s ta w y  o sp eku la c ji. W y ­
n ik i n ie w d z ię c zn e j p racy  K o n tr o le ­
rów  S p o łe c z n y c h  i u rzę d n ik ó w  K o ­
m is ji S p ec ja ln e j, k a ż d y  o b y w a te l  
o d c zu w a  na sob ie  w sen s ie  p o z y ­

ty w n y m . S p e k u la c ja  zo s ta ła  n ie ­
w ą tp liw ie  w d u ż y m  s to p n iu  za h a ­
m o w a n a  i m o żn a  lic zy ć , że  n ieb a ­
w em  zo s ta n ie  z lik w id o w a n a  z u p e ł­
n ie.

N a  ra z ie  jed n a k ... C zy  z  tą  ro c z ­
nicą , to  n ie  jest p r z y p a d k ie m  le k k a  
przesa d a . U ro czy s to ść?  C zę ść  
p ierw sza  i druga? W y s tę p y  w y b it­
n y c h  w a rsza w sk ich  a rty stó w ? ...

P o có ż ta  ca ła  p o m pa?  R e fe r a t o  
d zia ła ln o śc i K o m is ji je s t n ie w ą tp li­
w ie  c ie k a w y . C a łe  sp o łe c ze ń s tw o  
c h ę tn ie  się  d o w ie  o ty m , co  K o m i­
sja  S p ec ja ln a  p rze z  ten  ro k  z r o b i­
ła. ja k  rob iła  i co  d a le j za m ie r za  ro  
bić.

T y lk o  c z y  w ty m  ce lu  k o n ie c zn ie  
tr zeb a  u rzą d za ć  u ro c zy s tą  a k a d e ­
m ię  w sali „ R o m y"?  N a  to  b ę d z ie  
pora , g d y  o s ta tn i s p e k u la n t o b e j­
m ie  p o sa d ę  w  P a ń s tw o w y m  D o m u  
T o w a ro w ym .

T eg o  o sh  liego  ż y c z ę  D o s to jn e j  
Ju b ila tce  ja k  n a js zyb c ie j. N a  ta ką  
Sp ec ja ln ą  A k a d e m ię  sa m  c h ę tn ie  
pó jd ę .

N a  ra z ie  jed n a k ... J a k że  to  ś l ic z ­
n ie  m ó w ił poeta?

A h a : „...za w cze śn ie  k w ia tk u , za  
w cześn ie ..."

S T R Ą C Z E K .

31 p ro g ra m  aktualności

Zjaw isz się tu pewnie zresztą n'e- 
długo, gdyż spodziewam s'ę, że p rzy ­
ciągnie Cię morze — latem rzeczy­
wiście najpiękniejsze, najbardziej błę­
kitne pod bezchmurnym niebem, albo 
ciemno-zielone, gdy szaleje sztorm.

serskich itd. Nad całością będz:e czu­
wała Rada Artystyczna, ściśle współ­
pracująca z Komisją

też miało otwarcie Pańsiwowego Te-, 
atru W ielkiego we Wrzeszczu, w miej-

^ i p i "

I8lm

Zw. Zawodo­
wych i sferami literacko-teatralnym i. . .

Ogrom ne znaczeme będzie zresztą d,llta P°««c*yc u^ anie- kt° r e .na,ez> 
 ̂  o - , ; , ;____ \ się pracy naszych konserwatorów, re-

j konstruujących zabytki z nepraw do-
j podobnie pokaleczonycii szczątków.
! Ileż .chińskiej" cierpliwości wymaga ta
i chirurgia kosmetyczna!
I W ogóle gdańskie Muzeum jest nie-
; jako dopełnieniem całości tutejszego

życia kulturalno-artystycznego i zria-
i cznym jego wzbogaceniem.
i Teraz jeszcze chciałbym Ci w paru
| zdaniach n ap isać ,o  sopockiej Szkole
i Sztuk Pięknych.
j Szkoła — mająca wydziały inalar- 
| stwa i rzeźby — rozw ija się bardzo 
; dobrze pod ogólnym kierownictwem 
’ prof. M ariana Wnuka, który nie szczę- 
i dzi wysiłków, aby z młodych plasty­

ków wydobyć najczystszy talent. Nie 
bez znaczenia dla pracy artystów  jest

C iep lice  w S o p o c ie  za  p o m o cą  w sze lk icn  m o ż liw y c h  ką p ie li leczą  
n u p ó i/ i te js z e  d o leg liw o śc i  —  p o d o b n o  n a w e t n u  drogo

(Z K  F o to  S z tu k a )

N a d  g ło w a m i sp a c e ro w ic zó w  k r ą ż ą  s ta d a  m e w , k tó r e  ja k  g o łęb ie  
w p rz e d w o je n n e j W a rsza w ie  c h ę tn  ie p r z y jm u ją  p o k a rm  p ra w ie  z  ręk i. 
M ew y, k u  zd z iw ie n iu  n ie k tó ry c h  ro ln ik ó w , c h o d zą  ró w n ie ż  za  o ra czem  

ja k  w ro n y  i k łó c ą  się  o  z n a le z io n y  p o ka rm . „ D ziw n y  k ra j  —  m ó w ią  
k m io tk o w ie  —  n a w e t w ro n y są  tu  b ia łe !"  (Z K  F o to  S z tu k a )

Zacznę może od krótkiego przeglą- scu, gdzie dawniej była Sporthalle, 
du spraw  kulturalnych, bardzo cieką- ulubiona Sala Fo; stera, który przema
wych ze względu na wiele zmian i 
nowości. W dziedz nie resortów M ini­
sterstw a K ultury ł Sztuki W ybrzeże

wiał tu często jako gauleiter, i który 
w końcu usłyszał tu wyrok śmierci. 
Pięknie odrem ontowany Teatr Kame-

dował się ogołocić na parę tygodni 
ściany Muzeum N ar. dowego.

Artyści W ybrzeża przygotow ują się 
na W ystawę tym staranniej, że wice­
minister Sokorski zapowiedział zakup 
co lepszych płócien tego, działu ekspo­
zycji za 300.000 zł.

Pew ną ilość obrazów przeznaczo­
nych na W ystawę udało mi się juz 
obejrzeć i aczkolwiek nie pozwalam 
sobie na krytykę autorytatywną, jed­
nak wydały mi się, niektóre p rzynaj­
mniej. bardzo udane.

Na tym kończę, ze względu na roz­
miary Ustu, ale zdając sobie sprawę, 
że nie wyczerpałem ani w części te­
matu, którym jest bogate życie kul­
turalne naszego trójmiasta — wiel­
kiego portu.

Twój Z. K.

■11 p ro g ra m  a k tu a ln o śc i p rzed sta ­
w ia  się in teresu jąco . R o zp o czyn a  go  

' dosyć c ieka w a  k ro n ik a  film o w a . 
i  S zkoda , że  z  b udow y tra sy  W — Z  
zo b a czy liśm y  ty lk o  b u rzen ie  g ru ­
zów . K o n c e r t s k r z y p c o w y  w irtu o za , 

I  liczącego za led w ie  6 la t  —  dosko- 
;  na iy . P ew ność, z  ja k ą  m łodoc iany  
sk r z y p e k  ic y s tę p u je  p rzed  liczną  pu  

: blicznością , zapow iada  w ie lk ieg o  ar- 
!  ty s tę .

S p ec ja ln y  rep o r ta ż  z  p rzeb iegu  
Ś w ię ta  L udow ego  —  dosyć  dobry. 
Szczeg ó ln ie  c iekaw o  są zd jęc ia  z  ob 
chodu  u ro czysto śc i w  R zeszow ie , 
B ochn i i O polu, gdzie  w iększo ść  m a  
n ife s ta n tó w  w y s tą p iła  w  p iękn y ch  

|  s tro ja ch  ludow ych .

;  P olski I n s ty tu t  F ilm o w y  przed- 
i  sta w ia  n a s tęp n y , ja k  zw y k le , b a r­
dzo d o b ry  f i lm  n a u k o w y  p. t. „Mo­
ty le" . F ilm  te n  realizacji M arcza­
ków , zo s ta ł w y p ro d u k o w a n y  w  O- 
śro d ku  „ In s ty tu tu  F ilm o w eg o “ w  
Ż yrardow ie . P rzedstaw ia  on k o le j­

ne s ta d ia  ro zw o ju  m o ty la . Z d jęc ia  
M arczaka  dobrze  u ch w yco n e  i bar­
dzo c iekaw e. S zczeg ó ln ie  in te re su ­
jąca  je s t  p ie rw sza  część  f i lm u  z  ż y  
cia gąsienic.

P ro g ra m  a k tu a ln o śc i k o ń c zy  do­
sk o n a ły  rep o r ta ż  p ro d u kc ji a m e r y ­
k a ń sk ie j o życ iu  w  g łęb inach  m ó rz  
ko ra lo w ych . Ś w ie tn e  zd jęc ia  Cum- 
m in g sa , p rzed sta w ia ją ce  n ie sa m o ­
w ite  tw o ry , za m ie s zk u ją c e  g łę b in y  
w ód, budzą  szm e r  podziw u  n a  sa li. 
P la s ty k a  ty c h  zd jęć  stanow i, ż y w y  
dow ód, że  p ro b lem  o św ie tlen ia  i za ­
sto so w a n ia  k a m e r y  f i lm o w e j pod  
p ow ierzchn ią  w ody  zo s ta ł (p r z y n a j­
m n ie j do p ew n e j g łęb o ko śc i) po­
m y ś ln ie  ro zw ią za n y .

C hociaż p ro g ra m o u ń  b ra k  g ro te ­
sk i ry su n k o w e j, lub  k o m e d y jk i , ta ­
k ie  f i lm y , ja k  „W g łęb inach  m ó rz"  
za w sze '1 są  m ile j w id zia n e  od  n p .
w y św ie tla n e j n iedaum o k r e s k ó w k i  
o a m e ry k a ń sk ic h  św ię tach .

L . B .
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CZARODZIEJSKIE ZIARNO
i R e ż y s e r :

W. KADOCZNIKOW i N. FILLIFOW.
W rolach głównych:

W owa Tumalarian. Nina Zawarowa, 
W. Gribkow.

Produkcja: M O S F IL M  Eksp. F IL M  P O L S K I

E. W., ul. C zern iakow ska. Może 
W asz a la rm  je s t p rzedw czesny i do 
W aszej spółdzieln i nadejdz ie  jeszcze 
jed en  tra n sp o rt cy tryn  d la  tych, 
k tó rzy  ich nie o trzym ali. W strzym u­
jem y na raz ie  w ydrukow an ie  listu , 
lecz jeśli nie o trzym acie należnego 
przydziału , p rosim y  nap isać  do nas 
jeszcze raz, k to  udzielił (nazw isko 
u rzędn ika) in fo rm acji, że cy try n  dla 
W as zabrakło .

D ybow ska W acław a, C zerniejew o, 
p»w. G niezno. N apiszcie do E u sta ­
chego C zekalskiego na  adćes „O dro­
dzenie", W arszaw a, D aszyńskiego 16.

ZN M S-ow iec z UW. Ż ądany  ad res 
brzm i: K ru ty n a , gm. U kta, pow. M rą 
gowo, w oj. olsztyńskie.

„W inow ajca", O stro łęka. P rzypusz­
czam y, że nap isaliście  list bezpo- 

1 średn io  po incydencie. Ju ż  raz  zda­

rzył się w ypadek, iż jed en  z ucz­
niów  w niósł sk a rg ę  n a  p ro feso ra , 
k tó rą  następnego  dn ia  w ycofał. Je­
żeli w  dalszym  ciągu  obstajecie  przy 
sw oim  zdaniu , prosim y, abyście na­
pisali skargę  do K u ra to r iu m  bezpo­
średnio, lub  za naszym  p ośredn i­
ctw em .

Zychowicz Stefan, Solec n. Wisłą.
W yczerpujących in fo rm acji udzieli 
W am M in isterstw o  O św iaty.

Tow. M. Lewandowski. Św ieehocin.
W asze uw agi na tem a t W atykanu  i 
„G łosu K atolickiego" są słuszne. P i­
saliśm y na  ten  tem at w ielokro tn ie . 
P ozdraw iam y. P rosim y na przyszłość 
n ie załączać znaczków  pocztow ych.

Dr W. M arcinkowski, Kraków.
Nie zam  eszczam y a rty k u łó w  posła­
nych w  odpisie do innych redakc ji.

 ̂HOWARD FAST
A ą

H U M A C i r t  j f l Z E *  B R O O Z R i

—  Tak... O baw iam  się, że B ry a n  p rze jd z ie ...
—  Czyś p o s tra d a ł zm y sły ?  P rz e c ie ż  w iesz, ja k  w ie lk ą  w a ­

gę  p rz y w ią z u ję  do po m y śln eg o  d la  n a s  w y n ik u  g łosow ania ... 
C zy in n i n a s i de legac i n ie  z d a ją  sob ie  z tego  sp raw y ?

—  B ardzo  m i p rzy k ro , G u b ern a to rze ... M am  w rażen ie , że 
B ry a n  zw ycięży...

— W idzę to  z tw o ich  słów ... A  cóż on ci tak ieg o  p rz y o b ie ­
cał? M oże s tan o w isk o  m in is tr a  w  rządzie , m oże te k ę  m in is tra  
o b ro n y  albo sk a rb u ? ... Szkoda, że n ie  b ie rzesz  pod ro zw ag ę  te ­
go, ile  je s t m ie jsc  w  rz ą d ż ie  i w ie lu  ludziom  ju ż  po p rzy rzek ał... 
Szkoda, żeś tego  n ie  rozw aży ł, zan im  po stan o w iłeś  poprzeć  go...

—  N ie  p rzy p u szcza łem  że to . ©o m ów ię, z podobnego  s ta ­
now iska...

—  A cóż in n eg o  m ogę o ty m  pom yśleć?... D obrze, jeże li 
chcą odbyć p o siedzen ie , m ogę je  m ieć.

A le  na  k o n fe re n c ji, k tó ra  zosta ła  n iezw ło czn ie  zw ołana, 
o d rę tw ie n ie , k tó re  go początkow o opanow ało , m inęło  bez śladu. 
A ltg e ld  znów  b y ł ja k  d aw n ie j n iez łom ny , o d p a ro w y w ał ciosy, 
rąb a ł n a  p raw o  i n a  lew o. B ył po p ro s tu  w sp an ia ły : rep lik o w a ł 
z p u n k tu , k p ił i  o śm iesza ł oponen tów .

—  C hcec ie  iść ja k  n a  sm yczy?... D obrze... K ażę otoczyć ca­
łe  je z io ra  M ich igan  pow rozem  —  m ożecie  sobie chodzić w k ó ł­
ko, ile  w am  s ię  podoba.

Zdaje im się, że Bryan może być wybrany. — Dlaczego?

Czy ty lk o  d la tego , że p o w ied z ia ł o ty m  k rzy żu  ze zło ta?... T y l­
ko d la teg o ?

—  B ryan? '- —  m ó w ił do  n ic h  pow oli i z n ac isk iem :— B ry a n  
m a zw yciężyć? ... A le  z a s tan ó w c ie  się... J e s te śm y  D em o k ra tam i,
m am y  p a r t ię  o w ie lk ic h  tra d y c ja c h , k tó ra  w y d a ła  n a jw ięk szy ch  
ludzi, ja k  Je ffe rso n  i Jack so n , a w y  m i tu  w y su w ac ie  B ry an a! 
Z eb ra liśm y  się  po to, żeby głosow ać n a  B landa! O n ie g o  n am  
chodzi! N ie z łam iem y  sw o ich  zobow iązań! K a n d y d a tu ra , k tó rą  
w am  p ro p o n u ję , je s t d o b ra  i uczciw a. N ie b ę d z ie m y  szerok im  
m asom  p o d su w a li in n eg o  to w a ru  w  o s ta tn ie j chw ili! W ięc m a ­
m y  sam i u ła tw ić  zw ycięstw o  W illiam o w i M c K in ley o w i, n a sz e ­
m u  p rzec iw n ik o w i, ty lk o  d la tego , że zn aleź li s ię  tacy , k tó rzy  
u leg li czarow i czy jegoś głosu?

Z w ycięży ł. P o d czas d ru g ieg o  g ło so w an ia  m ógł w stać  
i ośw iadczyć: „ I llin o is  o d d a je  c z te rd z ieśc i osiem  głosów  n a  R i­
ch a rd a  P a rk s  B lan d a  z M issouri'*.

Część obecnych  b iła  ok lask i, część m ilcza ła , p a trz ą c  n a  te ­
go n iew ie lk ieg o  cz łow ieka  z b ró d k ą , k tó ry  w  ta k  n ie z w y k ły  
sposób zdo ła ł o d eb rać  C lev e lan d o w i k ie ro w n ic tw o  p a r tią .

B ry a n  zd o b y w ał co raz w ięcej głosów . Z ażąd a li p o w tó rn e ­
go zw o ła n ia  n a ra d y .

Z go d ził się. Jeszcze  raz  u d a ło  m u  s ię  p rzek o n ać  ich  i je ­
szcze raz  m ógł s tan ąć  n a  try b u n ie  i o św iadczyć: „Illin o is  od­
d a je  48 głosów  n a  B lan d a  z M issouri!'*

R zucili s ię  w szyscy  do  niego . P o d n ie c e n ie  doszło do, o sta ­
teczności.

Z e w szy stk ich  końców  sali zw o len n icy  B ry a n a  zb ieg li się 
dooko ła  A ltg e ld a , w o ła jąc : „N ie chcem y  k rz y ż a  ze złota! N ie 
chcemy!'*.

Z anosiło  się  n a  dość b u rz liw e  w y p a d k i. N ik t n ie  słyszał, 
ja k  p rzew o d n iczący  w a lił m ło tk iem  w stół, chcąc zap ro w a 
dzić  po rządek .

Z w o len n icy  B ry a n a  ciasnym  k o łem  o toczy li A ltge lda  
i b y lib y  p o d a rli n a  n im  u b ra n ie  w  s trzęp y , g dyby  nie o d rz u ­
c ili iah lu d z ie  P e ta .

„W ie lk i Buck**, H in ric h se n  m im o  w oli zn a laz ł się w licz­
b ie  ty ch , k tó rz y  o b ro n ili „m ałego  G ubernatora**. )

A le P ę te  siedział spokojny i niewruszony. N ie u śm ie c h ­

n ą ł się n a w e t ani n ie  zm arszczy ł czoła — o b se rw o w ał z za c ie ­
k a w ie n ie m  ro sn ący  tu m u lt, podobn ie  jak  uczony , k tó ry  p ie rw ­
szy raz  p a trz y  n a  zu p e łn ie  nbw e i n ieo czek iw an e  z jaw isko .

• G dy jeszcze raz  zażądano  od niego, by zw o ła ł n a rad ę , 
w zru szy ł ra m io n a m i, zgodził się, a sam a p ro c e d u ra  w y d o s ta ­
w an ia  s ię  z sali do p o k o ju  ob rad  ju ż  p o d z ia ła ła  na  n ie k tó ry c h  
u spokaja jąco .

- "Wreszcie na  sali zap an o w ał w zg lęd n y  spokój, d o sta tecz- 
ny, by  p rz y s tą p ić  do n as tęp n eg o  g ło sow an ia .

Z ap an o w a ła  k o m p le tn a  cisza, gdy  A ltge ld , n a  czele sw ej 
d e legac ji pow rócił na  sw e m iejsce.

S zedł pow oli, w idać  by ło , że z tru d e m  p o su w a  s ię  n a ­
p rzód . Ze s łab y m  u śm iech em  n a  tw a rz y  w sta ł, o św iad cza jąc  
ponow nie :

—; I llin o is  odd a je  48 głosów  na  B lan d a  z M issouri!... 
Z d aw ało  się, źe tym  razem  zanosi się na  p o rażk ę  B ry an a , 

ty m czasem  sta ło  się inaczej, m ia ł w ięcej g łosów  od B landa.
Jeg o  zw o len n icy , k rzy cząc  z ra d o ś d , .p o w sk ak iw a li na  

k rz e s ła  — in n i zaczęli p ląsać , trz y m a ją c  się za ręce. Ze w szy ­
s tk ich  końców  sali ro z leg a ły  się o k rzy k i, w a le n ie  w p u lp ity , 
lu d z ie  p a d a li sobie w  objęc ia , w a lili  się po zadkach , d a r li  s ię  
ja k  o pętan i.

P re z y d iu m  s tra c iło  w szelk ie  p an o w an ie  nad  tłu m em . 
W  p o w ie trzu  la ta ły  b u te lk i po w h isk y  i ro z b ija ły  się  o su fit, 
ro z p ry sk u ją c  dokoła.

J a k  ja k iś  o p ę tań czy  śp iew  ro zb rzm iew ało  dookoła. 
„K rzy ż  ze z ło ta... k rzy ż  ze zło ta... k rzy ż  ze złota!**

Z w olen n icy  B ry a n a  na  ch w ilę  zap o m n ie li o A ltgeldzie , ale 
lu d z ie  z d w u n a s tu  S tan ó w  am e ry k a ń sk ic h , k tó rzy  w ciągu  

L, i o s ta tn ich  o s iem n as tu  m iesięcy  p raco w ali w raz  z n im , o b stą - 
- | p ili go tłu m n ie , b łaca jąc .

— Nie ustępu j!... T rzy m a j się! N ie opuść nas! Jeże li I l l i ­
nois w y trw a  —  m ożem y jeszcze w ygrać! T rzy m a j się, na m iły  
Bóg!

N ie w iadom o skąd, ja k  spod ziem i z jaw ił s i r  S c h illin g  
i te ż  zak lin a ł go na w szystko.

—  T rzy m a j się. Pete!
(90) ' (d. c. n.)


